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Wyścig pracy, czy reklamy!
P ań s tw o  ubogie, n a  doroblcu, przyłą- J ale  przynoszą  dochód  —  nie są stale de- 

czyło się do t. zw. „b lo k u  złotego", do ficytowe.
którego  należy F ra n c ja ,  H olandia , I D otychczasowe dośw iadczenie  z
S zw ajcar ia  —  zapom ina jąc  o tym, że [ p rzeds ięb io rs tw am i pań s tw o w y m i nie
F ra n c ja  m ia ła  w  tym  czasie w  sw ym  po- I upo w ażn ia ją  wcale do o p tym izm u  odno-

Źołnlerze 43 dyw izji rzędow ej, k tó rzy  p rzek ro czy li g ran icę  fran c u sk ą  w P iren e jach , skoncen­
tro w a n i w m iejscow ości F a b ian .

P ierw szy  rz ą d  p o  przew roc ie  m a jo ­
w ym  nazw ał się bardzo  p ięknie , rząd em  
pracy . Równocześnie  po jaw iły  się wszę­
dzie has ła  o „w yścigu p ra c y " .  Hasło 
w p raw dz ie  nie nowe, n a  d ługo p rzed  
św ia tow ą  w o jn ą  czy ta liśm y n a  tablicach  
Kas S tefczyka: „Oszczędnością  i p racą  
ludzie się bogacą" ,  nie m n ie j  w Polsce 
hasło zawsze a k tu a ln e  —  jes teśm y b o ­
w iem  n a  do robku ,  a w iadom o, że tylko 
p ra c a  s tw arza  dobroby t,  bogactwo, no- 
W’e w artości.

O koliczności sprzyjały*
Stra jk  angielskich  górn ików , pożycz­

k a  s tabilizacyjna, spraw iły , że w dn iu  
31. 12. 1928 r. B ank  Polski —  ta  em i­
sy jna  p ań s tw o w a  in s ty tuc ja ,  s to jąca  na 
s traży  złotej w alu ty ,  m ia ła  zapas  złota 
i dewiz, w ynoszący  1.335 miln. zł. (w 
tym  sam ego zło ta  621 mil. zł.)

P rezesem  B an k u  Polskiego by ł  w ó­
wczas pułk. Koe, m in is t rem  S k a rb u  —  
prof. Zawadzki, głów nym  re fe ren tem  
b ud że tu  —  pułk. M iedziński.

Po kilkunastu łatach radosnego Wy­
ścigu pracy, dow iedzieliśm y się  ze zgro 
zą z ust now ego m inistra Skarbu, inż. 
K w iatkow skiego, że pod koniec lipca  
1936 r. zapas złota spadł bilanśow o do 
366 m il. zł. Zapas w alut był znikom y.

Zniknął zapas dew iz w  sum ie 714 
m iln. zł. Zniknęły dew izy, z drugiej po­
życzki zapałczanej, w ynoszące 206 mil. 
zł. Zm niejszył się  zapas złota o 171 mil. 
zł., czyli 1.091 m il. zł. uciekło z Banku  
Polskiego,

Sąd Okręgowy w  K rakow ie  
W ydział  V k a rn y  , 

d n ia  18 czerwca 1938 %
Nr. akt. V Pr.  44/38.

Sąd Okręgowy W ydzia ł  V w  K rakowie  na  
p u d ed zen iu  n ie jaw n y m  w dn iu  dzis ie jszym po 
w ysłuchan iu  wniosku  P ro k u ra to ra  Sądu Okrę­
gowego w Krakowie  w yda ł  nas tępu jące  

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatw ierdza  się  po myśli  §§ 489, 493 ustr.  

proc. k a m .  zarządzoną  i w yk o n an ą  przez S ta­
rostwo Grodzkie w Krakowie  dn ia  14. 6. 1938 r. 
L. n .  II. 2/'b/217/38, konfiska tę  czasopisma 
„ P ias t"  nr. 25 z daty 19. 6. 1938 r. z powodu 
treści:

1) a r ty k u łu  zamieszczonego n a  s tronie  1 i 2 
p. t. „Siewcy k ąk o lu "  w ustępie od słów „P rz y ­
p om inać  nie trzeba" do  stów „włodarzom  po- 
trze.lme" od słów „Niepomni wyznaczonej  im 
ro l i"  do słów „ k tó ra  się n azyw a  p ra w em "  od 
słów „Odpowiedź jest  znana"  do słów „zapeł­
n i ły  się więzienia"  od słów- „Metody, k tórymi 
się p ro w ad z i"  od słów „wielkie przeciwieństwa", 
a lbow iem  treść tych ustępów zaw iera  znam iona  
w ystępku z art .  154, 170 IiK.

2) a r ty k u łu  zamieszczonego na  stronie 3 
p. t. „Pow ia t  W łoduw a"  w ustępie od słów „Za­
m ias t  sk onf iskow anych"  do słów „o tej samej 
treści", a lbow iem  treść tego ustępu zawiera  z n a ­
m iona  występku  z art.  154 KK.

3) a r ty k u łu  zamieszczonego n a  str. 7 p. t. 
„C zyżyków" w ustępie  od słów „jest  niejako 
Symbolom" do słów „ciężkie r a n y "  od słów 
„p rzygotow ują  g run t"  do stów „dla  P aństw a  
systemu", a lbowiem treść tych ustępów zawiera 
znam iona  występku  z art.  170 KK.

II. Z akazuje  się dalszego rozszerzania  skon­
f iskowanej treści powyższych artykułów , a za ­
kaz len ma być ogłoszony w przepisanej  formie 
w na jbliższym num erze  czasopisma „P ias t"  i w 
dz ienniku u rzęd c» y in .

III. Cały nak ład  skonfiskowanego d ru k u  ma 
być zniszczony.

Na oryginale  właściwe podpisy.
Za zgodność:

Sekre tarz :  (podpis nieczytelny)’, "

s iadan iu  25 proc . św iatbwego zapasu 
złota, H o lan d ia  —  2.6 proc. (na 8 mil. 
ludności), Szw ajcaria  o 4 m ilionach  lu d ­
ności —  2.8 proc., Polska zaledw o 0.4 
proc. Obieg p ien iężny  wynosił we F r a n ­
cji 700 zł. n a  głowę, w Szw ajcarii  —  600 
zł., w Polsce tylko 40 zł. P row adząc  po ­
litykę wolnego o b ro tu  p ieniężnego, d o ­
prow adzono  do rozpaczliw ej sytuacji 
w alu tow ej. R a tu jąc  resz tk i złota, now y 
m in is te r  S k a rb u  K w iatkow ski zap ro w a­
dził „C entra lę  Dewiz" i od tąd  wywóz go­
tów ki bez zgody tejże, stał się czynem  
karygodnym . J e d n a k  z próżnego  i Salo­
m on  nie naleje; m im o  zakazu  wywozu 
go tów ki —  zapas złota w ynosi obecnie 
zaledwi 440 mil., a dewiz 10 mil. Na tym  
kon iem  wyścigu radosne j  twórczości.

iW. sw ym  p ierw szym  ekspose w g ru ­
d n iu  1936 r. s tw ierdził inż. K w ia tkow ­
ski, że deficyt budżetow y za lata 1930 
do września 1935 w yniósł 1.307 m il. zł. 
Deficyt ten  pok ry w ało  się „operac jam i 
k red y to w y m i" ,  czyli zac iąganiem  poży­
czek zagran icznych  (np. kolejowej) i 
w ew nętrznych .

P a r la m e n ta rn a  kom isja  kon tro li  d łu ­
gów państw ow ych  stwierdziła , że m im o 
zm nie jszen ia  się długów zagran icznych  
o 387.919.597 zł., w sk u tek  deprecjacji  
w alu t  zagran icznych , w k tó ry ch  były  za­
ciągnięte zobow iązania  S k a rb u  państw a, 
zadłużenie  tegoż w ynosiło  w dn iu  1 paź­
dz ie rn ika  1937 r. -—• 4.661.925.368 zł., z 
czego na długi zagraniczne  p rzypada  
2.921.026.917,28 zł., zaś na  długi w e­
w nętrzne  1.740.898.450,86 zł. Obecnie 
bu d u je  się p rzy  pom ocy  pożyczki f r a n ­
cuskiej Centra lny  O kręg Przem ysłowy.

Sejm uchw alił  wielki p lan  inw esty­
cyjny. W yda tk i  na cele inw estycyjne  są 
p ro d u k ty w n e  pod  w aru n k iem , że nie 
tylko p o w iększa ją  m a ją te k  parodowY.

śnie do now opow sta jących  państw ow ych  
fab ry k  i in n y ch  s ta tystycznych  poczy­
nań. .Wiadomo przecie, że lasy  p a ń s tw o ­
we, dysponu jące  m a ją tk ie m  p a ń s tw a  
w artośc i około 2.5 m ilia rda  zł. w p łaca ją  
do budże tu  30— 58 mil. zł. rocznie, nie 
p łacąc  p o d a tk u  dochodowego. R en tow ­
ność w ynosi więc około 1— 2 proc. k a p i ­
tału, a p rzy  uw zględn ien iu  przew ile jów  
pod a tk o w y ch  i  inn y ch  spad łaby  na  
pew no  do zera.

Cóż dopiero  m ów ić  o inn y ch  przed­
s ięb io rs tw ach  pań s tw o w y ch ?  P os ługu ­
jąc  się b ad an iam i prof. Lulka —  p rzy ­
tacza Mackiewicz w „Słowie" w ileńsk im  
takie liczby:

[W latach 1927— 1935/36 państwo  
w łożyło w sw oją działalność przed­
siębiorczą w postaci dopłat, n iew yco- 
fanych kredytów , łnw estycyj pokry­
tych z zysków  przedsiębiorstw  itp. 
kw otę łączną około 4 m iliardów  zł. 
Daje to przeciętnie 432 m ii. wkładu  
rocznie.

Czy to dużo, czy mało? Aby na to 
pytanie w ym ow nie obyw atelow i od­
pow iedzieć, przypom nijm y, że w ro­
ku 1935/36 nasze trzy w ielkie podat­
ki w ynosiły:

gruntow y 57 m ilionów
przem ysłow y 180 m ilionów
dochodow y 201 m ilionów

Razem: 438 m ilionów
R achunek  prosty . D ziałalność p rz e d ­

siębiorcza p a ń s tw a  —  ów wyścig p racy , 
nie tylko nie przyniósł zysku, ale pożera 
dochód roczny z trzech w ielkich podat­
ków.

W yścig  p ra c y  okaza ł się wyścigiem 
reklam y.

P rzy  wyścigu pracy  —  Polska  co do 
obszaru i ludności znajduje, się na 6, ą

co do ekspansji gospodarczej na 15 m iej­
scu w Europie. Jeśli chodzi o han d e l  
zagran iczny  s to im y w cyfrach  ab so lu t­
nych  n a  13-tym m iejscu w Europie. Bio­
rąc pod uwagę obroty handlu zagranicz­
nego n a  głowę m ieszkańca , stoim y na  
ostatnim  m iejscu w Europie, a s tan  ten 
p ogarsza  się stale.

N aw et w p ro rząd o w y m  „K urierze  P o ­
r a n n y m "  c ierpko  się odnosi do głoszo­
nego do p rzesady  has ła  o wyścigu p racy  
F ranc iszek  Czarnowski.

„W yścig  p ra c y  —  zżym a się, a  sum a  
w szelkich  oszczędności w B anku , P. K. 
O., K asach  Oszczędności, Ubezpieczal- 
n iach  itp. w c iągu 18 la t  niepodległości 
w ynosiła  na papierze 3.500 tys. m il. zł. 
B rak  w Polsce m il iona  dom ów , a k u ra t  
tyle, ile w Anglii zbudow ano  w ciągu 4 
lat. Liczba izb b u d o w anych  w  Polsce w  
w c iągu  ro k u  nie w ystarcza  n a w e t  na  
pom ieszczenie  na tu ra ln eg o  rocznego 
p rzy ros tu  450.000 ludzi.

Brak 10 tysięcy szkół, 10 tysięcy kim . 
Unii kolejow ych, 20 tys. kim . now ocze­
snych dróg, tysiące kim . rzek czeka na 
regulację. W. ciągu pięciolecia 1931—  
1936 spad ła  u  nas liczba sam ochodów  z 
38.760 na 24.659, podczas gdy w Czecho­
słowacji w zrosła  z 75.000 na  125.000, w 
Niemczech z 684.000 n a  1.232.000, m im o, 
że także  te p a ń s tw a  przechodzą  ciężkie 
k ryzysy  gospodarcze".

P o n a d  11 la t  ro zb rzm iew a  hasło  o 
wyścigu p racy , k tó ry  m a  Po lskę  po d c ią ­
gnąć w zwyż, a ja k  stw ierdza  Mały rocz­
nik statystyczny, wciąż jes teśm y na  sza­
ry m  końcu , tak  co do p ro d u k c j i  —  jako  
też konsum eji  —  z w y ją tk iem  spożycia  
ziem niaków , bo tu  s to im y n a  p ie rw szym  
m iejscu  w szystk ich  p ań s tw  w  Europie . 
Podczas gdy p rzec ię tna  roczna  konsum - 
cja z iem niaków  w ynosi w Anglii 125 kg., 
w  Hiszpanii  200 kg., w  Norwegii 327 kg., 
w e F ra n c j i  383 kg., w Belgii 463 kg., w  
Polsce aż 768 kg. na 1 m ieszkańca. Mi­
m o to nie c h o ru ją  w Polsce ludzie z 
p rze jedzenia  z iem niakam i, poniew aż za­
s tępu ją  one  tu  tysiącom  mięso, masło , 
m leko, chleb, s tanow iąc  g łówne i jedyne 
pożywienie , nie zawsze w dostatecznej 
ilości.

[Wyścig w ie lk ich  haseł,  za k tó ry m i 
nie idą wielkie czyny, przec iw nie  czyny 
kłócące się z has łam i,  często im  p rz e ­
c iw staw ne  sp rzykrzy ł  się już naw et 
sw oim  ludziom , z obozu sanacyjnego, 
s tąd  głosy kry tyczne , fe rm enty , roz łam y, 
Nie m ożna  wiecznie żonglować hasłam i, 
n iby  k u lam i ró żn o b a rw n y m i sz tu k m i­
strz w  cyrku...

B ardzo na  m iejscu  i bardzo  n a  czasie 
jest n a u k a  d an a  swoim przez p. Janinę  
Prystorow ą w  liście o tw ar tym , w  k tó ­
ry m  mówi:

„ N a ró d  polski p ragn ie  wiedzieć, k to  
nim  rządzi i do k ąd  prow adzi, a widząc 
o tw arte  k a r ty ,  ja sn ą  i p ro s tą  drogę dla 
d o b ra  Polski, p ragn ie  m ieć  zaufan ie  i z 
ca łym  en tuz jazm em  iść nap rzód" .

Muszą odejść ci, cn to zaufanie za­
w iedli, stracili, m uszą w rócić i przyjść  
do głosu tacy, do których w ielkie czesze  
ludu mają zaufanie, zdobyte wierną  
służbą głoszonych urzez nich haseł, za- 
sad, program ów , J. B



Str. 2. „ P  I A S T  “

jP r . J j n t m n i  t y ^ lc r

D o k ą d  z m ie rz a
polska polityka zagraniczna

Zagadnienie Czechosłowacji, po zagar­
nięciu Austrii przez Niemcy, postawiło 'pu- 
liitykę europejską a może naw et światową 
przed koniecznością rewizji dotychczaso­
wej polityki i w ytyczenie Jej nowych 
dróg.

Trakta t wersalski, oparty  zresztą na 
słusznych założeniach o samostanowieniu 
narodów, popełnił błędy, niszcząc przede 
w szystkim  ułożone przez wieki stosunki 
w kotlinie Dunaju. Historia 20 tu lat powo­
jennych dowodzi jak trudno przychodziła  
żyć  Austrii, iWęgrom, a obecnie także 
Czechosłowacji. Austria na skutek tego 
przestała  istnieć. Czechosłowacja drży w 
swych posadach. W ęgry stają się celem 
ataków hitleryzmu, prz-ez k tóre  pragną .się 
dostać Niemcy do złóż naftowych w  Ru­
munii i na bliski Wschód.

Potęga dzisiejszych Niemiec urosła 
dzięki fałszywej polityce Anglii, któia nie 
chciała dopuścić do wzrostu potęgi Fran­
cji w Europie i poczęła się litować nad 
Niemcami, wierząc, w republikańskie 
Niemcy, że będą one czynnikiem pokoju 
w  Europie. I stąd po-szły w szystkie  suk­
cesy Niemiec po wojnie, które po kolei 
niszczyły postanowienia traktatu w ersa l1 
skiego przy łaskawym pobłażaniu Anglii 
na to co się działo, w brew  interesom 
Francji, a potem jak s;ę okazało także 
w brew  interesom Anglii. DopDro e suk­
cesy pokojowe iNiemicc uświadomiły An­
glii, że granice jej leżą nad Renem. Ale 
już było zapóźno.

Potęga Niemiec dzięki Anglii tak uro­
sła, że mogły one sobie pozwolić na za­
garnięcie Austrii bez w ystrza łu  i w y w o ­
łać przerażenie nie tylko Anglii i Francji, 
ale nawet zdurrenie przykre  serdecznych 
ich przyjaciół Włoch. Z kolei ruszyły  do 
ataku na Czechosłowację. Europa zacho­
dnia jednak już częściowo okrzepła i 
sprawa Czechosłowacji na razie zawisła  
w  powietrzu. Hitler bowiem nie zdecy­
dował się jeszcze na rozpętanie burzy 
wojennej, ale Europę a naw et Ąmerykę 
opanowało gorączkowe oczekiwanie i 
nieme pytanie co z tego wyniknie?

Rozgrywające się wypadki w najbliż­
szym  naszym sąsiedztwie nie w yw ołały  
żadnej reakcji, naszej urzędowej polityki. 
W ygląda to pozornie tak, jakby nam to 
było obojętnym, jak gdyby tak kolosalny 
w zrost potęgi Niemiec leżał w  naszym in­
teresie. Społeczeństwo jest zupełnie zde­
zorientowane, bo nie wie co ma sądzić o 
przyszłości, jeśli burza wojenna zawiśnie 
nad Europą. Z kim i dokąd idziemy?

Dobrą polityką jest tylko taka polity­
ka, która odpowiada nastawieniu psychicz­
nemu 1 życiow ym  interesom narodu nie 
tylko w teraźniejszości, ale i w przyszło, 
ścl. Czy polityka p. ministra Becka w y ­
czuwa nastroje społeczeństwa?

Zdajemy sobie prawie w szyscy  spra­
w ę z faktu, że wzrost potęgi Niemiec, to 
zagrożenie naszych najżywotniejszych in­
teresów ale powiedzmy wprost i otwarcie 
naszej niezależności gospodarczej ] poli­
tycznej.

Gdyby bowiem zamiast Niemiec są­
siadem naszym był naród, uznający pra­
wo do życia i do niezależności także in­
nych narodów chociażby najmniejszych, 
to wzrost jego potęgi naturalny zresztą 
nie budziłby z pewnością żadnych obaw. 
Są bowiem narody, szanujące prawa i zo­
bowiązania międzynarodowe, nie czyha­
jące na wolność na niepodległość drugich. 
Ale tymczasem tysiącletnie dzieje Niemiec 
w  stosunku do świata słowiańskiego wska­
zują na zupełnie co innego. I to powinno 
być ostrzeżeniem dla wszystkich sąsia­
dów Niemiec "ie wyłączając Włoch. Cóż 
dopiero dla Polski, która w ciągu dziejów  
tak olbrzymie straty poniosła na rzecz 
w łaśnie tych Niemiec. I to samo grozi 
kam w przyszłości do czasu, dopóki nie 
powstanie zorganizowana siła zagrożo­
nych narodów, zdolna przeciwstawić sie 
nieuzasadnionym apetytom świata ger­
mańskiego. Biją o.statnie godziny wobec 
grożącego niebezpieczeństwa. Niebezpie­
czeństwo to widzą w szyscy  sąsiedzi Nie­
miec ■— nie tylko bliżsi ale i dalsi. A jed­
nak brak człowieka czy ludzi, którzyby 
potrafili dla wielkiegc celu, pokojowego 
rozwoju stosunków Europy zjednoczyć 
sw e siły, by zbliżające się z każdym 
aniern niemal z każdą godziną niebezpie­
czeństwo niemieckie powstrzymać wspól­
nym wysiłkiem.

Droga do tego celu zwłaszcza dlatego,

że je.st tak pozornie łatwa jest równocze­
śnie trudna. Zjednoczenie wszystkich sil 
od Adriatyku po zatokę Botnicką, nie w y ­
łączając Włoch, ao obrony wspólnej 
wszystkim cywilizacji europejskiej z jed- 
n^j s trony przed niebezpieczeństwem nie­
mieckim a z drugiej s trony przed bolsze­
wickim, to wielki cel. G dybyśm y nawet 
nie brali pod uwagę Włoch, to państwa 
zgrupowane na tej linii od Adriatyku aż po 
północny Bałtyk utworzyłyby blok liczą­
cy z górą 10P milionów ludzi, który prze­
cież nie miałcy żadnych zamiarów agre­
sywnych, a miałby na celu tylko i w y ­
łącznie obronę swej niepodległości gospo­
darczej ,i politycznej tak przed Niemcami 
jak i Rosją. Blok taki w sparty  siłami 
pań3tw zachodnich a może i Włoch za­
pewniłby pokój Europie, na długie, długie 
lata. Między tymi wszystkimi państwami 
niema zasadniczej sprzeczności. Przy do­
brej woli dałoby się usunąć różnice istnie­
jące między Polską a Czechosłowacją i 
między Węgrami, a Czechosłowacją i Ru­
munią, między Bułgarią a Rumunią.

Czyż zrozumienie wspólnego interesu 
przez wszystkie te państw a nie dałoby 
się wmlkim mężom stanu sprowadzić do 
wspólnego mianownika? Taki układ sit 
dopiero pow strzym ałby na zawsze eks- 
panzję Niemiec i zmusiłby je do pokojo­
wej w spółpracy w  Europie.

Jeśli do tego nie przyjdzie nagroma­
dzona siła w 75 milionowej masie Niem-

W  dniu 3 lipca br., t. j. w  rocznicę 
śm ierci ś. p, dr. Józefa Dąbrow skiego  
odbędzie się na Jego grobie w Bcszow ej 

UROCZYSTE POŚW IĘCENIE  
POMNIKA, 

fundow anego przez członków  Stron* 
nietw a Ludow ego, c pow iatu Mopnir- 
kiego.

O godzinie 8-m ej rano zbiórka w  
Bcszowej, poczem  nabożeństw o żało­
bne, po m szy św . pochód z w ieńcam i na 
cm entarz, gdzie nastąpi pośw ięcenie  
pom nika i okolicznościow e przem ów ie­
nie.

Intensywny rozwój C. O. P. na terenie 
województwa krakowskiego i kieleckiego, 
wiąże się z natury rzeczy z coraz większym 
napływem ludno jcl.

Tysiące rodzin w poszukiwaniu pracy 
osiedlił się w najbliższym czasie w ośrod­
kach przemysłowych, gdzie znajdą zatrud­
nienie a tym samyim zdobędą sobie egzy­
stencję.

W związku ze wzmożonym napływem 
ludności w nowopowstających centrach 
przemysłowych, zachodzi nieodzowna ko­
nieczność budowy nowych szkół na obsza­
rze C. O. P.

Przewidywany w roku 1938 koszt budo­
wy nowych szkół ra  tym terenie, wynosi w 
sumie ogólnej kwotę 889.422 zł.

Potrzeby w zakresie budownictwa szkol­
nego mogą być zaspokojone jedynie wysił­
kiem zakładów przemysłowych, gdyż siły 
finansowe samorządów są za słabe. Suma 
bowiem pozycyj wstawionych na cele bu­

ców, dyszących żądzą zbierania ziemi 
„niemieckich*1 z pewnością wybuchnie 
wcześniej czy później. W  danej bowiem 
chwili, jak się to mówi — same arm aty  
zaczną strzelać. Nie ulega najmniejszej 
kwestii, że wojna, którą one spou odują 
zakończy się ostatecznie ich strasznym 
pogromem, ale zniszczenie jakie taka woj­
na może spowodować może odczuć Euro­
pa na długie lata jeśli nie na wieki. Bo 
wojna, która wybuchnie, będzie bezlitos­
na. Przedsm ak jej najlepszy daje nam dziś 
Hiszpania.

Przed Polską stoi niesłychanie ważne 
zadanie, jako państwa, które w tym wale 
dzielącym Niemcy i Rosję ma kluczową 
pozycję geograficzną, a zarazem jest wiel­
kim poństwem słowiańskim, ku któremu 
spoglądają zatrwożone oczy tak od pół­
nocy jak i od południa. Polska może ode­
grać decydującą rolę w tej części Europy, 
jeśli potrafią ci, którzy do tego są powo­
łani zrozumieć jak wielką odpowiedzial­
ność ponoszą oni za najbliższą i dalszą 
przyszłość Polski. Inicjatywa Polski w 
tym kierunku natrafiłaby z pewnością na 
szczere współdziałanie nie tylko Francji i 
Anglii, ale także i S tanów Zjednoczonych. 
Polityka taka nie mogłaby być uważana 
za okrążanie i dążenie do zniszczenia Nie­
miec, ale byłaby wyrazem dążeń do za* 
bezpieczenia się przed tymi dwoma pań­
stwami, których potęga jest groźną dla 
środkowej I wschodniej Europy.

Dojazd do Beszowej: ze Szczucina  
na Pacanów , z Kielc: autobusem  przez 
Stopnicę do Pacanow a potem  do B e­
szow ej.

Uczestnicy pow inni m ieć czarne o- 
paaki n a  ręce, zaś sztandary przew ią­
zać czarn i Juepą.

Zarząd Pow iatow y nprasza w szyst­
kich członków  o liczny udział w  żałob­
nej m anifestacji. ,

Za Zarząd Pow . S. L\ w  Stopnicy  
W ładysław  Paw lina, prezes, 
H enryk Podsiadło, sekretarz,

dowy szkół w C. O. P. w  budżetach gmin­
nych na rok 1938 wynosi kwotę 306.000 zł.

W największej trosce o dobro szkoły 
i dzieci, których liczba przez smiigracię nie­
pomiernie wzrośnie, Krakowski Komitet 
Okręgowy T-w a P. B. P. S. P. pospiesza z 
pomocą finansową, deklarując na budow­
nictwo szkolne w C. O. P. kwotą 277.000 
złotych.

Fundusz ten rozdzielono na następujące 
obwody Okręgu krakowskiego: obw. Kiel­
ce 43.000 zł., obw. Mielec 48.500 zł., obw. 
Ostrowiec 52.500 zł., obw. Radom 45.000 zł., 
obw. Końskie 25.500 zł., obw. Tarnów
38.000 zł., obw. Gorlice 26.500 zł.

Ta pomoc finansowa, to obok subwencji 
rządiu, wielka ofiara społeczeństwa woje­
wództwa krakowskiego i kieleckiego. Każ­
dy grosz złożony T-wu, wróci teraz w for­
mie zdrowych, jasnych i pełnych słońca Izb 
szkolnych dla dzieci pracowników fabrycz­
nych.

to. Dużo, bo znamy jego żywot bogaty w 
przygody przed wojną, a w wysokie funkcje 
po roku 1 9 2 6 ...  — Ale mało, bo w grun* - 
cie rzeczy pułk. Sławek jest tym politykiem, 
którego ostateczne cele i ideologia są mi* 
mo wszystko nieznane opinii.

Pułk. Sławek wyszedł z P. P. S., byl 
„bojowcem", ma za sobą Bezdany i inne 
podobne akcje. Należy do tego typu ludzf, 
których nazwano „pokoleniem r. 1905“, a  
których ideologię stanowił socjalizm i idea 
walki z caratem o niepodległość. Jak Strug 
był pierwszym bardem tego kierunku, tak 
Sławek był jego pierwszym uosobieniem w  
praktyce. Co zostało z tego kierunku?

Właściwie — tylko wspoinn-enie histo­
ryczne. Socjalizm wyparował z czasem % 
tych gorących głów, caratu nie ma, a za to 
jest niepodległość. Czyli —  ideologia „po* 
kolenia r. 1905“ jest dziś nieaktualna. Nie 
ma iĄ, bo  albo zniknęła, albo została wy* 
p-;«iona, jak to w swoim czasie trafnie zau* 
ważył prof. Kołaczkowski.

Pozostali tylko ludzie z wolą działania, 
lecz najczęściej bez wiedzy o działaniu.

Pułk. Sławek po r. 1926 okarał, że jest 
człowiekiem działania, lecz nieokreślonej 
ideologii. . .  Możemy go też ocm iać tyluo 
na podstawie jego dzieł, jak B. B. i trzy­
krotne rządy, a nie jego mów, lub pism, 
których nie ma.

B. B. polegał na tym, że to było nie 
zbiorowisko ludzi samodzielnych, myślących 
i chcących czegoś, więc nie normalna par* 
tia. Ale — związek ludzi przezjnaefeony wy* 
łącznie do wykonywania rozkazów rządu, 
lub raczej Jego prezesa. Dlatego należeli do 
niego socjaliści obok konserwatystów, a- 
teiści obok żarliwych chrześoijan, żydzi 
obok katolików, kapitaliści obok radyka­
łów. Politykę B. B. tworzyli nie ludzie, 
tylko jeden człow iek. . .  Pułk. Sławek nie 
zdradził wtedy jednym oświadczaniem, ja* 
kiej konkretnie chce Polski.

Po tym był premierem. W  roku 1930 
pogroził, iż „kości będą trzeszczały", i —i 
zrobił „Brześć", —  jego dziełem w dużej 
miecze jest konstytucja z r. 1934, a przede 
wszystkim nowa ordynacja wyborcza I 
Sejm obecny.

W e wszystkich tych dzlałaniacn pułk. 
Sławek ujawnił siłę decyzji 1 woli. I na, 
tym koniec, co o nim można powiedzieć. 
Pułk. Sławek reprezentuje tylko pewną me­
todę rządzenia państwem, ale nie ideologię, 
którą by chciał zrealizować".

Z bronią w reku
będzie bronić 

Czechosłowacja swych granic .
Minister handJul Mlcoch wygłosu one- 

gdaj na posiedzeniu państwowej rady prze­
mysłu wielką mowę polityczną na temat 
obecnej sytuacji politycznej. Oświadczył 
on m. in.: „Od chwili przewrotu znajduje* 
my się w najbardziej krytycznej sytuacji. 
Rząd dąży do rozwiązania trudnego pro­
blematu narodowościowego, wykazując 
przy tym dużo lojalności oraz dobrej wo­
li. Chcemy pokoju i będziemy dążjH d® 
rozwiązania tej kwestii, idąc do ostatecznej 
granicy, będąc równocześnie w zgodzie Z 
naszym poczuciem honoru narodowego.

Nie damy się oczywiście terroryzować 
pewnymi groźbami, pochodzącymi od ze­
wnątrz. vV ostatecznym wypadku, gdy 
zajdzie tego potrzeba cały naród czecho­
słowacki będzie bronił swej wolności i nie- 
podległości z bronią w ręku",

 i—  \  -

Rzad hiszpański grozi odwetem
Rząd hiszpański w ystosow ał do rzą­

dów francuskiego i angielskiego notę, w  
której oświadcza, i e  jeżeli lotnictwo pow­
stańcze nie zaniecha dalszego bombardo­
wania otwartych miast republikańskich, ^
będzie zmuszony do podjęcia akcji odwe- i
towej i to nie tylko przeciw powstańcom, 
lecz także przeciw ich zagranicznym  
sprzymierzeńcom. W  tym  w ypadku lot­
nictwo rządowe otrzym ałoby polecenie
bombardowania miast, znajdujących sie na 
terytorium okupowanym przez pow stań­
ców, oraz miast tych państw, których lot­
nictwo znajduje się na usługach generała 
Franco.

Nota rządu hiszpańskiego w yw oła ła  
w kołach politycznych wielkie wrażenie. 
Decyzja rządu barcelońskiego w  razie
wprowadzenia jej w czyn miałaby nieobli­
czalne następstwa. To też rząd francu* 
ski natychmiast nawiązał łączność z Bar­
celoną i usilnie doradzał rządowi hisz­
pańskiemu, aby zachował rozwagę i nie 
podejmował takich kroków, które by łyby  
w stanie doprowadzić do poważnych po­
wikłań międzynarodowych. Rząd fran­
cuski zaznaczył również, iż jest zdania, że 
także rzad brytyjski zajmie w  tej sprawie 
stanowisko, analogiczne do stanowiska 
rządu francuskiego.

Płk. Sławek marszałkiem Sejmu
O nowym marszałku Sejmu pisze „Głos 

Narodu" z dnia 25. 6. b. r.:
„Niektóre dzienniki zaczynają pisać, iż 

z pułk. Sławkiem, jako marszałkiem Sej­
mu, przybył Polsce „trzeci" ośrodek dyspo­
zycji politycznej: obok Zamku i G. I. S. Z. 
(Głównego Inspektoratu Sil Zbrojnych).

Oczywiście nie w znaczeniu ustawy kon­
stytucyjnej, która pełnią władzy wyposaża 
tylko Prezydenta, ale w znaczeniu obyczaju 
politycznego, który w Polsce uzupełnia 
konstytucję, jak ją w Anglii nawet zastę­
puje.

Co wiemy o płk. Sławku? Duko i ma-

Poświęcenie pomnika
na grobie ś. p. dr. Józefa Dąbrowskiego

i! Im o rozwój sttMo w C. 0. P.
277.000 ZŁ. NA BUDOWĘ SZKÓŁ W C.O. P. — TO JESZCZE JEDEN WIELKI 
WYSIŁEK FINANSOWY, NA KTÓRY ZUOBYWA SIĘ KRAKOWSKI KOMITET 
OKRĘGOWY T-WA POPIERANIA BUDO WY PUBLICZNYCH SZKÓŁ POWSZECH­

NYCH

Kup tegiełke jednozłotowa na Fundusz Prasowy U
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Do P. T. CzyfteMców
Z num erem  26 k oń czy  się I półro­

cze, dlatego W ydaw nictw o apeluje do 
w szystkich  prenum eratorów , którym  z 
tym  num erem  kończy s ię  zapłacona  
prenum erata, by niezw łocznie jeszcze 
w  ciągu m iesiąca czerw ca odnow ili 
przedpłatę na II półrocze. W  tym ce" 
lu  dołączam y dzisiaj dla w szystkich  
naszych Czytelników czeki PKO, który­
mi pros-^ny w płacić przedpłatę na dal­
szy ok .es. Kto z P . T . O zytclnłków  ma 
już zapłaconą prenum eratę, proszony  
Jest o w ręczenie czeku sąsiadow i z ape­
lem  do zaprenum erow ania naszego  
pism a.

Rów nocześnie w ydaw nictw o zw ra­
ca się z gorącym  apelem  do P. T. Czy­
teln ików  o składanie datków  na „Fun- 
dusz Prasowy".

WYDAWtNICTWO.
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w Miektkśm
W ic e p r e z e s  z a r z ą d u  P o w ia t o w e g o  M i­

c h a ł  Z ię b a  n a  c z w a r t e j  z r z ę d u  r o z p r a w i e  
z o s ta ł  z a s ą d z o n y  p rz e d  S ą d  G r o d z k i  w  M ie l­
c u  n a  sześć  m ie s ię c y  b e z w z g lę d n e g o  a re s z tu  
z a  o d c z y ta n ie  r e z o lu c j i  n a  „ Ś w ię c ie  C z y n u  
C h ło p sk ie g o "  w  15 s i e r p n ia  1937 r .

Ś w ia d k a m i  d o w o d o w y m i  b y l i  c z ł o n k o ­
w ie  Z a r z ą d u  P o w ia to w e g o  p o d a n i  p r z e z  p. 
p r o k u r a t o r a ,  k t ó r z y  d a w a l i  d o w ó d ,  że s t r a j k  
k t ó r y  się od b y ł ,  n i e  b y ł  z  r o z k a z u  rezo lu c j i ,  
k t ó r ą  o d c z y ta ł  o s k a r ż o n y  Z ię b a  a n i  z j e ­
go  a g i t a c j i  lecz z g o d n ie  z ezn a l i ,  że  te g o  d o ­
m a g a li  się  c h ło p i  n a  z g ro m a d z e n ia c h  p o d ­
c z a s  u ro c z y s to ś c i  Ś w ią t L u d o w y c h , n a  z g ro ­
m a d z e n ia c h  p o d c z a s  p o św ię c e ń  s z ta n d a r ó w  
lu d o w y c h , w ie có w  i tp .  M im o  to  s t r a jk  w 
p o w ie c ie  m ie le c k im  d a l  d o w ó d , że  c h ło p i  są  
ś w ia d o m i i  z o rg a n iz o w a n i,  g d y ż  s t r a jk  b y t 
je d n o l i ty  i n ig d z ie  n ie  z a k łó c o n o  s p o k o ju .

O d  p o w y ż sz eg o  w y ro k u  o s k a rż o n y  z a ­
p o w ie d z ia ł  a p e la c ję .  B ro n i ł  o sk a rż o n e g o  
a d w o k a t  d r .  J ó z e t  U m iń s k i  z M ie lca  b e z in ­
te re s o w n ie ,  k tó re m u  z a  je g o  e n e rg ic z n ą  a 
b e z in te re s o w n ą  o b ro n ę  o s k a rż o n y , M ich a ł 
Z ię b a , w ła sn y m  im ie n ie m  ró w n ie ż  i Z a rz ą d  
P o w ia to w y  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  s k ła d a ją  
a e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .  " "

Z a rz ą d  P o w ia to w y :
(— ) W ł. S ta rz y k , p re z e s .

(— ) S ta n is ła w  S w ó ł.

U m o r z e n i e  ś l e d z t w a
przeciw prezesowi G ru szc e

Prokuratura przem yska umorzyła  
śledztw o przeciwko prezesow i Rady Na­
czelnej S. L. p. B runonow i Gruszce.

P. prezes Gruszka m iał dochodzenie 
o przestępstwo z art. 166 paragraf 2. 
kodeksu karnego, w, zw iązku ze straj­
kiem  chłopskim  z sierpnia ubiegłego  
roku.

Art. 166 k. k. opiewa:
§ 1. Kto bierze udział w  związku  

m ającym  na celu przestępstwo podlega  
karze w ięzienia do lat 5.

§ 2. —  Kto taki Związek zakłada lub 
nim  kieruje, podlega karze w ięzienia  
do lat l(k  i

Z okazji  przy jazdu  angie lskiej  pary królewskiej 
do P ary ża  ua Sekwanie zainsta lowano szereg 

świetlnych fon tann

Z takiego to artykułu kodeksu kar­
nego oskarżony był prezes Gruszka.

Jak wiadom o, prezes Gruszka był 
przetrzym ywany przez blisko 7 m iesię­
cy w areszcie śledczym  we L w ow ie i w  
Przem yślu.

» •  v
Rów nocześnie nastąpiło um orzenie

dochodzeń z tego sam ego artykułu k. k. 
przeciw ko em erytow anem u kapitanow i 
Janow i Srhram ow i, który był p rzetrzy  
m yw any w w ięzieniu śledczym  8 m ie­
sięcy, profesorow i dr. Stanisław ow i Ko­
łow i, mgr. Stanisław ow i M ierzwie i 
Gug. B ieleninow l.

Poświęcenie sztandaru
w  B r z o z o w i k i e m

Dnia 19 czerw ca br. odbyła się w  
gromadzie W esoła, gminy Nożdrżec po- 
w iata  brzozowskiego, uroczystość po­
święcenia sztandaru Koła S. L. w  W eso­
łej. W  poświęceniu sztandaru i w  nabo­
żeństwie wzię ty  udział dzieci, niewiasty 
i mężczyźni. Po poświęceniu sztandaru 
odbyto się zgromadzenie publiczne, w 
którym w zięło udział około 8000 ludzi, w  
tym połowa niewiast. O liczbie zgroma­
dzonych może świadczyć fakt, iż na  po­
święcenie sztandaru przybyto z sąsied­
nich kół S. L. 13 sztandarów. Na zgro­
madzeniu przewodniczy} prezes powia­
towego Zarządu S. L. na powiat brzo­
zowski dr. Kęcki.

Przemówienia wygłosili między inny­
mi prezes Kota S. L. w  Futomej z pow. 
rzeszowskiego, Banat z Ulanicy, Gral- 
kowskł z Hłudna, Pluta z W a ry  z pow. 
brzozowskiego. W szyscy  m ów cy stwier­
dzili znaczne wzmożenie się organizacji 
S. L. w powiecie brzozowskim w sto­
sunku do roku ubiegłego.

Nastrój zgromadzonych był bardzo 
gorący, zgromadzenie zakończono od­
śpiewaniem hymnu „Jeszcze Polska11 i 
„Gdy naród do boju".

Na nabożeństwie w  czasie poświęce­
nia sztandaru przygryw ała  orkiestra  Ko­
ła S. L. z Kąkolówkl pow. rzeszowskie­
go.

Nin. Krolla o stosunkach z Niemcami
Czechosłowacja pragnie porozumienia z Polską

szy uciskani są przez inne narody. Od tej 
chwili stosunki zaczęty się pogarszać.

Potem prasa niemiecka w r. 1937 po­
częła przygotowywać teren do kampanii 
antyczechosłowackle]. Kampania ta ciągle 
wzrastała na sile. Po „Anscfclussie", kiedy 
Hitler w swej mowie w Reichstagu, a po­
tem Goering, podkreślali z naciskiem, że 
jeszcze 3 i pól miliona Niemców pozostaje 
poza granicami Rzeszy i że są uciskani, że 
Rzesza będzie musiafa się o nich zatro-

Min. spraw zagranicznych Krofta, wy­
głosił ostatnio przemówienie do przedsta­
wicieli prasy zagranicznej na temat stosun­
ków Czechosłowacji z Niemcami i z Pol­
ską.

Omawiając stosunki z Niemcami, min. 
KroTta podkreślił, że po wojnie rozwijał) 
się cne bardzo dobrze, do chwili zajęcia 
Nadrenii, kiedy to Hitler w swej mowie z 
maja 1936 roku przypomniał o 10 milio­
nach Niemców, którzy poza granicami Rze-

szczyć, a w razie potrzeby nawet przeciw­
stawić się „owemu uciskowi" — Niemcy 
nie ustawały w propagandzie czechosło­
wackiej.

Słowa te Czechosłowacja musiała zro­
zumieć, jako skierowane do siebie. Kiedy 
w drugiej połowie maja br. doszły wiado­
mości, iż nad granicą czechosłowacką na­
stąpiła koncentracja wojsk niemieckich, 
rząd czechosłowacki w obronie autorytetu 
państwa 1 w obronie własnej wolności mu­
siał podjąć środki obronne, środki te nie 
były wymierzone przeciwko Niemcom, jed­
nakże wywołane byty akcją niemiecką.

Świat powinien o tym wiedzieć, że 
Czechosłowacja środki obronne podjęła, 
będąc zmuszona do tego. Podejrzenia, rzu­
cane na Czechosłowację, jakoby chciała 
ona sprowokować wojnę z Niemcami, są 
niedorzeczne. Również rzekome incydenty 
były tytko wymysłem propagandy niemiec­
kiej, były wyolbrzymione i przeinaczone.

Obecnie stosunki ulegty nieco odpręże­
niu. Czechosłowacja dąży do pokoju i prag­
nie go za wszelką cenę utrzymać. Dlatego 
też w obecnych rokowaniach z henleinow- 
cami rząd czechosłowacki pragnie uczynić 
wszystko, aby doprowadzić do kompromi­
su.

Mówiąc o stosunkach Czechosłowacji 
do Polski, min. Krofta podkreślił z naci­
skiem, że Czechosłowacja pragnie porozu­
mienia z Polską, natomiast rząd polski za­
chowuje się stale z rezerwą. Stosunki Cze­
chosłowacji z Polską były, jak dotychczas, 
wprawdzie poprawne, jednakże Czechosło­
wacja pragnie, aby stały się one nie Udko 
poprawne, lecz i serdeczne.

J3k sie robi komasacje 
w Miechowskiem

Od k i lk u  j u ż  l a t  o b i e c y w a n o  p r z e p r o ­
w a d z ić  w n i e k t ó r y c h  g r o m a d a c h  gm . R a c ła ­
w ice  k o m a s a c j ę  w r a z  z c z ę śc io w ą  p a r c e la ­
c ją  o b s z a r u  d w o rs k ie g o .  W ie le  w  ty m  ce ­
lu u r z ą d z o n o  z e b r a ń  i o b i e c y w a n o  c h ło p o m  
u p e łn o r o l n i e n i e  k a r ł o w a t y c h  g o s p o d a rs tw , 
O s ta tn io  k o m is a r z  z ie m sk i  o św ia d c z y ł d e le ­
g ac j i  c h ło p s k ie j ,  że n ic  p rę d k o  b ę d z ie  je ­
szcze  k o m a s a c ja ,  bo  n ie  c h c ą  się  n a  n ią  
zg o d zić  o k o lic z n e  d w o ry . J a k  d łu g o  je s z ­
cze w P o lsc e  te s p r a w y  z a leżeć  b ę d ą  o d  o b ­
s z a r n i k ó w ?
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społeczno-gospiiarczeDO działania
Pipidówka

Jeżeli się przypatrzym y bliżej sto­
sunkom  panującym  im  wsi, to zobaczy­
m y, że istnieją dwa kierunki działań  
społecznych. Jeden z tych kierunków  to 
system  dobrze jnż w Polsce znany, sy ­
stem  subw encyjny, system  starościński, 
ozonow y, a drus i to sam odzielny ruch 
społeczno gospodarczy oparty o Stron 
nictw o Ludow e, który m im o licznych  
prześladowań zaczyna dawać wprost 
w spaniałe rezultaty. Czytelnicy zapewne  
przypom inają sobie obraz takiej sana- 
cyjnej działalności społecznej w Pipi- 
dów cc, gdzie dzięki reklam ie upraw ia­
nej w prasie sanacyjnej sypią się sub­
w encje dziesiątkam i tysięcy, gdzie za to 
są wodociągi bez w ody, olbrzym i w ia­
trak ż c la ^ e j  konstrukcji, który się nie 
obraca, kosztow ne fundam enty Kościel­
ne, na których nie stanie nigdy kościół, 
bo się już usuwają, rejonowa m leczar­
nia, która wyrabia znikom ą ilość masła  
lub stoi zupełnie, spółdzielnia rolniczo- 
handlow a, dla której tow ary dostarcza 
żydow ski furm an. Za to gdy niedaw no  
obchodzono dziesięciolecie pracy spół­
dzielczej w Pipidów ce, to w ino, wódka  
la ły  się strum ieniam i, w szyscy dygnita­
rze byli w ysoko podchm ieleni, a P ip i­
dów ka, a raczej ozonow cy z P ipidów ki 
dostali dalsze 5.000 zł. subw encji, w ięc  
znowu będą artykuły w ozonow ych ga­
zetach o polskiej twierdzy na rubieżach 
R zeczypospolitej.

Podobną działalność społeczno-go­
spodarczą widzim y w szędzie tam gdzie 
obok starosty, zazwyczaj oficera-legio- 
nisty, przeszkolonego na starostę w cią­
gu trzech m iesięcy, znajdzie sią parę 
sprytnych jednostek, które uważają, że 
Skarb Państw a, to dojna krowa, a głupi 
ten jest, kto nic zabiega o subwencję, 
i  nie bierzre gdy hojnie dają pieniądze  
ze Skarbu Pańs*wa.

Jeżeli ten obraz chcielibyśm y uzu­
pełnić system em , jaki panuje obecnie  
w e W schodniej M nłopolsce na innych  
polach, gdzie koszty kam asacji gruntów  
w ynoszą około 70 zł. od 1 hektara, kosz­
ty  parcelacji 150 zł. i w ięcej od hektara, 
a koszty budynków  w znoszonych przez 
Instytucje parcelacyjne przewyższają  
pięciokrotnie rzeczyw iste koszty m ate­
riałów  i robocizny, to m ielibyśm y bar­
dzo sm utny obraz rzeczyw istej rzeczy­
w istości jaką daje społeczno-gospodar­
cza praca ozonu na kresach. Da ona się  
Streścić w słow ach: subw encje, bogate 
pensje i diety, wyjazdy, trochę zapisane­
go papieru i jeszcze raz diety.

Sąsiadowice
Na szczęście manty cały szereg wsi, 

gdzie działalność społeczna, gospodar­
cza idzie całkiem  innym  torem . Nie chcę 
czyteln ików  m ęczyć cyfram i i w ykaza­
m i, ale dam obraz jednej z dobrze zor­
ganizow anych w si i tu podam  jej praw ­
dziw ą nazwę. Sąsiaaow iee, bo tam nikt 
nie potrzebuje w stydzić się sw ej pracy. 
iWieś położona w pow iecie Samborskim. 
P osiada ona blisko 2.000 m orgów lichej 
gleby podkarpackiej, 2.500 m ieszkań­
ców . Dworu nie ma. Podatki w szystkie 
zapłacone w 87 proc., chociaż w szystkie  
okoliczne dwory zalegają z podatkam i 
dziesiątki lat i prawie w szystkie otrzy­
m ały  redukcje, albo zupełne um orzenie 
zaległych podatków . W ieś cała zorganl- 
feowana od 30 lat w Stronnictw ie L udo­
w ym . Istnieje także Kolo Gospodyń i 
K oło M łodzieży W iejskiej. Prezesem  Ko­
ła S. L. jest St. Szczepula. W ieś posia­
da w spaniały dom ludow y im ienia Ma­
cieja Rataja, gdzie ześrodkow uje się ży­
cie polityczne i społeczne wsi. Posiada­
ją ponadto odrębne budynki m leczarnia  
spółdzielcza, kółko rolnicze, straż ognio­
w a i żeńska szkoła gospodarcza. W szyst­
k ie budynki postaw ione w łasnym i siła ­
m i bez żadnej subw encji. M leczarnia 
przerabia rorznie około m iliona litrów  
m leka i prowadzi przy tym jako podod­
dział Tow arzystw o W zajem nej Pom ocy  
H odow ców  Bydła, które ubezpiecza oko­
ło  600 sztuk bydła, w ypłacając rocznie 
na opiekę w eterynaryjną i za padle by­
dło około 3.000 zł. W artość ubezpieczo­
nej kruwy podaje sum w łaściciel. Szko­

dę ot enia trzech taksatorow , wybranych  
na w alnym  zebraniu. Dla opieki nad by­
dłem  w yszkolono na koszt Towarzystwa  
W zajem nej Pom ocy felczera weteryna- 
ryjnego. Obrót pieniędzy skoncentro­
w any jest w kasie Stefczyka, m ającej 
około 100.00U zł. m iesięcznego obrotu. 
Pow ażny obrót handlow y ma również 
sklep kółka rolniczego. Brakuje w e wsi 
m agazynu zbożow ego i m łyna, lecz już 
przysiąplono do organizacji potrzeb­
nych spółdzielni. Zaznaczyć trzeba, że 
wszystkie doskonale rozw ijające się in ­
stytucje prowadzone są przez chłopów , 
a duchow ieństw o i nauczyciele trzymają 
się nawet z dala od pracy społecznej, 
aby się nie narazić sw oim  władzom  
przez kontakt z ludowcam i.

Staroscińsld komisarz
Sąsiadow ice nie m ają zwyczaju sta­

rać się o subw encję, ale za to ze strony 
w iaaz spotykają leh szykany. Przed pa­
ru laty ów czesny starosta Sam borski na­
rzucił im do organizacji spółdzielczych  
sw ojego kom isarza, który w ciągu paru

m iesięcy doprowadził w szystkie instytu­
cje do bankructwa, a chłopi um ieli zła­
pać go za ręce, w yrzucili go i w szystko  
wkrótce z powrotem  odbudowali. N ie­
stety, bezprawne szykany istnieją i dzi­
siaj. Tak naprzyklad wbrew ustawie o 
rejonizacji mleczarń udzielono koncesji 
prywatnem u przedsiębiorcy W . T., k tó­
ry zw olniony ze stanow iska kierow nika  
M leczarni Spółdzielczej w związku z 
prawom ocnym  w yrokiem  za zbrodnię 
popełnionego zabójstwa. W brew w szel­
kim  w ym ogom  higieny prowadzi dziś 
m leczarnię w przybudówce stajennej, 
ho jest prezesem  „Strzelca" i robi kon­
kurencję ludow com . Ten sam objaw u- 
dzielenia zezw olenia na otwarcie m le­
czarni pryw atnej obok istniejącej spół­
dzielczej, dostał również w ójt i prezes 
„Strzelca" w innej w si, m ianow icie w  
H aczowie.

Zestaw ienie dw óch typów  działalno­
ści społeczno-gospodarczej, wykazuje 
nam  jasno, którą drogą m usim y iść, aby 
w ieś polską postaw ić na należytym  po­
ziom ie.

M apa H iszpanii. Tereny pomalowane na czarno tnajdują ałę Jeszcze w posiadaniu wojsk
rządow ych .

Kłopoty prof. Schmidta
Fan Stefan Schmidt, właściciel Krzy- 

waczki i profesor na wydziale rolniczym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, obraził się 
na „Poradnik Gospodarski*1, (organ Wiel­
kopolskiego Związku Kółek Rolniczych), za 
to, że ogłosił o jego hitlerofUskŁm wystą­
pieniu na zjeżdzie w Goslar, poświęconym 
rachunkowości i organizacji gospodarstw, 
jednak p. Schmidt przyzna! się, że tam się 
zachowywał nie jak Połtk ale jak hitlero­
wiec pod względem zewnętrznym. Znov, u 
teraz „Poradnik Gospodarski** przytac a 
jedno powiedzenie z mowy p. prof. Schmid­
ta: „Jest rzeczą przypadku, że dziś gdy 
FUhrer wjeżdża do Włoch, my tu spotka­
liśmy się razem na obradaoh“. Prof. 
Schmidt występuje tu jakby był podwład­
nym FUbrera. Dalej pisze „Poradnik Go­
spodarski":

Sprawa ma charakter zasadniczy! Pod. 
kreślamy to! Gotowi jesteśmy stanąć do 
rozprawy sądowej. Szczęśliwi jednak byli­
byśmy mogąc wycofać się z naszego oskar­
żenia.

Mamy powody przypuszczać, że na e- 
wentualnej rozprawie sądowej wyjdą i in­
ne fragmenty oraz skutki charakteru wy­
stąpień p. prof. Schmidta w Goslarze.

Sprawa nabrała szerszego r . - J o s u .  
Przypuszczamy, że nie tytko rolnictwo wiel­
kopolskie — ale i Uniwersytet Jagielloński 
sprawą się zainteresuje, —  nie mniej jak 
i Związek Rolników i Leśników z Wyższym 
Wykształceniem. W«zak w Guslarze był 
zjazd rolniczy, a więc rolnictwo w pierw­
szym rzędzie jest tiu powołane do oceny 
wystąpienia p. prof. Schmidta**.

Dodajemy, że p. Schmidt czepiał się 
dawniej t zw. agrarystów a teraz Ozonu, 
byle tylko coś znaczyć: On to był spraw­
cą głośnej kompromitacji wydziału praw­
niczego Uniwersytetu Krakowskiego o na­
grodę Nobla. Ale p. Schmidt dostał katc- 
drę.

Poznań, 25. 6. (PAA)
Walne Zgromadzenie Wdkp. Tow. Kó­

łek Rolniczych potępiło i napiętnowało jed­
nomyślnie wystąpienia zagranicą tych Po­
laków, którzy swym zachowaniem się i po­
stawą uchybiają godności Narodu Pilsk ie­
go, na co słusznie ostatnio wskazywał „Po­
radnik Gospodarski.**, Wzmianka „Porad­
nika Gospodarskiego" dotyczyła p of. U-n. 
Jag. Schmidta, w związku z jego zacho­
waniem się na jednym z kongresów, który 

odbywał się w Niemczech.

io m e
w Niemczech

(—) P ra sa  niemiecka w  Polsce 1 na 
terenie Rzeszy niemieckiej widocznie na 
znak „z góry" nabrała w ody do ust i 
przestała komentować znany memoriał 
Zw. Polaków w  Niemczech w  sprawie 
ciężkiego położenia mniejszości polskiej 
w  R zeszy. Po gołosłownym bowiem od­

rzuceniu zarzutów, zaw artych  w memo­
riale polskim, przez „Deutsche Presse- 
aienst aus Polen'*, sprawa skarg polskich 
w  Niemczech zeszła ze szpalt pism nie­
mieckich, które w  terf sposób pragną, by 
m d memoriałem polskim „trawa milcze­
nia" porosła i by przykre wrażenie, jakie

memoriał w yw oła ł  w  całym  świecie, po­
szło w  zapomnienie.

Że jednak świat nie zapomniał jeszcze' 
o bolesnej skardze PolaKÓw z Niemiec, 
tego dowodem jest m. in, odgłos jaki spra­
w a ta znalazła m. in. też w  prasie fran­
cuskiej.

Oto co pisze np. „Paris-Midi“ z dnia 
19 bm. o położeniu Polaków w  Niem­
czech:

„Za czasów  republiki — przed Hitlerem 
— Polacy  byli reprezentowani w Sejmie p r u ­
skim. Dziś w hitle rowskim  Reichstagu P o la ­
cy nie m ają  żadnego przedstawiciels twa. P o ­
trzeby szkolne Po laków  w ym agają  o tw arcia  
w i e l u  s e t e k  powszechnych szkół polski-oh 
w Niemczech. Ale n a  260.000 dzieci po lsk ich  
w N iem czech, zaledw ie 1.636 uczęszcza do 
szkól polskich , a  na 110.006 dzieci w w ieku 
p rzedszkolnym  ty lk o  435 m a m ożność uczę­
szczania do  p rzedszkoli polskich . Ilość po l­
skich szkół e lem entarnych  sp ad la  w osta tn im  
czasie z  27 n a  9 i nie m a  w Niemczech wię­
cej ja k  dwie szkofy średnie polskie na  p rze ­
szło milion polskiej ludności!  W śród  księży 
katolickich, pełniących swe obowiązki wśród 
mniejszości polskiej, jes t ty lk o  6 P olaków , 
zaś protestanci pnlscy w Niemczech nie m a ją  
ani jednego polskiego pas tora  .
Z cyfr powyższych, przytoczonych 

przez pismo paryskie, wyniKa, że na każ­
de 1.000 polskich dzieci w  Niemczech za­
ledwie sześcioro ma możność uczęszcza* 
nia do polskich szkól powszechnych!

Ponieważ Niemcy w  ostatnim czasie 
przypuścili gw ałtow ny szturm na władze 
czeskie, pomawiając je nie tylko o szyka­
nowanie mniejszości niemieckiej, ale rów ­
nież i polskiej w  dziedzinie szkolnictwa 
mniejszościowego w  Czechosłowacji, 
warto  na tym miejscu stwierdzić, że na 
terenie Czechosłowacji na każde 1.000 
dzieci do szkół pclckich uczęszcza ponad 
9U0 dzieci polskich.

Ze twierdzenie pisma paryskiego o mi­
kroskopijnie znikomej liczbie księży pol­
skich, pełniących swe obowiązki wśród 
mniejszości polskiej w  Niemczech, nie jest 
gołosłowne — o tym przekonać się moż­
na m. in. z listu pewnego robotnika pol­
skiego, pracującego na Pomorzu niemiec­
kim.

„ W  drugi dzień Zie lonych Świąt — pisze 
a u to r  l is tu  — mieliśmy sposobność w ys łu ­
chania  nabożeństwa polskiego w raz  z polskim 
kazan iem  w Szczecinie. Chętnie Rodacy z 
Szczecina i okolicy spieszą na  to nabożeń-  
*two, bo tylko t r z y  razy  do roku  m am y tu 
polskie kazanie , i to zawsze w drugie  święto.

Je d n a k  wszyscy o tym  nabożeństwie  nie 
wiedzą. Dlaczego? P o p ro s tu  dlatego, że w 
tym  w y p ad k u  ksiądz w kościele św. J a n a  
n ie  uw zględnia zw yczaju  ogi szan ’a z am bo­
ny po lskiego nabożeństw a. Czyż to tak t r u d ­
no do zapowiedzi innych nahożeńsłw  w s u ­
nąć Zdanie: ,,Um K12 polnische A n d a c h f  i? 
Może wtedy byłoby za dużo polskich  w ie r­
nych w  kościele!? C, nie m a  obawy, kościół 
św. Ja n a  jest dość obszerny, a  gdyby os ta ­
tecznie nas wszystkich nie pomieścił, to chę t­
n ie w ys łucham y polskiego słowa Bożego po ­
za  m u ram i  kościoła.

Osta tnio kupiłem  sobie za  10 fen. t u te j ­
szy „K irchenb la t t1*, sądząc, że może w nim 
znajdę  zapowiedź naszego polskiego n a b o ­
żeństw a. Ale 10 fen. w ydałem  daremnie ,  bo 
i w o rg an ie  kościelnym  n ie  było żad n e j 
w zm ianki o z ie lonośw iątecznym  polsk im  na­
bożeństw ie.

W  pierwszą niedzielę po św iątkach byłem  
n a  nabożeństw ie  w D am icow ie. T u  u p rz y ­
tom niłem  sobie, ja k  faktycznie  w ygląda op ie­
k a  re lig ijn a  wśród nas Po laków . Kościoła 
katolickiego we wiosce nie ma, ja k  zresztą 
w większości wiosek tutejszej okolicy.  N abo­
żeństw a o dbyw ają  się  po p ry w atn y ch  do ­
m ach, p opros tu  w najw iększej  izbie, p rzy ­
s tro jonej  na  kapliczkę. W  Damicowie lak ą  
kapliczkę pięknie przystro iły  miejscowe P o l­
ki. Mszę św. odpraw iał  ks. A lbrtgo, n a ro d o ­
wości włoskiej,  a zgromadzony nasz lud ro ­
botniczy śpiewał:  „ Już  od ran a  . . „ I dźmy 
tu lm y . . „Ni e opuszczaj nas . . . “. Gorące 
płynęły m odlitwy do nieba. Gdy po Mszy św. 
śpiew ncichł,  jeden  z rodaków  (bo ksią„:y- 
W loch po po lsku  nie umie) s ta je  trrted  nam i 
1 czyta n am  L ekcję  1 E w angelię  św ., p rz y p a ­
da jącą  na  tę  niedzielę. To nam  m usi zastąp ić  
kazan ie . A tak ie  samo nabożeństwo, tvm  r«- 
xem z k azan iem  w łoskim  i n a s tępu jącą  „p r  >*■ 
w a  t n ą “ Lekcją i Ewangelią  polską mieliś­
my w święto Bożego Ciaia".
Autor kończy list stwierdzeniem, że  

śpiew w y k azyw ał nutę głębokiego smut­
ku z powodu biaku polskiego słowa Bo­
żego. Boże, nie opuszcza] nas, da] nam 
usłyszeć Twoje słowo w naszym ]ęzyku 
ojczystym  z ust kapłana polskiego" — ta ­
ka jest gorąca prośba do Boga robotnika 
polskiego w  Niemczech.

Polacy w  Niemczech dziękowaliby i  
całego serca Bogu, gdyby choć w części 
mogli korzystać z tych uprawnień, jakie 
Niemcom w  Polsce dają nasze w ładze pol­
skie, czy to w dziedzinie szkolnictwa, ko­
ścielnej, kulturalnej, politycznej (przedsta­
wicielstwa w  Senacie R. P.) gospodar­
czej czy wreszcie socjalnej. W  między­
czasie jednak w myśl zaleceń różnych nie­
mieckich „Pressedienstów" Polacy w  
Niemczech mają spokojnie czekać, aż Ich 
memoriał zostanie przez kompetentne 
czynniki niemieckie w Berlinie „życzli­
wie" rozpatrzony.
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Niezależni cEiEopi w Spółdzielczości
.WALNE ZGROMADZENIE OKRĘGO WEGO ZAATĄZKU SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH I ZARÓB. GOSPODAR

CZYCH R. P. W  KRAKOAYIE.
Kom unikat Związku Spółdzielni 

Rolniczych i Zarobkowo-Gospodar- 
czych R. P. —  Okręgowy Związek  
w  Krakowie, donosi:
W  dniu 20 czerwca br. odbyło się 

idol oczne AVTalne Zgrom adzenie Okręgo­
w ego Związku Spółdzielni Rolniczych i 
Z. G. w K iakow ic. —  Obrady poprze­
dzone mszą świętą rozpoczęły się o go­
dzinie 9-tej w sali Związku Młodzieży 
Przemy.-nowej i R ękodzielniczej, pod 
przewodnictwem  prezesa Rady Okręgo­
w ego Związku p. Piotra Sobonia, a przy 
udziale 582 delegatów z 371 spółdzielni, 
rozporządzających 1806 glosam i. Re­
prezentowane były spółdzielnie z tere­
nu w ojew ództw a krakow skiego, k ielec­
kiego i śląskiego. W. charakterze gości, 
przybyli na zebranie przew odniczący  
Państw ow ej Rady Spółdzielczej, dr. Cał- 
fcosińskl, przedstaw iciele urzędów w o­
jew ódzkich , Izb Rolniczych, Państw o­
w ego Banku Rolnego, Banku Związku  
Spółek Zarobkowych i inni.

Na zebraniu plenarnym  dyrektor 
Centrali Związku p. A. N ow akow ski 
w ygłosił referat ,na , tem at roli spół­
dzielczości rolniczej w organizacji ży­
cia gospodarczego. Z kolei dyrektor O- 
kręgow ego Związku p. J. Kania złożył 
w yczerpujące sprawozdanie, z którego  
m iędzy innym i w ynika, że w dniu 31. 
XII. 1037, Związek Okręgowy zrzeszał 
ogółem  1.104 spółdzielni, w  tym  000 
Spółdzielni '-i- oszczędnościow o-pożyczko­
w ych, 177 m leczarskich, oraz 117 tp ó ł- 
dzielnl rolniczo-handlow ych i  różnych. 
D o spółdzielni zrzeszonych w  Okręgo- 
iwym Związku należy b lisko 300.700 
Członków, a fundusze w łasne tych spół­
dzielni stanowią kw otę 24 m llionow  
700 tys. z!. i

Spółdzielnie oszczędnościow o -  p o­
życzkow e zgrom adziły na koniec 1937 
fok u  z górą 18 m ilionów, zł. kapitałów  
W łasnych 1 ponad 36 m ilionów  zl. w kła­
dów  oszczędności. Ich pogotow ie płat­
nicze um ieszczone przew ażnie w  cen­
tralach finansow ych  w ynosiło  kw otę 5 
m ilionów  780 tys. zl. ^  i

Spółdzielnie m leczarskie Okręgu 
krakow skiego w roku 1937 odebrały od 
rolników  i przerobiły ponad 105 m ilio­
nów  litrów m leka i  w ypłaciły  za nie do­
staw com  10 m ilionów  800 tys. złotych.

Spółdzielnie rolniczo-handlow e i roi' 
niczo-spożyw cze sprzedały w  roku 1937 
tow arów  za 34 m iliony złotych. Liczby  
pow yższe wykazują, że ruch spółdziel­
czo- rolniczy w okręgu krakow skim  
przedstawia się bardzo pow ażnie i w 
porów naniu z rokiem  193G doznał zna­
cznego wzm ożenia. i

Zarówno na zebraniu plenarnym , jak 
1 zebraniach działow ych delegatów po­
szczególnych typów spółdzielni, prow a­
dzono ożyw ioną dyskusję nad działal­
nością Związku oraz aktualnym i za­
gadnieniam i spółdzielczości rolniczej i 
.w jej rezultacie uchw alono szereg w nio­
sków , zm ierzających do dalszego do­
skonalenia ruchu spółdzielczego.

iAV wyborach uzupełniających w eszli 
do Rady Okręgowego Związku pp. Ka­
zim ierz Św iderski z Banku Ludowego 
w  Hajdukach .W ielkich dr. Bronisław  
Kuśnierz z Banku M ieszczańsko-Ludo- 
w ego w Krakowie, Paw eł AYlórek ze 
Spółdzielni M leczarskiej w Prandocinie. 
W ładysław  .Witek z Kasy Stefczyka w  
L isiej Górze pow. Tarnów.

N a delegatów  na W alny Zjazd do 
W arszaw y w ybrano z działu spółdziel­
n i oszez. pożycz, pp. Henryka Krzciu- 
ka z Dąbrowy k. Tarnowa, AARlIicIma 
h a jd ę  z Rybnika, Adama Cieślę z Sien­
na, Józefa Fabra z Tarnowa, Pawła  
N iem ca z Goleszowa, pow. Cieszyn, 
M ałgorzatę Jachim iak z Odrowąża pow. 
N ow y Targ. —  Z działu spółdzielni m le­
czarskich pp. Stanisław a Nitę ze Szczu- 
row ej (pow. Brzeski), Franciszka Syrka 
7 M yślenic, Franciszka Tykę z Szarbii. 
Z działu spółdzielni rolniczo-handlo­
w ych  i różnych pp. W ładysław a N azi­
s ta  ze S k a w in y  ; Jana AVitaszka z Kra-

Ze swej s trony  podkreś lam y, że w y­
b ran y  do Rady O kręgow ej p W itek jest 
w iceprezesem  Zarządu Okręgowego 
Stronnictwa Ludowego w KraKowic i 
prezesem  Zarządu pow iatow ego S. L. w  
Tarnowie. Na 11 delegatów na W alny  
Zjazd do AArurszawy wybrano 9 człon­
ków Stronnictwa Ludowego. Zjazd u- 
chw alił na w niosek p. W ładysław a W it­
ka w ypłacenia kwoty 1.000 zł. na budo­
wę U niw ersytetu W iejskiego Ziemi

Maszyny do pśsania
nowe użswane.
Wielki wyDAe: ■ iszyn walizkowych
Wymiana — Dogodne spłaty. 

„MASZYN0DDM" Kraków, ul. Zwierzyniecka 4.

Krakowskiej. —  Również uchwalono  
w niosek b. min. Franciszka W ójcika z 
W yciąż, że spółdzielczość powinna się 
opierać na chłopach tak na dole jak i 
u góry.

N ależy podkreślić, że w prezydium  
Zjazdu zasiadał a później przewodni­
czył Zjazdowi W ładysław  W itek.

Tegoroczny W alny Zjazd Okręgo­
wego Związku Spółdzielni Rolniczych  
i Zarób. Gosp. wykazał dobitnie duże 
w pływ y chłopów  —  zorganizowanych  
w Stronnictwie Ludowym , co jest rzeczą 
zupełnie naturalną, jakożc, chłopi lu ­
dow cy we w szystkich spółdzielniach za­
siadają w przeważającej liczbie, a n ie­
które spółdzielnie znajdują się Ii tylko 
w rękach chłopów.

Dekoracja Paryża n» w i ć  angielskiej pa>y królewskiej.

J t o K o d n ik  ( n a u w t y

Rok rocznie, w  te] czy innej połaci 
kraju, nawiedzają rolników klęski żyw io­
łowe. niszcząc plony, dorobek całorocz­
nej pracy. A w tedy  nie tylko głód za­
gląda do chaty, ale i egzekutor za po­
datkami, obydwaj nie wiele okazujący 
zrozumienia dla położenia gospodarza. 
Przed głodem trzeba ratow ać się pożycz­
kami i życzliwością sąsiadów, by  rok 
jakoś .przetrwać i doczekać się nowych 
plonów. Trzeba też zawczasu bronić 
się i p rzed  egzekutorem, by  nie zapisy­
w ał i nie zabierał tego, co jeszcze zęsta- 
lo po klęsce.

O sposobie tej obrony, o ulgach, jakie 
rolnicy mogą uzyskać na w ypadek klę­
ski żywiołowej w  płaceniu podatków, 
mówi rozporządzenie Ministra Skarbu z 
dnia 31 marca 1937 r., ogłoszone w 
Dzienniku Ustaw nr. 50.

CO TO SA KLĘSKI 2YAYIOLOWE?
Rozporządzenie Ministra wymienia 

następujące wydarzenia, jako klęski ży­
wiołowe, z powodu których można starać 
się o ulgi w  spłacaniu podatków; a mia­
nowicie: nadmierne opady deszczowe i 
śnieżne, grad, burze, huragany, posuchy, 
upały, mrozy, okiść, sadź, pożary, po­
wodzie, m asowe pojawienie się szkodli­
wych owadów oraz innych szkodników  
natury zwierzęcej lub roślinnej, jak ró­
wnież epidemiczne choroby roślin I zw ie­
rząt.

W  wypadku, gdy wyżej wymienione 
wydarzenia spowodowały straty w zie­
miopłodach, inwentarzu żyw ym  i drze­
wostanie, rozporządzenie przewiduje 
możliwość uzyskania ulg w płaceniu pań­
stwowego podatku gruntowego.

KIEDY UZYSKUJE SIĘ ULGI?
Paragraf 116 rozporządzenia mówi, że 

ci „płatnicy państwowego podatku grun­
towego. którzy ponieśli szkody i straty z 
powodu klęski żywiole] w  wysokości co

najmniej 15 proc. normalnego przychodu,
jaki osiągnęliby z gospodarstwa rolnego, 
gdyby klęska nie nastąpiła, mogą uzyskać 
ulgi w postaci odroczenia, rozłożenia na 
raty lub umorzenia częściow ego lub cał­
kowitego państwowego podatku grunto­
wego wraz z dodatkiem samorządowym, 
należnego za okres gospodarczy, na któ­
ry  przypada zmniejszenie przychodu 
wskutek klęski żywiołowej".

O przyznanie ulg mogą s tarać się nie 
tylko właściciele gruntów, sami je upra­
wiający, lecz również I dzierżawcy, któ­
rzy na podstawie umów dzierżawnych o- 
piacając podatek gruntowy z dzierżawio­
nych gruntów.

Dalej rozporządzenie wyjaśnia, że za 
„normalny przychód" uw aża się prze­
ciętny roczny przychód brutto z 3 osta t­
nich nieklęskowych lat.

GDZIE I KIEDY ZGŁASZAĆ 
O KLĘSKACH?

Poszkodowane klęskami osoby powin­
ny, celem uzyskania ulg podatkowych, 
w terminie do dni 30 od dnia ustąpienia 
wydarzenia żyw iołow ego zawiadomić 
w łaściw y urząd skarbowy o spowodowa­
niu tym wydarzeniem szkód w gospodar­
stwie.

O ile w y so k o ść  strat da się za raz  do 
klęsce ustalić, należy w  zawiadomieniu 
podać ogólny obszar gospodarstwa rol­
nego, obszar gruntu dotkniętego klęską, 
rodzaj 1 rozmiar szkód wyrządzonych. W 
przec iw nym  razie, na leży  zaw iadom ić o 
tym  urząd  s k a rb o w y  po s tw ierdzeniu  
szkody, np. po zbiorze plonów, w  w y ­
padku posuchy, rd zy  zbożow ej i t. p.

Urząd skarbowy, po otrzymaniu za­
wiadomienia, bada i ocenia s tra ty  na miej­
scu, bądź to przez powołaną w tym celu 
komisję, lub zarząd gminny.

Przyznanie ulg w  państwowym po­
datku gruntowym powoduje równoczesne 
zastosowanie w takim samym stosunku
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procentowym ulg w  podatku samoiządo- 
wym. S. M.

Niepubliczne zgromadzeni
U s ta w a  o z g r o m a d z e n i a c h  z d n ia  11-go 

m a r c a  1932 r. (Dz. U. n r .  48), p o s t a n a w ia  
z a ra z  w p i e r w s z y m  a r ty k u le ,  żc:  „ Z g ro m a ­
d z e n ia  d z ie lą  się  n a  a j z g ro m a d z e n ia  p u ­
b lic z n e , o ra z  b) z g ro m a d z e n ia  n ie p u b lic z n e , 
c zy li z e b ra n ia " .

P r z e p i s y  u s ta w y ,  o d n o s z ą c e  s :ę do  z g r o ­
m a d z e ń  p u b l ic z n y c h ,  są  j a s n e  i n ie  b u d z ą  
ż a d n y c h  w ą tp l iw o ś c i .  I n a c z e j  się  n a t o ­
m ia s t  s p r a w a  p r z e d s t a w ia ,  je ś l i  c h o d z i  o 
d r u g ą  f o r m ę  g r o m a d z e n i a  s ię  o b y w a te l i ,  a  
m ia n o w ic ie  o z g ro m a d z e n ia  n ie p u b lic z n e , 
c zy li o z e b ra n ia .  T u  często  d o c n o d z i ło  do  
k o n f l i k t u  z p o l ic ją ,  k t ó i a  o d m ie n n ie  t ł u m a ­
c zy ła  p rz e p i s y ,  o d n o s z ą c e  s ię  d o  z e b r a ń ,  a- 
n iże l i  z w o łu ją c y  je  o b y w a te le ,  b a r d z o  c zę ­
sto  je  r o z w ią z y w a ła ,  c z y n ią c  d o n ie s ie n ia  
k a r n e  do  s t a r o s t w  o u r z ą d z a n i e  n ie le g a l ­
n y c h  z g r o m a d z e ń .  W  r e z u l ta c ie  tego  s p a ­
d a ły  m a n d a t y  k a r n e  n a  z w o łu ją c y c h  z e b r a ­
n ia ,  n a s t ę p o w a ł y  o d w o ła n ia  do  S ą d ó w  O- 
k r ę g o w y c h ,  gdz ie  u c h y la n o  k a r ę ,  ł u b  j ą  za ­
tw ie r d z a n o ,  też  w z a leż n o śc i  od  tak ie g o ,  
czy  in n e g o  t łu m a c z e n i a  p r z e p i s ó w  u s t a w y  
o d n o ś n ie  do  z e b ra ń .

U s ta w a ,  w  a r t .  18 p o w i a d a  w  t e n  s p o ­
só b .  „ Z g ro m a d z e n ia m i n ie p u b lic z n y m i są :

a) z e b r a n ia  osób,  z n a n y c h  o so b iśc ie  zw o ­
łu ją c y m  lu b  p r z e w o d n i c z ą c y m u  ze ­
b r a n ia ,  o d b y w a ją c e  się  w lo k a l a c h ,

a) z e b r a n ia  c z ło n k ó w  leg a ln ie  i s t n i e j ą ­
c y c h  z rze sz eń ,  o d b y w a ją c e  s ię  w  lo ­
k a l a c h . "

O tó ż  to  o k r e ś l e n i e  u s t a w y ,  w  p i e r w s z e j  
części a r ty k u ł u ,  „ z e b r a n i a  osób,  z n a n y c h  o- 
sob iśc ie  zw ołującym ", b u d z i ło  d o t ą d  w ą t p l i ­
w o śc i  i w y w o ły w a ło  k ło p o ty  z w ła d z a m i .  A 
m ia n o w ic ie ,  o b y w a te l e  t łu m a c z y l i  so b ie  d o ­
t ą d  to o k r e ś l e n i e  u s t a w y  n a  s w o ją  k o rz y ść ,  
tw ie rd z ą c ,  że s k o r o  u s t a w a  m ó w i  o zwołu­
jących, to  może k ilka osób zwołać zebranie 
ludzi, naw et z różnych miejscowości, byle­
by każdy ze zw ołujących znai swoich iuazl. 
Że n ie  b ę d z ie  to  \Vtcdy z g r o m a d z e n ie  p u b l i ­
czne ,  a  t y lk o  z e b r a n ie ,  i n ie  t r z e b a  ż a d n y c h  
z g ło sze ń  do  w ła d z  o t a k i m  z e b r a n iu .  P o ­
l ic j a  n a t o m i a s t  tw ie rd z i ł a ,  że m o ż e  b y ć  t y l ­
k o  j e d e n  z w o łu ją c y ,  w  p r z e c iw n y m  ra z ie  
z e b r a n ie  j e s t  z g r o m a d z e n i e m  n i e l e g a ln y m  i 
na te j  p o d s t a w i e  ro b i ł a  d o n ie s ie n ia .  N ie  o- 
besz ło  s ię  p r z y  t y m  n ig d y  bez  k łó tn i  i ż a lu  
o b y d w u  s t r o n  do  s iebie .

K re s  t y m  w ą tp l iw o ś c io m  k ła d z i e  w re sz ­
cie  u rz ę d o w e  w y ja ś n ie n ie  M in is te rs tw a  
S p ra w  W e w n . z  d n ia  5  m a ja  b r . ,  k tó r e  w  
te n  sp o só b  s p ra w ę  ro z s trz y g a :

Z b r z m i e n i a  a r t .  18 p k t  a, p o w o ł a n e j  u- 
s t a w y  w y n ik a ,  iż j eg o  p o s t a n o w i e n i a  d o t y ­
czą ty lk o  g r o n a  o sób  i n d y w i d u a l n i e  o g r a ­
n iczo n eg o ,  tj .  jeże l i  g r o n o  to n a  z e w n ą t r z  w 
s t o s u n k u  do o sób  do  n ieg o  n a le ż ą c y c h  jest  
z a m k n ię t e ,  a  n a  w e w n ą t r z  c z ło n k o w ie  jego  
są  z w ią z a n i  s t o s u n k i e m  z n a j o m o ś c i  o s o b i ­
s te j  ze  z w o ł u ją c y m i  l u b  z p r z e w o d n i c z ą c y m  
z e b r a n ia .

J e ż e li  w ięc  je s t  k i lk u  z w o łu ją c y c h  ze ­
b ra n ie ,  to  w ó w cz as  ty lk o  m o że  o n o  b y ć  u - 
w a ź a n c  z a  z e b ra n ie  z a m k n ię te ,  a  n ie  z g ro ­
m a d z e n ie , je ś l i  w szy scy  u c z e s tn ic y  z n a n i  są  
k a ż d e m u  ze  z w o łu ją c y c h , u ż y c ie  b o w ie m  
s ło w a  „ z w o łu ją c y "  w lic z b ie  m n o g ie j  n a s tą ­
p i ło  ty lk o  z  te g o  p o w o d u , że  z w o ły w a ć  z a ­
ró w n o  z g ro m a d z e n ia  j a k  i z e b r a n ia  m o że  
n ie  je d n a  o so b a , lecz  m n ie js z e  lu b  w ięk sze  
g ro n o  o só b .

J e ś l i  n a to m ia s t  k a ż d y  ze  z w o łu ją c y c h  
z n a  ty lk o  ezęść  u c z e s tn ik ó w  z e b ra n ia ,  a 
p rz e w o d n ic z ą c y  n ie  z n a  w s z y s tk ic h  b io r ą ­
c y c h  u d z ia ł  w z e b ra n iu ,  z e b ra n ie  to  n a le ż y  
u w a ż a ć  z a  n ie o d p o  w ła d a ją c e  w a ru n k o m , o- 
z n a c z o n y m  w  a r t .  18 p k t .  a  o m a w ia n e j  u* 
s ta w y  i t r a k to w a ć  je  j a k o  p u b lic z n e  —  p rz y  
c zy m  o b o ję tn ą  je s t  o k o lic z n o śc ią  m ie jsc e  
z e b ra n ia ,  a w ięc , c zy  o n o  o d b y w a  s ię  w lo ­
k a lu  p u b lic z n y m , czy  w p r y w a tn y m .

W y ja ś n i e n i e  to, w d r o d z e  o k o ln ik a ,  w y ­
s ła ło  m in i s t e r s t w o  do  w s z y s tk i c h  o rg a n d sy  
w ła d z  a d m i n i s t r a c y jn y c h .  O d  te j  c h w i l i  n ie  
b ę d z ie  m o ż n a  j u ż  t ł u m a c z y ć  s ię  n i e j a s n o ­
śc ią  u s t a w y  i z tego  p o w o d u  n ie  b ęd z ie  m o ż ­
na  l iczyć  n a  z w o ln ie n i e  <;d k a r y  w d r o d z e  
o d w o ła n ia  się  do  są d u .

T r z e b a  w ięc  u n i k a ć  t e j  f o r m y  z e b r a ń ,  
d o ty c h c z a s  s to s o w a n y c h ,  i z w o ły w a ć  z e b ra ­
n ia  a lb o  z a  le g ity m a c ja m i,  je ś lł  to  s ą  c z ło n ­
k o w ie  o rg a n iz a c j i ,  a lb o  też  ty lk o  o só b , z n a ­
n y c h  p rz e w o d n ic z ą c e m u .

G d y b y  n a to m i a s t  k to ś  c h c i a ł  z w o ła ć  
w ię k sz e  z e b r a n ie  n ie  z n a n y c h  o sób  w l o k a ­
lu, t r z e b a  o ty m  z a w ia d o m ić  s t a r o s iw o  p o ­
w ia to w e  p r z y n a j m n i e j  n a  d w a  d n i  p r z e d  
z e b r a n ie m .  M o ż n a  to  u c z y n ić  za  p o ś r e d n i c ­
tw e m  p o s t e r u n k u  p o l ic j i .  Ale b ę d z ie  to  j u t  
n ie  z e b r a n ie ,  a le  z a r o m a d z e n ie  w lo k a lu ,

mm, st. m
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W ł a ś c i w i  s ę d z i a
Po zniesieniu sądów przysięgłych

s t i n g h o u s a m i  i P y r a m a m i :  n a  p o l s k ie
s t o s u n k i  będą  n ie  do  u ż y t k u " ,

Jednym i, "warunków obiektywności 
wyrokowania  i równości wszystkich w o­
bec praw a jest wyzwolenie sadownictwa 
spod w pływ ów  administracji. P odsta ­
w ow ą zaś rękojmią takiego wyzwolenia, 
r ę k o jm i  o p ierwszorzędnym znaczeniu, 
jest ustanowienie z góry  t. zw. w łaściwe­
go sędziego (der eigene Richter) t. j. usta­
w ow e oznaczenie tego sądu, k tóry  jedy­
nie i wyłącznie jest powołany do orzeka­
nia w  konkretnym wypadku. P rzez  
stworzenie takiej ustawowej gwarancji, 
t. j. wyznaczenie z góry  przez ustawę w  
tym rozumieniu „właściwego" sędziego, 
zapobiega się temu, by administracja 
wymiaru sprawiedliwości mogła dowol­
nie wyznaczać sędziego, względnie sąd 
dla danej spraw y; zapobiega się więc tym 
samym możliwym w  tym przedmiocie 
nadużyciom, w  szczególności temu, by 
sp raw y polityczne albo takie, w  których 
wyniku administracja państwa jest zain­
teresowana Łezpośi-ednioi, b y ły  s tronni­
czo rozstrzygane.

Gwarancja ustawowa
Tego 'rodzaju gwarancję ustanawiają 

w  państwach praworządno konstytucyj­
nych w  regule us taw y zasadnicze. Tak 
też j u nas w  Polsce. Konstytucja m ar­
cowa stanowiła w  art. 98, że „nikt nie mo. 
że być pozbawiony sądu, któremu z pra­
wa podlega ‘, a przepis ten powtarza 
Konstytucja kwietniowa w  art. 68 ust. 4. 
Zdawałoby się zatem, że nie mogą pod 
tym  względem powstać żadne wątpliwo­
ści, źe przynajmniej ta kwestia, tak zasa­
dnicza d!a bezpieczeństwa prawnego oraz 
swobód obywatelskich, zo>stała definityw­
nie załatwiona i że żadna ustaw a nie mo­
że tutaj uczynić wyłomu.

Niestety rzeczywistość uczyniła złu­
dną i tę nadzieję.

Dnia 9 kwietnia 1938 r. w ydaną  zosta­
ła ustawa o zniesieniu Instytucji sadów 
przysięgłych i sędziów pokoju, ogłoszona 
11 kwietnia br. (Dz. U. Nr. 24 poz. 213), 
k tóra  sprawiła, że sp raw y  podlegające 
według us taw y  właściwości sądów p rzy ­
sięgłych i już rozpoczęte przed tymi sąda­
mi, ba! co więcej, już naw et rozstrzygnię­
te przez te sądy, zostały po wejściu w  ży­
cie tej ustawy, poddane ponownemu 
rozstrzygnięciu sądów koronnych! Jeże­
li przed wejściem w  życie tej us taw y  da­
na sprawa, już naw et przez sąd przysię­
głych osądzona, nie została ostatecznie, 
t. j. prawomocnym wyrokiem zakończo­
na, przekazaną została obecnie, np. po 
skasowaniu w yroku sadu przysięgłych 
przez Sąd Najwyższy, do ponownego osa­
dzenia już przez sąd koronny.

1

Nieukończona sprawa
T aka sytuacja w y tw orzy ła  się, jak 

wiadomo, w  głośnej dziś nie tylko w  całej 
Polsce ale i za granicą sprawie linż. Dobo­
szyńskiego. S p raw a  ta była już dwukrot­
nie rozpatryw ana i osądzona przez sąd 
przysięgłych. P ie rw szy  raz sąd  p rz y ­
sięgłych w  Krakowie w ydał  w yrok  ca ł­
kowicie uniewinniający, następnie, gdy 
spraw a dzięki uprawnieniu, jakie ustawa 
polska nadała trybunałowi sędziów ko­
ronnych (art. 450 k. p. k.), znalazła się po­
nownie na wokandzie sądu przysięgłych 
w e  Lwowie, Doboszyński skazany zo­
sta ł  na podstawie uchwały przysięgłych 
jedynie za w ystępek  t. zw. naruszenia 
miru domowego, z art. 252 k. k„ zagrożo­
ny karą  aresztu do 2 lat lub grzywny. Z 
uwagi na zaliczenie aresztu śledczego na 
poczet orzeczonej kary, miał już w  naj­
bliższych dniach opuścić więzienie.

Tymczasem obecnie, na skutek kasacji 
prokuratora, uwzględnionej przez Sąd 
Najwyższy, sp raw a  znajdzie się znów na 
wokandzie sądu, ale tym razem już sądu 
koronnego. Ten sad, koronny, o He zmie­
li! kwalifikację czynu, będzie w ładny 
orzec kare więzienia naw et do lat 10.

Przypomnienie
Nie zamierzamy w  tym miejscu oma­

wiać tych wszystkich, tak bardzo d raż­

liwych okoliczności, które poprzedziły 
wydanie us taw y o zniesieniu sądów przy­
sięgłych. W szyscy  zapewne pamiętają 
dobrze jaką była dyskusja w  tym przed­
miocie w  Sejmie i Senacie, w  szczegól­
ności jakie by ły  zastrzeżenia w ysuw ane 
nawet przez jej zwolenników. Sen. Pe- 
trażycki domagał się zaopatrzenia tej u- 
s taw y w  zupełnie zrozumiałą klauzulą, iż 
spraw y już rozpoczęte przed przysięgły­
mi, muszą być definitywnie, naw et po 
wejściu w życie tej ustawy, przed tymi 
sądami zakończone. Pan  minister sp ra ­
wiedliwości, sprzeciwiając się tej po­
prawce, zaznaczył wyraźnie, iż „wiado­
ma sprawa, o którą chodzi'* jest już i tak 
ostatecznie załatwiona, nie ma więc żad­
nej potrzeby tego rodzaju zastrzeżenia. 
I po takim zapewnieniu, rozwianiu wszel­
kich pod tym względem obaw przez oso­
bę tak autorytatywną, przeszła ta ustawa 
bez owej klauzuli. W krótce potem pro­
kurator lwowski założył kasację i w  ten

sposób sprawa przybrała  znany w szy s t­
kim obrót.

Wyraźny przepis konstytucyjny
Ale pomijając tę genezę skreślenia 

proponowanej klauzuli, stwierdzić należy 
z całym naciskiem, iż ustawa z 9 kwiet­
nia 1938 r. o zniesieniu sądów przysię­
głych nie mogła żadną miarą wprowadzać 
tego rodzaju stanu rzeczy. U stawa kon­
stytucyjna bowiem, poręczająca zasadę 
„właściwego sędziego", jest ustawą hier­
archicznie w yższą i żadna inna nie może 
pozostawać z nia w  sprzeczności. Mimo 
więc, iż ustawo z 9 kwietnia ujrzała świa­
tło dzienne bez owej klauzuli, sp raw y już 
rozpoczęte przed wejściem jej w życie 
Drzed sądami przysięgłych, nie powinny 
być tym sądom odebrane lecz powinny 
być przez nie definitywnie zakończone. 
Tego bowiem w ym aga nie tylko podstawo 
wa idea słuszności, ale w y raźn y  przepis 
konstytucyjny. Sg.

L ondyńscy  p o u c ja u c l w ypróbnw ują  now e k o s tln in y  ra tu n k o w e

C o  p t i z ą  i n n i ?

Kosztem nauki
„K urier Polski" pisze:

„ P a ń s t w o  za r a b ia  n a  P o ls k ie ]  'Akade­
m i i  U m i e j ę t n o ś c i . . .  T a k i  r e w e la c y jn y  
w n i o s e k  w y p ł y w a  z  d w ó c h  liczb:  
144.680 zl. —  to  s u m a  p o d a t k ó w  za p ła ­
c o n y c h  w  r o k u  u b ie g ł y m  p r z e z  P. A. U., 
112.500 zł., to s u m a  d o ta c y j  p a ń s tw o ­
w y c h  n a  rz ec z  A k a d e m i i .

„ Z y s k "  p a ń s tw a  w y n o s i  'dok ładnie  
32 .180  zł. T a k a  jes t  e f e k t y w n a  s tra ta ,  p o ­
n ie s io n a  p r z e z  n a j w y ż s z ą  in s t y tu c ję  n a u ­
k o w ą  w  k r a ju ,  s tra ta  p o n ie s io n a  p rz e z  
p o l s k ą  k u l t u r ę  i n a u k ę .

A k a d e m i a  m a  w ł a s n y  m a j ą t e k ,  w ię c  
m u s i  p łacić  p o d a tk i ,  ale n ie  jes t  to  p r z e ­
c ież  p rz ed s ię b io rs tw o ,  o b l ic zo n e  na z y sk .  
Z a d a n ie m  A k a d e m i i  je s t  p o p ie ra n ie  ro z ­
w o j u  p o l s k ie j  w ie d z y ,  m y ś l i  i p ra c y  n a u ­
k o w e j .  Jeśli  na  te n  cel b r a k  ś r o d k ó w ,  
a t a k  jes t  w  is tocie ,  e l e m e n ta r n y m  o b o ­
w i ą z k i e m  p a ń s tw a  jes t  d o s ta rc zy ć  A k a d e ­
m i i  f u n d u s z ó w .  T y m c z a s e m  p a ń s tw o  na  
A k a d e m i i  zarabia.

Z a c h ła n n a  b iu ro k ra c ja  w y c ią g a  d r a ­
p ie ż n e  ręce p o  w s z y s t k o ,  co  jes t  w  n a ­
s z y m  k r a ju ,  w s z y s t k o  chce  za g a rn ą ć  d la  
siebie , chce  nrnaet „ o rg a n iz o w a ć"  k u l lu -  
t f -  i  r ó w n o c ze śn ie  od  A k a d e m i i  U m ie ­
ję tn o śc i  śc iąga p o d a tk i ,  „ zarab ia"  n a  je j  
d o c h o d a c h ,  u m n ie j s z a  f u n d u s z e ,  p r z e ­
zn a c z a n e  na  r o z w ó j  p o l s k ie j  w i e d z y  i 
n a u k i" .

Lord Pyrom  
o f

W e s O n d h o u *e
A. B. C  donosił*

„ W a r s z t a t y  P K P  p r z e r o b ić  m u s ia ł y  
w  ła ta ch  1935— 37 o k o ło  35 .000  s z tu k  
w s p o r n i k ó w  ś l e p y c h  sp r z ę g ó w  p r z e w o ­
d ó w  h a m u l c ó w  iW es t in g h o u sa .  O k a za ło  
się b o w ie m ,  j u ż  p o  za w a r c iu  u m o w y  ze  
s p ó łk ą  W e s t in g h o u s e ,  że  z n a k o m i t e  h a ­
m u lc e  w y p r ó b o w a n e  n a  k o le ja c h  f r a n ­
c u s k ic h  i b e lg i j sk ic h  u  n a s  są po  p ro s tu  
nie  d o  u ż y t k u /

P o d o b n ie  rzec z  się m ia ła  ze s ł y n n y m i  
p r z y r z ą d a m i  „ P y r a m " ,  k tó r e  m ia ł y  d a ­
w a ć  o szc zęd n o śc i  n a  p a l iw ie  w  w y s o k o ­
ści 4 proc .  W e  w r z e ś n iu  1934 r., a  w ięc  
w  o kres ie  k r y z y s u  z a k u p i o n o  za  gran icą  
3.300 „ P y r a m ó w " .  P o  w m o n t o w a n i u  
k i l k u s e t  t o k i c h  p r z y r z ą d ó w  o k a za ło  się  
j u ż  w  e k s p lo a ta c j i ,  że  w  ż a d n y m  w y p a d ­
k u  o szc zęd n o ść  na  p a l iw ie  n ie  d a ła  o cze ­
k iw a n y c h  4 proc .  S tw ie r d z i ło  to  po  
n iew c za s ie  s a m o  m in i s t e r s tw o  k o m u n i k a ­
cji  w  liście do  s p ó ł k i  „ P y r a m "  z d n ia  8. 
6. 1936 r.

A u to r e m  o b u  t y c h  n i e f o r t u n n y c h  
t r n n s a k c y j  z a w a r t y c h  „na  w ia r ę " ,  b y t  je ­
d en  i ten  s a m  d y g n i ta r z ,  z w a n y  p o p u la r ­
nie lo rd e m  P y r a m  o f  W e s t in g h o u s e .  Ł a ­
t w o w ie r n y  lo rd  P y r a m  o j  W e s t in g h o u ­
se za m ie r z a  t e ra z  u s zc zę ś l iw ić  P o ls k ę  
s w o im i  p la n a m i ,  k tó r e  w y s m a ż a  w  ozo ­
n o w e j  k u c h n i .  Z a c h o d z i  p o w a ż n a  o baw a ,  
że  z p la n a m i  t y m i  b ęd z ie  ta k ,  j a k  z W e -  i

Trzeci ośrodek
U w agi p rasow e o w yborze pu łk o w n ik a  Sław ­

k a  na  m arsza łk a  Sejm u idą  na  ogół w tym  
k ie ru n k u , że na  te ren ie  obozu rządow ego z ja ­
w ił się trzeci czynnik , sięgający  po p raw o Je -
cyzjl.

„W ieczór W arszaw sk i"  tak  sc h a rak te ry zo w a ł 
obecną sy tu ację  po lityczną:

„ P ro g r a m  c z y n n i k ó w  u rzęd o w ych ! ,  
1 )  k o n so l id a c ja ,  2 ) ' zg o d a  n a  zm ia n ę  or­
d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  3 )  ro zsze rzen ie  p o d ­
s ta w y  rządów .

P r o g r a m  p łk .  S ła w k a :  1 )  p o w r ó t  d a  
s y s t e m u  B B . ,  2 )  u t r z y m a n i e  o rd y n a c j i  
w y b o r c z e j ,  3 )  r z ą d y  m o n o p a r t y j n e ,

Pożyczka angielska
„ K n rie r  P o zn ań sk i"  donosi:

,.iV  o s ta tn ic h  d n ia c l i  t o c z y ła  się w  
a n g ie l s k ie j  I zb ie  G m in  c ie k a w a  d y s k u s j a  
n a d  p o l i t y k ą  h a n d l o w ą  i k r e d y t o w ą  A n ­
glii ,  p o d c za s  k t ó r e j  s tw ie r d z o n o  p o t r z e ­
bę a k t y w n i e j s z e g o  p r z e c iw d z ia ła n ia  p e ­
n e tr a c j i  n i e m ie c k i e j  w  k r a j a c h  ś r o d k o ­
w e j  i p o łu d n io w e j  E u r o p y .  W. z w i ą z k u  z  
tą  d y s k u s j ą  m i n i s t e r  h a n d lu  S ta n le y  o-  
ś w ia d c z y ł ,  i ż  z a m ie r z a  p o p ie r a ć  h a n d e l  z  
t y m i  k r a j a m i  i u ż y w a ć  w  t y m  celu  t a k i c h  
s a m y c h  m e to d ,  j a k ie  s to su ją  N ie m c y .

N a  t le  te] z n a m ie n n e j  d e b a ty  „ T h e  
F in a n c ia l  N e w s "  n o tu je ,  Iż p i e r w s z y m  
k r o k i e m  n o w e j  a k t y w n e j  p o l i t y k i  A n g l i i  
w o b e c  p a ń s t w  ś r o d k o w e j  i p o łu d n io w o -  
w s c h o d n i e j  E u r o p y  b ęd z ie  u d z ie le n ie  k r e ­
d y t u  P olsce .  P o d o b n o  r o k o w a n ia  o d n o ś ­
n e  są j u ż  w  to k u .  R z e k o m o  część  tego. 
k r e d y t u  m a  b y ć  p r z e z n a c z o n a  n a  p r z e ­
n ie s ie n ie  n i e k t ó r y c h  ż y w o t n y c h  d la  P o l­
s k i  p r z e m y s łó w ,  p o ło ż o n y c h  b l i s k o  gra ­
n i c y  n i e m ie c k i e j  w  P o z n a ń s k i e m  i  n a  
Ś lą s k u ,  d o  „ t r ó j k ą ta  s t ra te g ic zn e g o "  ( i n ­
n y m i  s ło w y  d o  C en tra ln eg o  O k rę g u  P r z e ­
m y s ł o w e g o ) ,  k t ó r y  je s t  o d d a lo n y  z a r ó w ­
n o  o d  g r a n ic y  n ie m ie c k ie j ,  j a k  i r o s y j ­
sk ie  }.

I n f o r m a c j ę  tę  n o t u j e m y  n a  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  p i s m a  a n g ie lsk ieg o .

G d y b y  się o n a  m ia ła  s p r a w d z ić ,  b y ł ­
by to  s m u t n y  p r z y k ł a d  d e m o b i l i z o w a n ia  
p r z e m y s ło w e g o  z ie m  za c h o d n ic h  p r z y  p o ­
m o c y  o b c y c h  k r e d y t ó w " .

N ależałoby  się zapy tać , co  to  znaczy „ p rze ­
n iesien ie  n iek tó ry ch  przem ysłów 7 Czy to  je s t 
ró w n oznaczne  z lik w id ac ją  n iek tó ry ch  zak ła­
dów  p rzem ysłow ych  np. n a  Śląsk n? W y d aja  
n am  się, że je s t  to  ch yba  jak ie ś  n iep o ro zu m ie­
nie. W iadom o, że  rów nież  w dziedzin ie, k tó ­
re j  m a służyć C. O. P ., up rzem ysłow ien ie  P o l­
sk i Jest n iedosta teczne. T w orzen ie  now ych za­
k ładów  w C. O. P . n ie  m usi być b y n a jm n ie j 
ró w n oznaczne  z lik w id ac ją  Jnż istn ie jący ch  w 
in n y ch  częściach  k ra ju .

Odrzucenie prośby Doboszyńskiego
L w ow ski Sąd Okręgowy odrzucił 

prośbę adwokata dr. Pierackiego o wy" 
puszczenie inż. Adama D oboszyńskiego  
na w olność za kaucją 5.000 zł.

Prośba była w niesiona w  czwartek, 
i Wl m otyw ach decyzji sąd podniósł, 
źe przeciw ko zw olnieniu  inż. D oboszyń­
skiego z w ięzienia przem a\via obawa  
ucieczki i m atactwa, a ponadto ofiaro­
w ana kaucja jest —  zdaniem  sądu —  
zbyt niska w stosunku do zam ożności 
oskarżonego i grożącej m u kary.

Wyrok na Robakiewicza 
został zatwierdzony

Dn. 24. VI. w  południe Sąd Apelacyjny 
we Lwowie ogłosił w yrok  w  procesie b. 
s tarosty  w  Zaleszczykach Robakiewcza i 
b. sekre tarza  tamtejszej rady  powiatowej 
— Sowińskiego, oskarżonych o popełnie­
nie różnych nadużyć w  czasie urzędow a­
nia. Sąd stanisławowski skazał Robakie­
wicza na 4 lata więzienia a Sowińskiego 
na 3 miesiące aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary  na przeciąg dwóch lat. 
Sąd Apelacyjny zatwierdzi! w yrok  pier­
wszej Instancji, w  stosunku do Robakie­
wicza, odnośnie zaś Sowińskiego, w yrok  
sądu stanisławowskiego częściowo uchy­
lił, a częściowo zatwierdził. Karę 3-mie- 
sięcznego aresztu Sąd Apelacyjny daro­
wał Sowińskiemu na mocy amnestii.

Ostatni (26) numer „Zw rotu" przynosi ■

I
Ks. Fryderyk M uckermann T. J. —  M efisto przed W atykanem . — Krzysztof Poraj — Źródło niepokoju w Europie. —  Na w idow ni m iędzynarodowej. — 
Al. W roński — Projekty sam orządow ego prawa wyborczego. — A. W . — P ostępy Zjednoczenia. —  Jan Opolski —  Ostatki literackie. —  Antoni Czajkow

skl. — Świństwo. —  Zor. — Skorowidz tygodniow y. —  Dr. T. D. — Sądy i op inie. — S. Pokr. — Z niwy kadzichłopskiej. —  H enryk W o r c e ll . Szkodnicy
________________________________  — Inż. W itold Hubert. — Scigacz. — O czym pisze prasa . — Kronika.  ________________

Adres Administracji: Katowice, ul. Sobieskiego II.
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Iść czy nie iść na Kresy Wschodnie?
Korespondencja z Tarnopolskiego

To pytanie ciśnie się może niejednemu 
Chłopu małorolnemu, obarczonemu liczną 
rodziną i nie wie, co zrobić, bo jedni bar­
dzo chwalą a drudzy ganią i nie wie ko­
mu dać wiarę.

Ja  znając trochę stosunki miejscowe, 
bo jestem już -tutaj osadnikiem lat 14, znam 
moją kolonię dobrze, znam także i dzieje 
bliższych i dalszych kotonij i w miarę moż­
ności na jaką moja ni-euczona -głowa i spra­
cowana ręka pozwolą, będę się stara! wam 
czytelnikom „Piasta" dopowóc rozwiązać 
to pytanie. Najpierw odpowiem, kto nie 
może jechać na kresy, pod groźbą utraty 
swojej ojcowizny i swego dobytku. Zdzi­
wi was zapewne, że mówię naprzód o 
tych, co nie -mogą jechać na kresy a to 
dlatego, żeby się ich niejako pozbyć a z 
pozostałymi pogadaći poradzić inr po 
pi zyjaeielsilui. A więc na kresy niech nie 
wybierają się pijacy nałogowi, ladzie, któ­
rym robota wydaje się największą karą 
Bożą, procesowniki, lekkoduchy, ludzie 
niezaradni, chwiejni i chorowici i tacy, któ­
rzy przynieśli by wsityd Polakom a Jaik nas 
tutaj nazywają „Mazdom".

Reszta, co ma ręce zdrowe, silną wolę, 
chce pracować 1 jeść chle-b chociaż czarny 
a tego tutaj mu nie brakuje, ten śmiało 
może myśleć o. swym wyjeździć.

Ludzie starsi, ale z  liczną rodziną zdol­
ną do pracy albo młodW j :szcze bez rodzi­
ny albo z niewielką, śmiało mogą Iść na 
osadnictwo. Jeśli kto jest pracowity i pra­
cowitych ma członków rodziny o wiele prę­
dzej stanie na nogach, gdy do res o gospo­
darny, bo najętymi siłami czy to tu, czy to 
tam, nikt się nie dorobił jeszcze między 
obcymi.

W żniwa tak, trzeba o*asem przynająćj 
aby się nie zmarnował dar Boży, ale poza 
tym trzeba samemu dawać sobl* radę, 
chcąc mieć chleba pod dostatkiem,

Lepiej byłoby jechać Chociaż we diwóch 
albo trzech z jedlnej wisi, bo I tęsknić 
za swymi tak bardzo nłe byłoby .podstawy 
i jeden drugiemu by doradził czy pomógł 
w  -razie potrzeby. Jest kol-onla Sier.kiewł- 
czówka w Tartnopołslkiem, gdzie o ile się 
nie mylę, przyjechało 30 rodzin a jednej 
wsi ze Strzyżewskiego powiatu 1 tu w ku­
pie kupili ziemię i założyli swoją wieś)’. 
Takie wypadki zdarzają się rza-dlko i o nich 
mówić nie będę, ale we dwóch chociaż 
można by się puścić, a tutaj też się znaj­
dą Maziury z innych stron.. Teraz przycho­
dzę do rzeczy według mego zdania naj­
ważniejszej, bo -sprawy ziemi. Kupować 
o ile możności ziemię dobrą 1 z większego  
obszaru albo już parcelowanego, bo więk­
szy obszar to i więcej osadników, można 
się prędzej zdobyć na budowę -czy to Szko­
ły, czy -kaplicy albo kościółka, gdy miejsco­
we są za daleko.

Podlej, moczarowej ziemi szkoda kupo­
wać, -chyba źe jest w  pobliżu większe mia­
sto, fabryka, cegielnia albo możność za­
robku.

Zostawić 1/5 gotówki na p ‘enwisze bu­
dynki, na obsiew. Prawda, Państwowy 
Bank Roluj udziela długoterminowych po­
życzek osadnikom, ale w niewielkich su­
mach. Zawsze to pomoc, ale nie wolno 
tych pieniędzy użyć na rzeczy niepotrzeb­
ne, albo mniej potrzebne a ju-ż wyrzucenie 
ich -na stroje i t. p. jest zbrodnią względem 
własnego interesu. Pamiętać należy o tym, 
że wielu osadników wypędziło stąd to, że

Pom nik „B ritanii” w  B oulogne sur M er, w  m iej­
scu, gdzie w  r. 1914 w ylądow ały  po raz  p ierw ­

szy w o jsk a  angielskie.

pieniędzy pożyczanych nie użyli roztrop­
nie. źle gdy się zmarnotrawi własne pie­
niądze, ale zło już na tym się 'kończy, ale 
-pożyczka zmarnotrawiona pociąga za sobą 
proces i ruinę swojego dorobku na przy­
szłość. A teraz co do obszaru, ile kupo­
wać? Na to ścisłej rady dać nie można. 
Gdy ziemia -dobra, w pobliżu miasto lub 
możność zarobku, można z niewielką ro­
dzi -ną gospodarzyć na 6 morgach. Gdy gor­
sza n.a 9 morgach ale najzdrowsza -gospo­
darka bywa na 12 — 16 morgach (mówię 
tu o morgach austriackich).

Teraz do budynków? Te rzadko kiedy 
opłaci się przewozić. Bardzo często na 
miejscu taniej wypada budowa. Rupieci 
domowe, gdy otrzyma -się zniżkę na -prze­
wóz to się opłaci, gdy płacić cały fracht 
nie bardzo. Co macie to bierzcie ale ku­
pować drzewa, deski i przewozić nie zaw­

sze się opłaci a przysporzy.kłopotu, Th w 
miastach wszystkiego dostanie. 2  narzę­
dzi, ręczne są -wszędzie używane jednako­
we. Z rolniczych 'brony, kiultywatory, wa­
ły, płużki do kartofli wszędzie jednakowe. 
Pługi zaś muszą być dostosowane do gle­
by. Powie może niejeden, powiedziałeś 
dużo ale nie wszystka, bo o  Rusinach nie 
powiedziałeś. Powiem i o nich trochę. Gdy 
tutaj przyszliśmy *o Rusin i i niektórzy Po­
lacy -przyjęli nas -niechętnie. Aie to l mię­
dzy zwierzętami się zdarga, że -gdy puścić 
obcą kurę albo królika to trochę (kąsają, ale 
gdy się nie da to prędzej zyska sobie przy­
jaźń. Z otwartym, odważnym każdy się 
więcej liczy a słabego, potulnego Każdy po­
niewiera. Kończę te -moje uwagi, a kiedyś 
znowu coś napiszę, a teraz tylko pozdra­
wiam wszystkich czytelników 1 życzę 
„Szczęść Bożel“

1 J. Dutka.

Rzeka żółta, czyli Hoang-Ho, zdjęta wtedy, gdy jeszcze płynęła spokojnie wśród obwałowa­
nych brzegów.

Wbrew zdrowemu rozsądkowi
„D zienn ik  P o zn ań sk i"  porusz-, sp raw ę n ie­

k tó ry ch  p ra k ty k  ad m in istracy jn y ch , k tó re  b u ­
dzą rozgoryczen ie  w śród ludności.

„ T e m a t  n a k a z u  m a lo w a n ia  i  p r z e s ta ­
w ia n ia  p ło tó w  j u ż  p o r u s z a l i ś m y .  M u s i ­
m y  d z iś  do  n ieg o  p o w ró c ić ,  d z ie ją  się  bo ­
w i e m  n a  i y m  o d c in k u  r z e c z y , u rą ya ją ce  
z d r o w e m u  r o z są d k o w i .

W  j e d n e j  z  p o z n a ń s k i c h  w s i  p o d m ie j ­
s k ich ,  b ied n e j ,  z n i s z c z o n e j  l a ta m i  su s zy  
i k r y z y s u ,  u n jb u c h ia  za r a za  p r y s z c z y c y  
byd ia .  N a  r o l n i k ó w  p a d ła  y ro za  z u p e łn e j  
r u in y .  T r z e b a  d la  c h o re y o  b y d ła  k u p o ­
w a ć  sp ec ja ln ie  d ro g ie  t re śc iw e  p asze ,  
t r z e b a  k u p o w a ć  n i e m n ie j  d rog ie  ś r o d k i  
lec zn icze ,  t r z e b a  k u p ić  w ęg ie l  l u b  d r z e ­
w o ,  a b y  p r z e g o to w a ć  m l e k o  d o  o d s ta w y .  
S k ą d  w z ią ć  p ien ią d ze  n a  t o 1 S p ic h le r ze  
pu s te ,  ś w iń  z  p o w o d u  za r a zy  sp r ze d a ć  
nie  m o ż n a ,  p i e n i ę d z y  z a o s z c z ę d z o n y c h  n ie  
m a .  T y m c z a s e m  w ła d z e  a d m in i s t r a c y jn e  
n a sy ła ją  n a  tę  w ie ś  p o l ic ja n ta  ( w i e m y ,  że  
B o g u  d u c h a  w i n n e g o )  i k a ż ą  p isać  m a n ­
d a t y  k a rn e  za  . . .  n i e p o m a lo w a n e  ploty .  
T u  k lę sk a ,  a w ł a d z a  n ie  m a  w ię k s z e g o  
zm a r tw ie n ia ,  j a k  . . .  p ło ty .

W  in n e j  w s i  p o d  S t ę s z e w e m  w ó j t  n a ­
k a z a ł  p r z e b u d o w ę  „n i e p r z e p i s o w y c h “ 
p ło tó w ;  g d y  tego  n ie  z r o b io n o ,  sześciu  
r o b o t n i k ó w  w  a syśc ie  d w ó c h  p o l ic ja n tó w  
i sa m eg o  w ó j ta  p lo ty  te p o rozb ie ra ło .  
P r z e p r a s z a m y  bardzo ,  ale to  je s t  w y r a ź ­

n i e  n i e z g o d n e  z p r a w e m .  P rze c ie ż  od ­
n o ś n e  z a r zą d ze n ia  d o b i tn ie  m ó w ią ,  ż e  n a  
p r z e b u d o w ę  p ł o tó w  w y z n a c z a  się t e r m in  
m i n i m a l n y  lat d w ó c h .  S k ą d  z resz tą  m a ją  
te ra z  n a  w s i  n a  p r z e d n ó w k u  brać p ien ią ­
d z e  na  te „n a k a z a n e “ r e p e r a c je ?

O d w o ła n ie  r y g o r y s t y c z n e g o  s to so w a ­
n ia  p r z e p i s ó w  „ p ło to w y c h "  z a le ży  t y l k o  
od  w y ż s z y c h  w ł a d z  a d m in i s t r a c y jn y c h .  
W ł a d z e  p o w ia to w e  a je s zc ze  b a rd z ie j  n a ­
si  g r a n a to w i  Stróże  b e zp ie c ze ń s tw a  d z ia ­
ła ją  t u  p o d  n a c i s k i e m . . .  z a r zą d ze ń  i  
g ó ry  i b o ja żn i  p r z e d  . . .  k a r a n i e m  ich  
p r z y k ł a d o w o  za  n ie s u b o rd y n a c ję .  N ie  
w i n i m y  ic h  za  n ic ,  są w  t y m  w y p a d k u  
o f ia r a m i  o b o w ią z k u .

T o  s a m o  d z ie je  się  z re s z tą  z p rz e p i ­
s a m i  p o r z ą d k o w y m i  w  m ieśc ie .  W  so b o ­
tę  o d w ie d z i ła  n a s z ą  r e d a k c ję  k o b ie ta  za ­
p ła k a n a ,  z r o zp a c zo n a ,  k tó r e j  p o l ic ja  za ­
groz i ła  k a rą  za  d r o b n e  n ie p r ze s tr ze g a n ie  
p r z e p i s ó w  b u d o w l a n y c h  p r z y  j e j  m a ł y m  
d o m k u .  A le  nie t y l k o  to! J e s t  o n a  ż o n ą  
u r z ę d n ik a  p a ń s tw o w e g o  i  za g r o ż o n o  je j ,  
że  o  ile n ie w ła śc iw o śc i  b u d o w l a n e j  n ie  
u su n ie ,  to  . . .  m ą ż  w y le c i  z posady .  Cóż  
to  z n o w u  za  g r o ź b a f  I  d z iw ić  się, ż e  n a  
t y m  tle  n a ra s ta  ro z g o ry c z e n ie  —  n i k o ­
m u  nie  p o t r z e b n e ,  a n a j m n i e j  r zą d o w i ,  
k tó r y  i tak  z b y tn ią  p o p u la rn o śc ią  się  n ie  
c ie s z y " .

„Żądamy wyborów
powszechnych I demokratycznych”

Na odbywających się obecnie zebra­
niach protestacyjnych Stron. Ludowego 
przeciwko projektowi ustaw y samorządo­
wej uchwalane są rezolucje następujące:

„Żądamy powszechnych, demokra­
tycznych wyborów samorządowych do 
wszystkich szczebli samorządu, jasnego 1 
prostego systemu wyborczego, obniżenia 
granicy wieku 1 dopuszczenia ml tdego 
pokolenia do pracy w samorządzie. Skre­
ślenia przewagi administracji w samorzą­
dzie i przywrócenia pełnego samorządu

wsi. Pełny samorząd, oparty na jaf naj­
szerszych warstwach obywateli, to jedna 
z najważniejszych części składowych Pol­
ski Ludowej*1.

NOWY PREZES ZWIĄZKU OSADNIKÓW 
Dnia 23 czerwca b. r. na zebraniu z 3 

województw Związku Osadników, został 
wybrany Zarząd na przeciąg lat trzech, na 
czele którego stanął jako prezes, energicz­
ny i znany dziaiacz ludowy, członek Rady 
Naczelnej S. L. prezes O. T. R. w Zborowie 
p. Sapyta Stanisław.

T A K  W Y C L a D A

P R A W D Z I W A
M U tK * -oPAftEROSOW

POBUBKfT
W  O P A S K A C H

JCcanika JCietccka

PROCESY LUDOWCÓW
iW dniu 10-go czerwca b. r. odbyła ślę 

rozprawa w  Sądzie Grodzkim w Pilicy z 
oskarżenia policji przeciwko Wincentemu 
Załodze 1 Konstantemu Piątkowi z Rodak,
0 przemówienie w dniu 14-go sierpnia 
1937 r. (w przeddzień święta Czynu) 
oskarżonych z art. 170 i 127 K. K. Oskar­
żonych bronili adw. T. Woner -z Sosnowca
1 Bnuś z Pilicy. Sprawa powyższa była już 
trzykrotnie odraczana i obecnie również zo­
stała odroczona.

PODZIĘKOWANIE
Panu Mec. Tadeuszowi Wouerowi z 

Sosnowca ł Runu Mec. Brusiowi z Pilicy za  
Ich bezinteresowną i pełną poświęcenia 
obronę, składamy tą drogą serdeczne po- 
dzteRowanie.

W  Załuga 1 K-. Piątek.
Rodaki, do. 12 czerwca 1938 r.

WŁOSZCZOWSKIE ORGANIZUJE SIĘ
W dniu 19 czerwca b. r. we wsi Gole­

niowy powiatu włoszczowskiego odbył się 
jednodniowy kurs polityczno -  społeczny
Stronnictwa Ludowego, na który z samych 
Goleniew przybyło 150 osób.

Na kursie panował podniosły nastrój i 
powaga. Wykładah: p. Biały Władysław  
i p. Szwed Jan.

Po kursie przystąpiło do Koła 60 no­
wych członków S. L., tak, że Koło liczy 
obecnie około 100 członków.

Wypada nadmienić, że we jvsi Golenio­
wy mieszka niejaki p. Dzienniak, obecnie 
wójt gmjfy Moskarżew, który parę razy 
próbował założyć Obóz Zjednoczenia N a ­
rodowego, to znów Związek Młodej PoąHd, 
jednak -nie udało mu się, bfwctuopi już dziś 
dobrze wiedzą, że ich miejsce jest w Stron­
nictwie Ludowym.

Niechże ten przykład będzie nauką dla 
różnych „społeczników", źe nie da się już 
bałamucić chłopa.

B. B. W. R. było dobrą szkołą’.

POWIAT ZAWIERCIAŃSKI
W dniu 10 lipca b. r. we wsi Niegowo-

niczki gminy Łazy odbędzie się uroczyste 
poświęcenie sztandaru Koła Stronnictwa 
Ludowego wsi Niegowonlczki. Zbiórka na 
placu gromadzkim o god'z. 10 rano, wy­
marsz do kościoła na nabożeństwo, gdzie 
Doświęcony będzie sztandar. Po nabożeń­
stwie powrót na plac gromadzi, gdzie od­
będzie się wręczenie sztandaru przez przed­
stawiciela Zarządu Wojew. S. L. i przemó­
wienia. Na uroczystość zapraszamy człon­
ków i sympatyków Stronnictwa Ludowego.

Zarząd Koła S. L. w Niegowoniczkach.

Afery kolejowe
Jeszcze przed  feriami letnimi na  wokandzie  

sądowej znajdzie  się k ilk a  sp raw  o  nadużycia  
na  ko lejach . M. inn. doręczono ak t  o skarżen ia  
w głośnej sprawie  nadużyć  przy  obsadzaniu  po­
sad w Dyrekcji  Kolejowej we Lwowie. Do odpo­
wiedzialności k a rn e j  pociągnięto em ery tow ane­
go kap itana ,  Miączyńskiego i b. re ferenta  p e r ­
sonalnego dr. Blinnera.

Opuszczone majątki
Sąd Okręgowy w Wilnie przystąpi" Jo  tsrzy- 

m usow ej l ikwidacji  120 opuszczonych m a ją t ­
ków. Mimo k ilkakro tnych  publicznycli ogłoszeń 
n ik t n ie  zgłosi! p re ten sji do  tych m ają tków , 
które rozsiane są po całej Wileńszczyźnie. 
P rzedstaw ia ją  one w arlość 20 m il. zł.

Żądajcie „PIASTA" we wszystkich urzędach pocztowychi!
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Przed  kilku dnianT jeano z pism war­
szawskich (Wieczór W arszawski) ogłosi­
ło  wiadomość, tak osobliwą, że w ydała  
się w ręcz nieprawdopodobną. Rzecz za­
mieszczono zresztą w  felietoniku, na os ta t­
niej stronie. Zainteresowani mogli się do­
wiedzieć, cenzura mogta przeoczyć... Ale 
niebawem powtórzy ły  tę wiadomość trzy  
pisma prowincjonalne, p rzy  czym dwa 
— w  artykule wstępnym. I ani sprosto­
wania, ani konfiskaty, ani w  W arszawie, 
ani w  Krakowie, ani w Toruniu, ani w  
Poznaniu.

W  ęc prawda, więc fakt. I to fakt, od
którego nawet cenzura... umyła ręce.

Zajmijmy się nim zatem, bo istotnie, 
j feudno,  nie wolno rzeczy pominąć milcze­
niem.

Referujemy wedle toruńskiej „Obrony 
Ludu“, która sprawę pizedstawiła  naj­
ściślej. (Nr, z 15 czerwca).

W  pierwszej połowie bieżącego mie­
siąca odbył się w Grudziądzu niesamo­
w ity  proces. Przed  sądem stanął komi­
sarz lotnej b rygady  kontroli skarbowej, 
Stefan Dumański, oskarżony o uwodzenie 
nieletnich dziewcząt (liczba mnoga, ściśle 
nieustalona czy też nieujawniona), poni­
żej lat 15-tu.

Rzecz działa się w  gabinecie siużdo- 
w ym  urzędu kontroli skarbowej, dokąd 
zwabiał dziewczęta, z biura uczynił gar­
sonierę. Kontrolera, rzecz jasna, nikt nie 
śmie kontrolować, więc proceder swój 
mógł uprawiać bez ryzyka. I — bynaj­
mniej nie na koszt w łasny. „Każdą su­
mę — czytam y w  „Obronie Ludu“ — da­
ną dziewczętom „na cukierki11... kazał so­
bie kwitować, jako w ydatek  urzędowy". 
Płaciło państwo. Płacili podatnicy. Taki 
sobie m. in., dodatek... funkcyjny.

Prokura tor  oskarżył go głównie z a r­
tykułów 203 oraz 187 i 287 par. 2 k. k. 
A rtykuły  te głoszą:

203. — Kto dopuszcza się czynu nie­
rządnego względem osoby  poniżej lat 15 
albo osoby, pozbawionej zdolności roz­
poznania znaczenia czynu lub kierowania 
sw ym  postępowaniem, podlega karze w ię­
zienia do lat 10.

Art. 187 i 287 par. 2. k. r .  mówią o 
podrabianiu dokumentów 1 przestępstwie 
arzędniczym w celu osiągnięcia korzyści 
materialnej.

Rozprawa toczyła się przy  drzwiach 
zamkniętych.

Dumański przyznał się do winy w  oko­
licznościach wyżej opisanych. Tłumaczył 
się jednak, że... nie wiedział, iż dziewczę­
ta są nieletnie.

Sąd dał mu wiarę. I Domańskiego — 
Uniewinnił.

Zachodzi pytanie: c zy  znajdzie się w  
ogóle człowiek, któryby, w ykroczyw szy  
przeciw par. 203, nie tłumaczył się, że, 
nieborak, „nie wiedział11. I czy  sąd za­
w sze r.-m w ierzy?  Czy uwierzy mu za­
wsze także wtedy, gdy przestępstwo po­
pełniał wielokrotnie? Gdy pechowa nie­
świadomość okaże się niejako chronicz­
n a?

A przecież art. 203 wcale nie bierze 
pod uwagę, czy oskarżony zna czy nie 
zna metryki swoich ofiar, wie czy  nie 
wie, ile ściśle lat mają. Artykuł ten po­
ciąga do odpowiedzialności za sam fakt

Ć w iczenia zm oto ryzow anych  oddziałów  annii 
niem ieckiej.

przestępstwa. Zw ażyw szy  jego specjal­
ny charakter, inaczej być nie może. Ina­
czej uznać Dy trzeoa było, ze art. 203 jest 
m artwą literą.

Gdzieś tu tkwi jakiś zasadniczy błąd: 
albo w ustawie, albo w interpretacji.

Ąle nie dość tego.
Sąd uznał za wiarygodne jeszcze dal­

sze tłumaczenie się p. Dumańskiego: oto, 
że pan ten „działał ze względów... słu ż­
bow ych! bo... chodziło mu o to, by od 
tych dziewcząt dow iedzieć się  o popełnio­
nych, (przez ich tatusiów zapewne) prze­
stępstw ach sk a ib ow ych . Nie w y s ta rcza ­
ły mu w  tym  celu, kupowane za pienią­
dze skarbowe, cukierki i ciasteczka: mu­
siał, biedaczek, posuwać się aż dc osta­
teczności. Dla dobra  służby! ma się ro­
zumieć, dla dobra służby jedynie.

Sąd, przyjmując do wiadomości te tłu-

nia wyrokiem sądu okręg, karnego w T ar­
nowie zasądzonym został na 6 miesięcy 
bezwzględnego więzienia za to, że jak gło­
sił akt oskarżenia — w czasie sitrajku rol­
nego w sierpniu r. 1937, urządzał zebrania 
mające na celu przestępstwo i nimi kiero­
wa! organizując dowodząc strażami po­
rządkowymi, które miały na celu obsadza­
nie dróg, zatrzymywanie i zawracanie fur­
manek i zmuszanie przemocą ludności do 
zaniechania dostawy produktów rolnych 
do miasta, nadto, że groźbą bezprawną wy­
rażoną w tormie ostrzeżenia zmusił Par. Fe­
liksa Konopkę z Bmia, Józefa Spłellera, 
Stanisłav'a Taraskf i Józefa Bochen.ta do

Na zagranicznych rynkach zbożowych 
większe zruiany nie zaszły, ceny zostały u- 
trzymane, a więc są cokolwiek wyższe niż 
na początku czerwca, kiedy osiągnęły po­
ziom najniższy w bieżącej kampanii. Wpły­
wają na to wiadomości o rdzy, która w 
niektórych okręgach Ameryki Północnej 
rzuciła się na pszenicę, oraz o zakupach, 
które mają być dokonane przez niektóre 
państwa. Ostatnio podobno Holandia po­
stanowiła zakupić większą ilość zboża. Je­
żeli idzie o transakcje terminowe pożniw­
ne, to dokonywane są one zarówno w Sta­
nach Zjednoczonych, jak w Kanadzie po 
cenach prawie jednakowych, a więc bar­
dzo niskich i zupełnie nieopłacalnych na­
wet w tamtejszych warunkach produkcji 
zbożowej, wynoszą bowiem około 16 zł. za 
100 kg. pszenicy. Dla rolnika europejskie­
go są to ceny wręcz rujnujące.

Na rynkach krajowych panowała ten­
dencja raczej słaba, z nieznacznymi wa­
haniami w tę lub ową stronę. D!a zbóż 
chlebowych koniunktura cokolwiek moc­
niejsza, dila jęczmienia wyraźnie słaba. Po­
zostałe ziemiopłody bądź nie są całkiem 
notowane dla braku zaofiarowania, bądź 
utrzymały się na niezmienionym poziomie. 
Zwyżkowały jedynie ziemniaki w' dzielnicy 
zachodniej (na Pomorzu) dzięki zwiększo­
nemu eksportowi. Ponieważ obecnie już 
wiemy, że kredyt zastawowy i zaliczkowy 
będzie uruchomiony w dotychczasowej wy- 
•okośoi ^55 mim. zł., 2 czego na kradyt ża-

maczeme się ^SKarżonego, uznał w p ra ­
wdzie, że postępowanie jego było „w yso­
ce nieetyczne11, ale ponieważ postępował 
tak rzekomo w  interesie służby, w intere­
sie skarbu, przeto sąd orzekł brak „winy 
podmiotowej11.

W konsekwencji, co to znaczy?
W ięc dla „dobra służby" m ożna p ofte- 

pow ać „ w y so ce  n ieetycznie?" można po­
pełniać przestępstw a? naw et zbrodnie?

Ależ sąd powołany jest do ścigania  
przestępstw  i zbrodni! Do karania za 
postępowanie nieetyczne! Tymczasem... 
Gdzie kończy się zbrodnia? gdzie się z a ­
czyna ?,zasługa1 ? gdzie ofiara?, gdzie 
przestępca? gdzie nraw p?  . . . .  *

Błędne koło — oez wyjścia.
Fak t faktem: „służbista" został unie­

winniony C zy władze nadzorcze w ycią­
gnęły wnioski z tego sianu rzeczy?  I. P.

zaniechania dostawy produktów.
Na skutek apelacji oskarżonego odby­

ły się 2 rozprawy apelacyjne przed trybu­
nałem w Krakowie i trybunał po przesłu­
chaniu dodatkowym całego szeregu świad- i 
kow oraz odczytaniu listu p. Feliksa Ko­
nopki z którego wynika, l i  osika,rłżotiy wca­
le mu nie groził, ale życzliwie 1 po przyja­
cielsku zwrócił uwagę, ażeby ludzi nie za­
drażniać w czasie strajku. Sąd apelacyjny 
na rozprawie jv dniu 10 czerwca uwolnił 
oskarżonego całkowicie od winy i kary. 
Trybunałowi przewodniczył sędzia dr. 
Jek, oskarżał prok. dr. Stawarskl, bronił 
adw. dr. St. Grodziski.

stawowy przeznaczono 40 mdn. i na za­
liczkowy 15 rniln.), przeto można się spo­
dziewać, że powinno to mieć poważny 
wpływ na podaż pożniwną, o iie rolnicy 
zechcą kredyt w pełni wykorzystać. W 
każdym razie związanie i zatrzymanie 
pewnej ilości zboża w miejscach produkcji 
powinno wpłynąć na uspokojenie atmosfe­
ry niepokoju i niepewności.

Na rynku zwierząt rzeźnych bez więk­
szych zmian, bydto i cielęta cokolwiek 
zwyżkowały, trzoda chlewna — była słab­
sza, chociaż wahania są minimalne. Tłu­
maczy się to po części tym, że bydło ko­
rzysta z pastwiska, natomiast trzoda wy­
maga ziarna, którego rolnicy obecnie po­
siadają już m tio. Poprawiły się cokolwiek 
ceny bydia w dolnej granicy. Jest to o tyle 
ważne, że rolnicy najczęściej sprzedają po 
tej właśnie cenie.

St luacja na rynku masła kształtuje się 
nadal niepomyślnier ceny zaledwie utrzy­
mują s;ę na pokornie bardzo niskim, Jest 
to zresztą w kraju naszym okres cWocz- 
nie powtarzającej się zniżki łącznie z roz- 
oeczęciem żywienia bydia na pastwisku i 
Większej produkcji mielca i masła. Na ryn­
ku jaj bez zmian. Okres lęgów wiosennych 
już się skończył, można się więc spodzie­
wać większej podaży towaru cięższego — 
którego brak daje Się odczuwać na wiosnę 
Konsumcja jest duża, jak zwykle w ciep­
lejszej porze roku, kiedy spada spożycie 
mięsa.

Katastrofa kolejowa
w Bieżanowie

24 bin. o god*. 13-tej Kraków został 
zaalarm owany w ieścią o katastrofie ko­
lejowej w B ieżanow ie pod Krakowem . 
Pierwsze w ieści m ów iły o rozbiciu się  
tam  puciągu pospiesznego, jadącego do 
Lwowa tok, iż kilku podróżnych ponio­
sło śm ierć, a k ilkadziesiąt odniosło ra­
ny.

Jak się okazało, piet wsze w ieści b y  
ly  przesadzone. !W, św ietle m form acyj 
ze źróde! m iarodajnych Katastrofo m ia­
ła przebieg następujący:

Pociąg pospieszny nr. 301, który  
w yruszył z dworca w  K rakowie o godz. 
11.46 do Lw ow a, w ykoleił się w B ieża­
nowie na zw rotnicy z pow odu jej złego  
nastawh nl i. L okom otyw a w yw róciła  

się, a l n y  w agony osobow e spadły z na­
sypu. Na to ize  pozostał tylko w agon  
sypialny i  jeden w agon osobow y. >Vśród 
podróżnych pow stała straszna panika, 
a na stacji zam ieszanie.

Pospieszono z pom ocą ranrnym  
I zaalarm ow ano o Katastrofie Kra­
ków , Z K rakowa w yjechał na tych" 
m iast pociąg sanitarny. P o  zbadaniu  
rannych ukazało się, że ciężkie rany od­
niósł Tadeusz Oleś, pom uenik kelnera  
wozu restauracyjnego M aszynista, po" 
ciągu, w yrzucony z lokom otyw y, doz­
nał ogólnych potłuczeń l szoku nerw o" 
wego. Jego pom ocnik ŚcfepłowsKi od­
niósł rany nóg 1 ogólne pokaleczenia. 
Palacz Paszczo! został ranny w  głow ę, 
Habeła, kucharz w agonu restauracyj­
nego, został poparzony wrzątkiem . 
P. Spałke, żona lekarza ze Lw ow a, jest 
lekko ranna.

Rannych prze wieziono do szpitala  
OO. Bonifratrów w  K rakowie karetka­
mi pogotow ia ratunkow ego. O godz. 
14.20 w yszedł z K rakowa now y pociąg, 
który zabrał podróżnych z Bieżanow a  
do L w ow a. Ruch kolej..w y na tej lin ii 
nie uległ przerwie.

Na m iejsee wypadku udała się komisja! 
kolejow a z dyr. Czarnieckim , oraz 
kom isja sądowa z przedstaw icielam i 
prokuratury, sędzią śledczym  1 przed­
staw icielem  w ładz adm inistracyjnych. 
Wdrożono dochodzenia celem  ustalenia, 

kto ponosi w inę za katastrofę.

Atak szału w sądzie
Sąd Okręgowy w  W arszaw ie  rozpatryw ał  

sprawę m ieszkańca  cyrku, przy  u l. Dzikiej, 
Czesława Kowalczyka, oskarżonego  o kradzież  
fu tra.  Poszlaki wskazywały  przeciw niemu, 
wobec czego sąd  sk aza ł go na p ó łto ra  ro k u  wię­
zienia. Po  usłyszeniu sentencji  w yroku.  K ow al­
ski w padł w szał, zaczął krzyczeć I u siłow ał 
p rzew rócić law ę osk arżo n y ch . B-ciu po lic jaą-  
tów z t rudem  obezwładniło  oszalałego cy rk o w ­
ca i zakutego w k a jd an y  odprow adzono  do 
więzienia.

Na rynku rybnym panowała nadal ten­
dencja mocna, zwłaszcza w zakresie ryby 
stawowej. Cena żywych karpi w tygodniu 
sprawozdawczym wynosiła 2.60 — 2.70 zt. 
a 1 kg. w nurcie 1 3 zł. i wyżej w detalu. 

Tłumaczy się to bardzo małym dowozem, 
tak np. w ostatnim tygodniu dowiedziono 
karpi zaledwie 11.500 kg., ryby jeziorowej 
i rzecznej 78 tys. kg., a więc również mniej 
niż Zwykle. Około 40 proc. ryby rzecznej 
pochodzi z zagranicy, głównie z Estonii. O 
ile dowozy me wzrosną, to spodziewana 
jest w przyszłości dalsza zwyżka. Chodzi 
tu jednak przede wszystkim o rybę rzecz­
ną, ponieważ karpie producenci sprzedają 
niechętnie ze względu na duże ich przy­
rastanie.

Również mocna tendencja panowała na 
rynku warzywnym. Tow ar zeszłorocznej 
produkcji ciągle drożeje, za cebulę placoito 
ostatnio okoto 85 zł. za 100 kg. w hurcie. 
Takiej ceny nie uzyskiwano nawet orzed 
10 laty. Co prawda artykułu tego pozosta­
ło już hardzo mato, trudno w.ęc zrobić na 
tym dobry interes. Warzyw tegorocznej 
produkcii jest coraz więcej, ceny zniżkują. 
Na ogól spodziewana jest dostateczna po­
daż świeżych warzyw ze względu na po­
myślną pogodę. Stosunkowo wyższe ceny 
tłumaczą się opóźnieniem skutkiem chłod­
nej wiosny. Owoce jagbdowe są dosyć je­
szcze drogie, auzego spadku ich cen trud­
no się jednak spodziewać wobec słabszego 
urodzaju.

Z w alk w C hinach. N a ta rc ie  p iecho ty  Ja p o ó k le J '

Malenie prezesa Zarządu S. I.
na powiat dąbrowski

Prezes powiatu dąbrowskiego Jan Ba-

Jak się przedstawia sytuacja
na rynkach rolnych ?
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Odsłonił jednym gwałtownym ru ­
chem nabite kurzem spodnie. Wówczas 
prawicą wziął rozmach. Świst powie­
trza i cios. Plaśnięcie, jak w materac. 
Ciało Chłopaka chwycił skurcz. Jęk bó 
lu .

Potem rozmach drugi trzeci. Już nie 
Jęk, lecz kwik ranionego psiaka, nie 
ludzki płacz i wycie.

Uderzenia te niosły się szerzej, biły 
w cała klasę.

— Marsz na miejsce! — rozkazał 
Pędzich, ocierając ukradkiem  pot z czo­
ła.

Śmigiel zatoczył się, becząc, z pię­
ściami przy oczach. Z trudem odnalazł 
drogę powrotną Jo ławki.

— Wróć! — zatrzymał go nauczy­
ciel. — Przed odejściem trzeba się ukło­
nić.

Chłopak zgłupiał doszczętnie.
—• Za co? — szarpnął sie-w 

Odruchu.
Pędzich przywiódł go z powrotem 

na środek i wyliczył mu jeden cios do­
datkowo.

Wtedy dopiero zrozumiał jasno Śmi­
giel, że i ukłonić się opłaci i wrócić spo­
kojnie na miejsce W alkę z „nowym pa­
nem " przegrał na całej linii. Z trudno­
ścią wsunął się w ławkę. O siedzeniu 
na posiekanych pośladkach nie mógł 
nawet myśleć. Całym ciężarem zwalił 
się na pulpit, roz'mazując na załzawio­
nej twarzy brudne smugi

—■ Następny! — wezwał Pędzich, 
czując, że imponuje klasie. — Poli

— Pol, Pol! — powtórzyli szeptem 
chłopcy.

Wezwany „synek" zbladł jednak Jak 
ściana i ryknął już w ławce. Bezczel­
ność zniknęła mu z gęby. Trząsł się z 
bezsiły i strachu.

Jednocześnie sąsiedzi odskoczyli od 
niego, zatykając sobie brudnym i palca­
mi nosy. Żałosny widok Pola, trzym a­
jącego oburącz z tyłu nędzne porcięta, 
nic zostawiał żadnej wątpliwości, co mu 
się teraz wydarzyło. Większość klasy 
dusiła się od smrodu, napięcia i... śmie­
chu. Nikt jednak me śmiał wybuchnąć 
nieco głośniej.

—• Pol do ustępu! — rozkazał zwy­
cięski Pędzich. — Za pięć minut masz 
tu  być czysty, jak z łaźni. Na coś zasłu­
żył, to cię minąć nie może. Marsz!... Dy­
żurni niech otworzą okna.

Był zresztą pewien, że mały zuchwa­
lec będzie odtąd ofiarą i pośmiewiskiem 
kolegów, jeśli nie całej szkoły i że kara  
ta dotkliwszą dlań będzie, niż najsilniej­
sze uderzenia trzciny.

Dalszy ciąg lekcji trzeciej upłynął 
nad wyraz spokojnie. Można było przy­
stąpić do organizacji porządku we­
wnętrznego w klasie. W idmo kary  cie­
lesnej, grożącej za każde wykroczenie, 
zawisło w powietrzu jako argument 
ostateczny i przekonywujący dla wszyst­
kich. Nauczyciel zdał przed klasą egza­
min, że jest silny i tego bić umie.

Lekcja czwarta i p iąta nie przynio­
sły już żadnych zaburzeń. Pędzich mógł 
sobie wreszcie pogratulować, że udało 
m u się wstępnym bojem ujarzmić nie­
sfornej zgraję.

Tak się jakoś złożyło szczęśliwie, że 
wsypa nowicjuszu przeszła bez gwał­
towniejszych następstw.

Kiedy nazajutrz z obawą wkraczał 
na punk t zborny do holu na parterze 
szkoły Mieszka Pierwszego, zastał kole­
gów, zajętych całkiem inną sprawą. 
Skupieni wokół Zydrynia, który lozwi- 
nąl szpalty  miejscowych gazet, słuchali 
w naprężeniu najświeższej sensacji 
dnia: sprawozdań prasowych z wczo­
rajszej rozprawy Twardosza przeciwko 
„W iadomościom Diecezjalnym".

Orientacja eo do w’yniku była o tyle 
t rudna, że oba główne, a zwalczające 
się nawzajem organy — „Prorządo- 
wiec" i „Kilkugroszówka" — przedsta­
wiały przebieg procesu .w skrajnie fid 
miennych ł)aj.;wa.vfia

„Prorządowtec”, reprezentujący po 
glądy kierowniczych sfer wojew-ództwa, 
umieścił trzyszpnltowy reportaż w dzia­
le „Z sali sądowej" — pod wTcaie wy­
mownym tytułem:
„Przygwożdżenie oszczerstw opozycyj­

nych warchołów”.
Na wstępie znajdovrały się sakra­

mentalne uwagi o demagogii, kalumnia- 
torstwie i innych brzydkich metodach, 
jakie uprawiać zwykły żywioły anty 
państwowe. Obóz ich to — zbrodniarze, 
kryminaliści, wisielcy i inni złodzieje. 
Gdy kraść nie mają już czego, grabią te­
raz cześć ludzką. Nie wystarczyło im 
własnych piśmideł, wtargnęli na łamy 
czasopisma, które stać winno z dala od 
wszelkiej polityki i służyć tylko spra­
wom religii i kościoła. Ubolewać należy, 
że źle poinformowane władze duchów 
ne dały się tak wyprowadzić w pole.

Potem następowała treść skargi kie 
równika Twardosza i zeznania popiera­
jących go świadków. Ta część reporta 
żu została potraktowana najszerzej, we 
dług stenogramu, z kropkami i przecin 
kami. Świadkowie ci mówili długo i sze­
roko. Żaden z nich nie zająknął się, ża 
den nie potknął w żmudnej budowie 
długiego nieraz zdania.

Według tych zeznań rewelacje „Wia­
domości Diecezjalnych" były najpodlej 
szym wymysłem klerykałów opozycyj 
nych. Kierownik Twardosz jako prezes 
miejscowej placówki Związku Zawodo­
wego Nauczycieli funkcjonował wzoro­
wo. Żadnych nadużyć kasowych za jego 
kadencji nie było. W szystkie pozycje 
przychodu i rozchodu zgadzają się w 
zupełności, co wysoki sąd w przedłożo­
nych księgach łatwo stwierdzić może. 
Rzecz jasna, że pozycyj tych byłoby 
znacznie mniej, gdyby związek wszelkie 
wpływy zamroził i z rąk ich nie wypu­
szczał. Ale związek jest po to, żeby 
członkom swoim pomagał, żeby ich w 
miarę środków popierał, żeby w ogóle 
nauczycielstwu jak najlepiej się działo. 
Były zatem pożyczki, ale te zostały 
zwrócone. Były wydatki administracyj­
ne, bo te być muszą. Dalej reprezenta­
cja, bo bez niej nikt na związek nie spoj­
rzy. [Wreszcie wyjazdy delegacji do 
Warszawy, bo bez nich żadna akcja 
skutku mieć nie może. Każdy grosz za­
tem był wydany p r o  p u b l i c o  b o n o  
i dzielnym rządom kierownika Twardo­
sza tylko zaszczyt przynosi. To jest je­
go społeczna zasługa.

Głosów strony przeciwnej, zastępo­
wanej przez adwokata Dolnego, nie cy­
tował już „Prorządowiec" dosłownie 
Poprzestał na ogólnikowym, ironią za­
prawionym skrócie. O tym, że przyparci 
do muru druzgocącą wymową prawdy, 
nie inieli oszczercy nic do powiedzenia 
na własną obronę. Spędzeni skądciś 
świadkowie zaplątali się w kłamstwach 
Nie mieli żadnych "dowodów. Daremnii 
silił się adwokat Dolny ratować prze 
graną sprawę. Nie pomógł tupet, an 
krasomówcze popisy. Nie pomogły na­
miętne okrzyki i próby poderwania po­
wództwa, Słusznie wiec za Qbfgz& są­

du ukarany został obrońca oszczerców  
grzywną w kwocie stu złotych. Decy­
dujący cios zadał mu rzecznik Twar­
dosza, mecenas Puskarczyk. Wobec 
nieuchronnej klęski błagał Dolny sąd fl 
odroczenie rozprawy, byle choć zyskać 
na czasie. Odroczenie to jednak nie ma 
żadnego znaczenia, bo przeprowadze­
nie dowodu prawdy, potwierdzającego 
oszczerstwa, jest najzupełniej wykluczo-, 
ne. Sprawiedliwości stanie się zadość 
tylko wówczas, jeśli wyrok napiętnuje 
i ukarze surowo złodziei czci ludzkiej.

„Kilkogroszowka" wystąp ią z cało­
stronicową relacją pod bardzo tłustym, 
czerwienią liter podkreślonym tytu.em; 
jiu lisy  Bolszewickiego Związku Wol- 
uoniyślnych Nauczycieli w świetle roz­

prawy sądowej”.
iWstęp zawierał ogólne uwagi o lai­

cyzacji umysłów i szerzeniu anarchii 
moralnej w sferach polskiej inteligencji.- 
O w pływach kominternu, które zarażają 
duchem Wschodu organizację zawodo-1 
wą nauczycieli, mających w ręku w y­
chowanie młodego pokolenia. O dyk­
tatorach tego związku i kombinatorach, 
którzy wiodą za sobą rzesze ślepą, płacą­
cą wkładki, bierną i potulną. O zwal­
czaniu szkoły wyznaniowej, o usunię­
ciu księży od nauczania religii w szko­
łach powszechnych, O bezbożnictwie. 
O próbach świeckiej reformy obycza­
jów,

Potem streszczenie owego artykułu 
„Wiadomości Diecezjalnych", który za­
czepił Twardosza 1 dłuższy yfywód o 
słussyiośoi stanowiska, jakie zajął ten 
organ, stojący na straży religii, moral­
ności i Kościoła.

W reszcie sama rozprawa. Ta część, 
która zawierała tekst skargi Twardosza, 
wniesionej przez adwokata Puskarczy- 
ka. oraz zeznania popierających ją 
świadków — podana w „Prorządowcu" 
in eztenso — była tu potraktowana w 
kilku złośliwych rysach, jako odruch 
ludzi o nic-czystyra sumieniu, na któ­
rych „czapka gore". Usiłowali wytłu­
maczyć się, zasłonić swoje grzechy pa­
rawanem z koleżeństwa i humanita­
ryzmu.

Jakże jednak blado wypadło powódz­
two wobec znakomitej obrony mecena­
sa Dolnego i popierających go świad­
ków. Ta część, zlekceważona w „Pro­
rządowcu", podana była przez „Kilko* 
groszówkę" z najdrobniejszymi szcze­
gółami, bez zaiąknień i wsyp. O tym, 
że żadnych pożyczek dla potrzebują­
cych członków związku nie było. Na­
tomiast skarbnik, nauczyciel Kolas, 
prawa ręka prezesa Twardosza, opero­
wał kasą placówki na swój prywatny 
rachunek. Suma sprzeniewierzona 
przekroczyła cztery tysiące złotych. 
Dzieciństwem jednak byłoby szukanie 
lowodów w księgach kasowych związku, 
!>o skarbnik Kotas prowadził podwójną 
buchalterię.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Miasto 
i wieś

Gdzie przeważa w Europie 
ludność miejska?

K o n c e n t r a c j a  lu d n o ś c i  w m ia s t a c h  w ie l ­
k i c h  i ś re cm ich  j e s t  c e c h ą  k r a j ó w  u p r z e ­
m y s ło w io n y c h .  P ie rw sz e  m ie j s c e  W ty m  
k i e r u n k u  z a j m o w a ł a  A ng l ia  i S z k o c ja .  O- 
s t a tn i o  w y p r z e d z i ł a  je...  P o r tu g a l i a ,  w k t ó ­
re j ,  j a k  się  o k a z u je ,  13.6 p ro c .  lu d n o ś c i  z a ­
m ie s z k u je  m ia s t a  l iczące  p o w y ż e j  100.000 
m ie s z k a ń c ó w ,  a 54.1 p ro c .  —  m ia s t a  z l u d ­
n o śc ią  o d  20 do  100.000. J a k  z tego  w y n i ­
k a ,  67.7 p ro c .  lu d n o ś c i  P o r tu g a l i i  m ie s z k a  
w m ia s t a c h .

W  Anglii w ła śc iw e j  39.8 p ro c .  m ie s z k a ń ­
ców- s k u p ia  się  w m ia s t a c h  l ic z ą c y c h  p o w y ­
żej 100.000 m ie s z k a ń c ó w ,  25 p ro c .  w m i a ­
s t a c h  od  20 do  100.000 m ie sz k .  (ogó łem  64.8 
p ro c .  w m ia s t a c h ) .

W  S z k o c j i  w m ia s t a c h  w ie lk ic h  —  38.6 
p roc . ,  w m ia s t a c h  ś r e d n i c h  —  14.9 p ro c .  (o- 
gó łem  53,7 p ro c .  w m ia s ta c h ) .

W  H o la n d i i  27.2 p ro c .  ogó łu  m ie s z k a ń ­
ców  w m ia s t a c h  w ie lk ic h ,  21.5 p ro c .  W 
m ia s t a c h  ś r e d n i c h  (ogółem  48.7 p ro c .  w
m ia s ta c h ) .

W  N ie m c z e c h  30.4 p ro c .  o g ó łu  m ie sz ­
k a ń c ó w  w m ia s t a c h  w ie lk ich ,  13 p ro c .  w 
m ia s t a c h  ś r e d n i c h  (ogótem  53.4 p ro c .  w
m ia s ta c h ) .

W  I ta l i i  17.5 p ro c .  w m ia s t a c h  w ie lk ich ,  
19,1 p ro c .  w m ia s t a c h  ś r e d n i c h  (ogó łem
36.5 p ro c .  w m ia s ta c h ) .

W  A u s tr i i  31.6 p ro c .  w m ia s t a c h  w ie l ­
k ich ,  4 p ro c .  w m ia s t a c h  ś r e d n ic h  (ogó łem
35.6 p ro c .  w m ia s ta c h ) .

W  Belgii 11.6 p ro c .  w m ia s t a c h  w ie lk ich ,  
20.9 p ro c .  w m ia s t a c h  ś r e d n ic h  (ogó łem  32.7 
p ro c .  w m ia s ta c h ) .

W e  F r a n c j i  15.7 p ro c .  w m ia s t a c h  w ie l ­
k ich ,  15.1 p ro c .  w m ia s t a c h  ś r e d n i c h  (ogó­
łe m  30.8 p ro c .  w m ia s ta c h ) .

W  S z w a jc a r i i  15.6 p ro c .  w m ia s t a c h  
w ie lk ic h .  9.3 p ro c .  w m ia s t a c h  ś r e d n i c h  (o- 
g ó łem  24.9 p ro c .  w m ia s ta c h ) .

W  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  29.6 p ro c .  w  
m ia s t a c h  w ie lk ich ,  12.3 p ro c .  w m ia s t a c h  
ś r e d n i c h  (ogó łem  41.9 p ro c .  w m ia s t a c h ) .

J a k  w y n i k a  z p o w y ż sz y c h  d a n y c h ,  w 
t r z e c h  ty lk o  k r a j a c h  w ięce j  n iż  p o ło w a  l u d ­
nośc i  m ie s z k a  w m ia s t a c h :  67.7 p ro c .  w
P o r tu g a l i i ,  64.8 p ro c .  w Anglii,  53.7 p ro c .  
w Szkoc ji .  N a  k a ż d y c h  t r z e c h  P o r t u g a l c z y ­
k ó w  d w ó c h  m ie s z k a  w m ieśc ie ,  n a  k a ż d y c h  
t r z e c h  A n g l ik ó w  d w ó c h  m ie s z k a  w m ieśc ie .  
N a to m ia s t  w U. S. A. na  k a ż d y c h  5 m ie sz ­
k a ń c ó w  2 m ie s z k a  w m ieśc ie ,  w e  F r a n c j i  zaś 
j e d e n  n a  t r ze ch .

Rola niemieckich banków w Polsce
Jed n o  z pism  pom orsk ich  w następ n jący  

sposób op isu je  m etody pracy  jed n e j z n iem iec­
kich  ln sty tn cy j k redy tow ych  na P om orzn :

„ N ie n d e c k a  sp ó łd z ie ln ia  k r e d y t o w a  
„ In d u s tr ia “ w  T c z e w ie  u d z ie l i ła  w ła śc i ­
cielce n i e r u c h o m o ś c i  ro ln e j ,  p o ło ż o n e j  w  
G ó rn e j  Grupie ,  p o w ia tu  św ie ck ieg o  ( k a r ­
ta  101),  A u g u śc ie  L n u ,  p o ż y c z k i  h i p o te ­
c zn e j  w  w y s o k o ś c i  1.800 g u l d e n ó w  h o ­
l e n d e r s k i c h  ( o k o ło  5 . 2 0 0  z ło ty c h ) ,  p r z y  
c z y m  sp la ca łn o ść  t e j  p o ż y c z k i  r o z ło ż o n a  
j e s t  n a  o k re s  40  lat.

W  m a r c u  b. r. n i e r u c h o m o ś ć  ro ln ą  
od  p. A u g u s t y  L a u  za m ie r z a ł  n a b y ć  p.  
J a b ło n o w s k i  z  Z a k u r z e w a ,  p o w .  g r u ­
d z ią d zk ieg o .  Z w r ó c i ł  się  p rz e to  d o  s p ó ł ­
d z ie ln i  „ In d u s ir ia "  w  T c z e w ie  z p ro śb ą  
o w y r a ż e n i e  z g o d y  na  p o zo s ta w ie n ie  h i ­
p o t e k i  z  d o t y c h c z a s o w y m  t e r m i n e m  p ła t ­
n o śc i!  na  to o t r z y m a ł  o d p o w ie d ź ,  że  w  
raz ie  s p r z e d a ż y  n i e r u c h o m o ś c i  p. L a u ,  
h i p o te k a  za p isa n a  d la  „I n d u s t r ia “  jes t  
n a t y c h m i a s t  p ła tna .

S p ó łd z ie ln ia  n ie m ie c k a ,  p ra c u ją ca  n a  
t e ren ie  P o ls k i ,  s ta ła  się  w ię c  a g e n tu rą  o b ­
cą, d y sp o n u ją c ą ,  c z y  n i e r u c h o m o ś ć  ro l­
n a  m a  p rze j ś ć  w  ręce p o lsk ie ,  c z y  te ż  p o ­
zo s ta ć  nada l  w  r ę k a c h  n i e m ie c k i c h  w ia -  
śc ic ie l i“.

Zjazd Instruktorów rolniczych
W  Łużnej, w  pow. gorlickim, odbył się 

trzechdniowy zjazd instruktorów roirii- 
czych pow. gorlickiego, jasielskiego i no­
wosądeckiego. W  czasie zjazdu w ygło­
szono szereg referatów i zapoznano się z 
miejscowymi warunkami gospodarki rol­
nej i hodowlanej. Zjazdowi przewodni­
czył inspektor Krakowskiej Izby Rolni­
czej inż. Kubica.

" ‘

Nagrody za wzorowy wychów bydła
W  Moszczenicy w  pow. gorlickim pod 

przewodnictwem delegata Krakowskiej 
izby Rolniczej inż. Rosiewicza i w icepre­
zesa Małopolskiego Zw. Hodowców B y ­
dła p. Str. Groblewskiej z Szymbarku, od­
było się zakończenie konkursu dla hodow­
ców bydła rasy  czerwonopolskiej. Za 
w zorowy wychów  o trzym ało  nagrody 6 

1 rolmków-
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Budujmy silosy-doły kiszonkowe
J a k  w ia d o m o ,  z ie m n ia k i  z m a g a z y n o w a ­

n e  n a  z im ą  w k o p c a c h ,  b ro g a c h  czy w p iw ­
n ica ch ,  z w y k le  t r a c ą  b a r d z o  d użo  t a k  n a  
sw ej  m as ie ,  j a k  i w a r to śc i  p a s te w n e j .  R z a d ­
k o  k ie d y  b o w ie m  u d a  sią ro ln ik o w i  t a k  za- 
k o p c o w a ć  z ie m n ia k i ,  a b y  w k o p c u  u t r z y ­
m a ć  s ta le  t e m p e r a t u r ę  j e d n a k o w ą  + 3 0  s to p ­
n i  Cels jusza ,  p rz y  k tó r e j  o d d y c h a n ie  sp a la  
• k ro b ię  z ie m n ia k a  czy li m ąc zk ę .  W  k o p ­
c a c h  z w y k le  p a n u je  t e m p e r a t u r a  d a le k o  
w yższa ,  szczególn ie  w jego  w a r s tw a c h  g łęb ­
szych ,  s k u tk i e m  czego s t ru ły  na  sk ro b i ,  sp o ­
w o d o w a n e  p rzez  o d d y c h a n ie  z ie m n ia k ó w ,  
w y n o s z ą  zw y k le  25 p roc . ,  czyli  n a  100 m e ­
t r ó w  (1 m e t r  —  100 kg.) z ie m n ia k ó w ,  m a ­
m y  do w io sn y  25 m e t r ó w  s t r a ty  a c za sem  i 
w-jęce' Jeże l i  do  tego d o d a m y  jeszcze  p r o ­
c en t  s t ra ty ,  s p o w o d o w a n y  gn ic iem  z ie m n ia ­
k ó w  s k u tk i e m  złe j w egetac j i ,  z łych  w a r u n ­
k ó w  zb io ru ,  lu b  w a d l iw e j  o d m ia n y  tychże,  
w ó w cz as  s t ra ty ,  j a k ie  p o n o s i  ro ln ik  na  z ie m ­
n ia k a c h ,  są n i e j e d n o k ro tn i e  p r z e ra ż a ją c e .

Aby s t r a to m  ty m  zapob iec ,  d o św ia d c z a l ­
n ic tw o  ro ln icze  w y n a la z ło  sposób ,  od  d a w ­
n a  ju ż  p r a k t y k o w a n y  na sz e ro k ą  ska lę  przez  
r o ln ic tw o  z a g ra n ic z n e .  S p o so b em  ty m  jes t  
b a k ła ża n ie  c a łe j  ilości z ie m n ia k ó w  p rz e z n a ­
c z o n y c h  n a  p a sz ę  d la  b y d ła  i trz o d y  w sp e ­
c ja ln y c h  d o ła c h  k isz o n k o w y c h , b u d o w a n y c h  
p r o s ty m  sp o so b em  g o sp o d a rc z y m .  R o ln ic ­
tw o  n ie m iec k ie  od  sze reg u  la t  s to su je  p o ­
w s ze ch n ie  k iszen ie  z ie m n ia k ó w  n a  paszę,  
p rz e c h o w u ją c  w k o p c ac h  lub  p lw u lcy  ty lk o  
t a k ą  ilo ść  z ie m n ia k ó w , j a k a  je s t  p o trz e b n a  
do sp o ż y c ia  d la  lu u z i. U n a s  n ie s te ty  s p o ­
sób  ten  je s t  p ra w ie  ro ln ic tw u  n ie z n a n y ,  
d la te g o  j e s t  rz ec zą  w yso ce  p o ż ą d a n ą ,  a b y  
się n im  szczerze  z a in te re so w a l i  ro ln ic y  i z a ­
s to so w a ł .  go w sw o ic h  g o s p o d a r s tw a c h  ro l ­
nych .  W  d z is ie j szy m  c iężk im  dla  ro ln ic tw a  
czasie  k a ż d a  m e to d a ,  d a ją c a  o szczęd n o śc i  
w  p ło d a c h  ro ln y c h  i w paszy ,  je s t  b a r d z o  
c e n n  i  i p rz y c z y n ić  się  m o że  w d u ż e j  m ie ­
r z e  do  z w ię k s z e n ia  d o c h o d ó w  ro ln ik a .

W a r to ś ć  p a s te w n a  z ie m n ia k ó w  k isz o ­
n y c h  j e s t  wyzsza  an iżel i  z i e m n ia k ó w  p a r o ­
w a n y c h  a  b y d ło  i t r z o d a  z a j a d a  je  z w ie l ­
k im  s m a k ie m .  P o z a  ty m  z ie m n ia k i  k iszo n e  
d o sk o n a lp  w p ły w a ją  na  z d ro w ie  z w ie rzą t ,  są 
p a sz ą  m le k o p ę d n ą  i o sz c zę d za ją  w ie le  k ło ­
p o tu  z k a ż d o r a z o w y m  p a r o w a n i e m  z ie m ­
n ia k ó w  w g o sp o d a rs tw ie .  Kisić z ie m n ia k i  
ln o ż im  w k a ż d e j ,  n a w e t  n a jm n ie j s z e j  i lości 
1 za leżn ie  od  tego  u r z ą d z a  się  dó ł  k i s z o n k o ­
w y  m n ie j s z y  l u b  w iększy .

L z a k i s z a n ie m  z ie m n ia k ó w  Jest  w p r a w ­
dz ie  n ieco  ro b o ty ,  a le  je s t  to p r a c a  dlu k a ż ­
dego  z ap o b ieg l iw eg o  g o s p o d a rz a  b a r d z o  m i ­
ła  i k sz ta łcą c a .

Z ie m n ia k i  p rz e d  z a k i s z e n ie m  m u s z ą  b y ć  
b a r d z o  czy s to  u m y te  w k i lk a k r o t n ie  z m ie ­
n i a n e j  w odz ie  i p r z e b r a n e  od sz tu k  z e p s u ­
t y c h  lu b  n a d p a u ty c h .  P o  g r u n t o w n y m  p r z e ­
m y c iu  z ie m n ia k i  m u s z ą  b y ć  o d p a r o w a n e  w 
z w y c z a jn y m  p a r n i k u  lu b  kadz i ,  p o łąc zo n e j  
od  dotli  r u r ą  z k o c io łk iem ,  w y t w a r z a j ą c y m  
p a rę ,  lub  z k o t łe m  p a r m k a .  T a k ą  k u u ź  m o ­
że sob ie  k a ż d y  ro ln ik  s a m  sp o rz ąd z ić .  W  
N ie m c ze c h  r o ln ic y  k u p u j ą  sob ie  w sp ó ln ie  
w e  wsi s p e c ja ln y  t a k i  g a r n i t u r  do  p a r o w a ­
n ia  z ie m n ia k ó w  n a  k iszen ie .  G a r n i tu r  tak i  
zw ie  się t a m  „ D a m p f k o ] o n n e “ . W y t w a r z a ­
j ą c a  ię p a r a  p rz e c h o d z i  p rz ez  z ie m n ia k i  od 
d o łu  k a d z i  aż  do  góry ,  w y c h o d z ą c  n a  z e ­
w n ą t r z  m a ły m  o tw o r e m  w p r z y k ry w ie .  Gdy 
z ie m n ia k i  są ju ż  u p o ro w a n e ,  z o s ta w .a  się  je  
j e szcze  k i lk a n a ś c ie  m in u t  w kadz i ,  a b y  „ d o ­
szły  p a r ą  i obc iek ły .  N a s tę p n ie  w s y p u je  
m ! je  do  sp ec ja ln ie  n a  ten  cel  w y b ra n i  go 
d łu g ieg o  d o łu  o śc ia n c h  u k o ś n y c h  i u b i ja  
sic  je  s i ln ie  w a r s tw a m i  aż  do  g ó ry  za  p o ­
m o c ą  d r e w n ia n e g o  u b i j a k a ,  o sa d z o n eg o  na  
Sty l isku (t łuczek).

D ó ł  na  k isz en ie  z ie m n ia k ó w  ijiusi być  
sp e c ja ln ie  p rz y g o to w a n y ’. P rz e d e  w s z y s tk im  
na leż  go za ło ży ć  w p o b l iż u  o b o ry  c zy  eh le-  
w a .  Joze li  dóf  k o p ie m y  w z iem i,  to  g r u n t  
m u s i  b y ć  su c h y  a w ięc  n ie p rz e p u s z c z a ln y  
o m  w o d y  g r u n to w e j .  Ś c ia n y  j e g e  m u sz ą  
„ s ta ć  . S łow em , na  tak i  d ó ł  n a d a j e  s ię  tyl-  
|  -s iem h su c h a ,  tęgo -g l in ia s ta .  Ltół m u s i  
b y ć  w y b r a n y  c zy s to  i t r z e b a  s t a r a n n i e  u w a ­
żać,  a b y  z ie m n ia k ó w  nie  z a n iec z y śc ić  z ie ­
m ią .  bo  z z iem i d o s t a ją  się  do  n ic h  b a k t e ­
rie, k tó re  z e p s u ją  k isz o n k ę .  Aby do  tego 
n ie  d o p u śc ić ,  n a le ży  w y łożyć  d n o  d o łu  s t a ­
ry m i,  ro zc ię ty m i  a c z j s ly n i i  w o r k a m i ,  k a ­
w a łk a m i  p a p y  d a c h o w e j  lu b  d e sk a m i .  Dół 
p o w in ie n  b y ć  tak i ,  a b y  p o w ie r z c h n ia  p r z y ­
k r y c i a  z ie m n ia k ó w  p rz y  ich p o d b ie r a n iu  po 
im k iszen iu  by ła  jak  n a jm n ie j s z a .  D la tego  
a ó ł  p o w in ie n  b y ć  w ąsk i ,  a  d ług i  m o że  b y ć  
za leżn ie  od tego, ije m a m y  z a m i a r  z ie m n ia -  
l .ó w  zak isić .

P rz y s tę p u ją c  d o  u b ija n ia  z ie m n ia k ó w  
p a ro w a n y c h  w row ie , w y sy p u je m y  c a łe  dflO 
(u p rz e d n io  w y ło żo n e  w o rk a m i, p a p ą  lu b  de- 
ikami) 10 cm. warstwą lieczkl ze zdrowej

i n iez ap le śn ia łe j  s łom y .  N a s tę p n ie  sy p ie m y  
z ie m n ia k i  p a r o w a n e ,  u b i j a j ą c  je  m o c n o  w a r ­
s tw a m i  przez  c a łą  d łu g o ść  ro w u  ró w n o ,  aż 
do  w y p e łn ie n ia  tak ,  a b y  do p o z io m u  b r a k o ­
w a ło  n a jw y ż e j  10 cm. N a ta k  u b i te  z ie m ­
n ia k i  sy p ie m y  z n o w u  20 cm. w a rs tw ę  s iecz­
ki ze s ło m y  i ca ty  dó ł  p r z y s y p u je m y  z iem ią  
na  g ru b o ść  50 cm. u k l e p u ją c  kopiec .

W k o ło  do łu  z z a k i s z o n y m 1’ z ie m n ia k a m i  
ro b im y  r o w e k  g łęb o k i  i dość  sz e ro k i  z o d ­
p r o w a d z e n ie m  s p a d u  n a  w o d ę  deszczow ą .  
T a k  z ak isz o n e  z ie m n ia k i  w dole  p o z o s ta ­
w ia m y  p rzez  p ew ien  czas w s p o k o ju .  D o ­
brze  o d p a r o w a n e  z ie m n ia k i ,  k tó r e  d o s t a ­
teczn ie  zosta ły  zgn iec io n e  i u b i te  w dole, 
już  po  14 d n i a c h  są d o s ta te cz n ie  zak iszo n e .

1.500 silosów budują
śląskie Kółka Rolnicze

Z racji wygaśnięcia konwencji genewskiej 
k tó r a  nawala możność rolnic twu śląskiemu zdv- 
wania swoicn p r o d u k tó w  zbożowycn do Nie­
miec bez eta, a  eo zatem lazie uzyskiwania cen 
za zboże wyższych o kilkadziesiąt procent od 
reszty Polski,  ro ln ic tw o śląskie p rzystąpiło  do 
przebudow y sw oich w arszta tów  rolnych, zmie 
n iając  ich nastaw ien ie  ibo inw u-hodow litne  nu  
hodowlano-zbożowe.

By zastąpić sobie u traconą  rentowność zby­
tu zboża rolnictwo śląskie, w porozumieniu z 
Izbą Rolniczą, k tóra  opracowała  plan — i Ślą­
skim Związkiem Kółek Rolniczych, który w rea ­
lizowaniu tego planu wziął czynny udział, p rzy ­
stąpiło (jo przestawienia swoich warszta tów na 
hodowlane, poczynając  swój krok  od przygoto­
wania na sezon zimowy odpowiedniej karmy, 
t. j. nd budowy silosów, w których jako zbior­
nikach gromadzą zapasy pasz wysokoblałko- 
wych. W  ciągu pierwszego roku od wygaśnię­
cia konwencji  wybudowano 300 zbiorników’, t. 
zw. silosów, w roku  1938, t. j. bieżącym, jak 
głosi plian pracy Kółek Rulniczych, ma pcw  
stać na  terenie pięciu powiatow, w których jest

z o r g a n i z o w a n y c h  SJ0 Kółek po 5 silosów w 
każdym  Kółku, ł. j. aaiszych 1.600,

Zdawało by się że budowa tak  w ie lk u j  U9’ 
ści silosów poentonie wielkie sumy tymczasem, 
dzięki pomysłowości rolnika ś lą sk ie^ ,  przy 
użyciu form drewnianych, budowa jednego be­
tonowego silosu 2 X 2  mtr., mogącego pomieścić 
kiszoną paszę, wystarczając- pa  prz< zimowanie 
dla 2 eh krów, wynosi zaledwie 40 zł

W Polsce ten dział paszy kiszonej jest jesz­
cze mało znany, natomiast w Niemczech, D a­
nii, Holandii, Belgu i Czecnosłowacji wprow a­
dzony już jest od dawna, niosąc  duże korzyści 
tamtejszemu rolnictwu.

Jak  donoszą spółdzielnie rolniczo-handlowe 
w zachodnich połaciach naszego kraju,  nie tyl­
ko na Śląsku, ale i w Poznańskim i na Pom o­
rzu przystąpiono do  m asow ej buJow y silosów. 
Świadczy n jyrp masowe zapotrzebowanie rol­
ników na  cement

Należy sądzić, że ł w schodnie województwa 
doświadczone padaniem tej wiosny/ _yd '  * 
g to ju ,  przyłączą się do tej in ‘cjatys j  l i n o . . _ 
I zaczną również m yśleć o karm ie  zim owej dla 
bydła.

Św. Jan Chrziciel
24. VI.

Mato który z Świętych Pańsk ich  przylgnął 
tak swoim żywotem swojsko do polskiego ludu 
wiejskiego, jak  właśnie opowiadania  g życia iw. 
Jana  Chrzciciela; zebrane stanowją bowiem po ­
tężny tom. Kościół rzymsko - katolicki obchodzi 
dwukro tn ie  w roku jego pamiątkę,  a  m ianow i­
cie: 84 czerwca N arodzenie i 20 sierpnia Znale 
zienie głowy iw. Jana.  Święty Jan ,  syH Zacha- 
rią-za, kaptan  i plżhiety, krewnej Najświętszej 
Maryi P anny  jest jedynym  Świętym, którego 
narodzenie uczcił Kościół. Obchodzimy bowiem 
Narodzenie tylko P ana  Jezu ia  25 grudnia, 
Najśw. Panny  Maryi 8 września i św. Jana  
Chrzciciela 94 czerwca. A św. Jana  dlatego, ze 
już w żywocie swej matki, zostało dz;eciątko 
oczyszczone ze zmazy grzechu pierworodnego.

Święty Jan  Chrzciciel jest postacią h istorycz­
ną. Historyk rzymski,  dziejopis owych czasów 
pisze; „W  15 tym roku panowania  cesarza Ty- 
beriusza powstał w judzkiej pustyni nad Jo rd a ­
nem dziwny mąż prorok, który wzywał lud do 
pokuiy, a  wielmożnych, żyjących ucztami i 
wyuzdaną rozpustą gromił ostro. Naraził się sa ­
memu Herodowi, tętrąrsze sprawującemu z ra  
mienia rzymian rządy nad GrLIcą...

„Nic wolno cl k ró lu  za życia b ra ła  tweg„ żyć 
z jego zoną“ ... Heród kazał p roroka  wrzucić do 
wiezienia i na życzenie rozpustnicy Herodiady 
ściąć.

Nasi przodkowie wpletli  legendy świętojań­
skie do swego codziennego życia. I tal

Wczcśne żyto nazywali św ięto jańskim ; zada­
tek dany i nrnny przy kupnie  i sprzedaży gro­
szem Św iętojańskim ) chrząściki,  fruwające  po 
nocach letnią porą i świecące , ny ogniki — 1,0 - 
bar, k im ) św. Jan a . Poza tym jest jeszcze ziele 
św. Ja n a  I główka św. Ja n a  (stokroć wielka).

Jak odświeżyć stare masło
Niejednokrotnie się zdarza w mleczarniach, 

szczególnie nie stozUjąeych pasteryzacji,  że m a ­
sło się zestarzeje wskutek przetrzymywania,  złe­
go przechowywania,  a wreszcie przeoczenia. 
Jednym  słowem w maślę następuje  już proces 
jełczenia. Za masło takie otrzymuje  się niższą 
cenę, a co gorsza nie ma na niego nabywców. 
Od czasu do czasu pojawiają  się najrozmaitsze 
olejki, przeważnie wyrobu niemieckiego, m a ją ­
ce na celu odświeżanie masła, nadanie mu 
pierwotnego sm aku  i aromatu  Niestety, w p ra ­
ktyce okazują  sję bezwartościowe, nie dające 
pożądanego rezultatu.

Jedynie sposobami prostymi, naturalnymi, 
jesteśmy w stanie poprawić jakość masła s ta re ­
go i tp bardzo znacznie. Oto jedeo tc  sposo­
bów:

Do świeżej maślanki bi zpośrednio po 
wyrobie należy pokruszyć masło stare na 
kawałki, wielkości mniej więcej Jo  5 dkg.

Masielnice zamknąć i puścić w ruch na parę 
mtnut, po czym otworzyć i tak  pozo tawić 
od 30—bu n.inut.  Po tyra czasi maślankę 
odlać, a masło wypłukać w dobrej wodzie 
i wygnieść. W oda przyczyni się w znacznym 
stopniu do usunięcia kwaśności, często idą­
cej w parze z jełkością.  Nie zaszkodzi, jeże­
li do wody, służącej do p łukania  dodamy 
od 2—3 pioc. soli. Sól tę po prostu nie wy­
czuje sie w smaku, a trwałość masła się 
przedłuży. Po tych czynnościach zauważy­
my, że masło nabra ło  nawet miłego zapa­
chu, jak  też i smaku. Maślanka natomiast 
nie nadaje  się "  prosi do użycia, gdyż po­
siada smak i zapach masie starego. Dlatego 
nie należy używa do odświeżania masła,  
m leka lug śmietany, co też bywa stosowane, 
gdyż kosztem jednego psujemy . niszczymy 
drugie.
Należy dodać, ;e masło takie trzeba natych- 

mioast przeznaczyć do  użytku.

Jak otrzymać smaczne i zdrowe 
mleko kwaśne

Mleko kw ąśn* o trzym ujem y w go .podąr- 
stwąch wiejskich zazwyczaj z mleka surowego, 
nie przegotowanego Jeżeli krowy są zdrowe, 
to wszystko w porządku. Jeżeli jednak w m le­
ku krowim rnnlpźa się mogą bakterie  clio/fibo- 
twóruKc, czy też z powodu choroby krowy, 
która może się przenieść lia ludzi, czy też z 
powodu panującej w tym okresie choroby za­
kaźnej,  k tó ra  mogła by się przyplątać  p . ,e z  
wodę zakażoną bakteriami — *t> wów czas le­
piej zakw aszać m leko przegotow ąiu  Jest  to 
wskazane szczególnie w tym wypadku, gdy za­
kwaszane mleko, odciągane na wirówce. iu 
której ziewu się m leko od k ilku  krów, X k tó ­
rych niejedna może być chora  n* grąźMeę 
Oczywiście najlepsze 1 praw dziw ie pożywne jest 
m leko kw aśne n ie pdclagape. zw łaszcza dla 
dzieci n aw ian a  być pała*.

Mleko przeznaczone do zakwaszenia rago
towujemy i na tychmiast potem studzimy (d > 
ciepłoty 20 stopni). Następnie wlewamy wy­
śledzone mleko do garnkH glinianego luli ka ­
miennego, lo szklanego stoją luli porcelanowej 
wazki i zakwaszamy, dodając  na 1 litr mleka 
2 łyżki slotowe dobrze skwaszonego mleka 

albo dobrej kwaśnej śmietany. Po dokładnym 
wymieszeniu stawiamy garnek z nitek i ani w 
miejscu cieptyin, ale nie w gorącej kuchni.  Po 
24 godzinach, a więc na drugi dzień, mleko 
j st golowe. Jeżeli chcemy przetrzymać je 
dłużej, należy wynieść je na chłód, do lodow­
ni, chłodnej piwnicy lub spiżarni. Mleko tak 
zakwaszone odznacza się miłym smakom, zbli 
żonym d „  imal .u  kwaśnej śmietany j two 
rzy gęstą, jed mlitą masę. W plitodzie możrja 
je  przetrzyma* doić  długo bez obawy zmiany 
smaku.

Ciepła  p o r a  o p ó ź n ia  n ieco  p rz e b ie g  k i s z e n ia ,  
a le  p o  m ie s ią cu  m o ż n a  ju ż  gotoyve z ie m n ia ­
k i  k isz o n e  z do łu  p o b ie ra ć .  P r z y s t ę p u ją c  d o  
o tw a r c ia  d o łu  k i s z o n k o w e g o ,  o t w i e r a m y  go 
z je d n e g o  k o ń c a  i t n ie m y  z ie m n ia k i  z a k i ­
szo n e  w a r s tw o w o  z g ó ry  n a  dó ł  p io n o w o  
p l a s t r a m i  t ak ,  j a k  się np  k r a j e  s z ty c h e m  
ło p a ty  z iem ię  p rz y  w y b ie r a n iu  ro w u .  Z ie m ­
n ia k ó w  n a le ży  p o b ie ra ć  ty lk o  ty le  c o d z i e n ­
nie,  ile w ty m  d n iu  z w ie rz ę ta  z jed zą .  Nie 
m o ż n a  ich  n a b ie r a ć  np. n a  c a ty  ty d z ie ń  do  
ja k i e j  p a k i  luli sk rz y n i ,  bo  się  z a g r z e w a ją ,  
sz y b k o  p su ją  i ju ż  po  48 g o d z in a c h  p le ś n ie ­
ją .  Po  od c ięc iu  w do le  p io n o w e j  w a r s t w y  
p o t r z e b n y c h  z ie m n ia k ó w ,  p r z y k r y w a m y  b o k  
d o łu  w o rk ie m ,  na  w o re k  p r z y k ła d a m y  n a ć  
lu b  s ło m ę  i k ła d z ie m y  deski.  W  n a s t ę p n y m  
d n iu  z n o w u  o d c in a m y  ró w n o  aż do  s p o d u  
p la s te r  p o t r z e b n e j  i lości k i s z o n k i  i t, d. aż 
do  w y c z e r p a n ia  ca łego  dołu .

Je ż e li  n ie  m a m y  o d p o w ie d n ie j z iem i n a  
d ó l k isz o n k o w y , a  w ięc , jeże li g ru n t  je s t  
sy p k i, p ia sz c z y s ty  lu b  m o k ry  i z lew n y , m u ­
sim y  d ó ł k isz o n k o w y  so b ie  wy m u ro w a ć  a 
ceg ły  n a  c e m e n to w e j z a p ra w ie  lu b  g lin ia -  
n t j  M użua  też sp ra w ić  so b ie  d ó ł b e to n o w y .

P o w y ższe  ra d y ,  d o ty cz ąc e  z a k i s z a n ia  
z ie m n ia k ó w ,  p o w in n o  się  z a s a d n ic z o  o p i sy ­
w ać  i p o lec ać  z k o ń c e m  la ta  a  na  p o c z ą tk u  
jes ien i .  J e d n a k  n ie  z a w a d z i  ju ż  o b ecn ie  z a ­
s ta n o w ić  się, aby g o s p o d a rz e  m ie l i  c zas  
p o m y ś le ć  n a d  z a g a d n ie n ia m i  s p o r z ą d z e ­
n ia  w ła sn e g o  d o łu  k i s z o n k o w e g o  t. zw. s i­
losu .  K o m is ja  G o s p o d a rc za  S t ro n .  L u d .  p o ­
s t a r a  się  w y d a ć  k r ó t k ie  i n s t r u k c j e  k isz en ia  
z ie m n ia k ó w  w ra z  z p l a n ik i e m  b u d o w y  do łu  
k i s z o n k o w e g o ,  k t ó r e  w szy scy  r o ln ic y  b ę d ą  
tnugli  n a b y ć  za  n ie w ie lk ą  k w o tę .

In s ta n c e .

Wyrób wina jagodowego
Do wyrobu wina owocowego n ad a ją  się w 

obecnej porze jagody: borów ki - czernice, bo- 
.Awki - bruszuice i  jezyny-ostrężyny.

B orów ka - czernica rośnie masowo w na­
szych ląsar.h. Jest  to krzew gałęzisty, dochodzą­
cy do 30 cm, wysokości, m a jagody granaiowo- 
czarniawe, znane  pod nazwą „CZARNYCH JA­
GÓD*.

J torówka - brusznica kamionka ,  CZFRW JE- 
NICA, krzewina wysokości do 15 cm., rośnie 
w [asach iglastych E uropy;  m a jagody okrągłe, 
szkarłatne, zwane pospolicie „borówkam i",  da ­
jące wyborne kompoty, konfi tu ry  i  wina. Bo­
rówka jest popularną  w domowej medycynie 
jako lekarstwo zapobiegające biegunce i wszel­
kim mdłościom żołądkowym i kiszek.

JEŻYNA należy do rodziny malin. Owoc jest 
jagodą złożoną „karb ikow atą" .  Rośnie dziko w 
całej Europie  i Azji. W  Ameryce bywa u p ra ­
wiana na roziegłych p lantacjach , rodząc jago­
dy dochodzące wielkości orzecha. smaczne i 
aromatyczne.

WYRÓB W INA
a) t  jagody czarnej:
Na 10 litrów wina potrzeba użyć:
5 klgr. jagód czarnych, z których — przy 

dokładnym zm acerowaniu  i wytłaczaniu — o- 
siągniemy do 4 l itrów soku; 100 gramów ro ­
dzynków (malaga, koryn tek l ;  4 litry wody, w 
której rozpuścimy 2 klgr. cukru  dla win lekikch 
stołowych, dojrzewających w przeciągu jedne­
go roku, lub 3 klg. dla w ir  cięższych desero­
wych.

Przed przystąpieniem do wyrobu wina przy­
rządza się z rodzynków zaczyn drożdżowy. Ro­
dzynki na noc zalewa się litrem przegotow anej 
wody zim nej. Następnego dn ia  rozmoczone ro ­
dzynki dobrze m aceru jem y i wytłaczamy, a po­
zostałe wytłoczyny zalewamy wodą powtórnie  
na pół dnia, znów wytłaczamy i czynność tę 
powtórzymy jeszcze raz, aby z rodzynków po- 
zostuły jedynie  tuski. Zlany do gąsiorka moszcz 
rodzynkowy stanowi zaczyn drożdżowy. Sta­
wiamy go n i  słońcu lub obok pieca, a po 2—3 
dniach, gdy pokażą się bulki powietrza i w resz­
cie p ianka  na powierzchni,  znamy już zaczyn 
ferm entacyjny gotowy.

W INA Z JEŻYN, owocu bard z ie j cierpkiego,
potrzebują jeszcze więcej rozcieńczenia wodą, 
a więc 2—3 litrów na litr  soku i 3 klg. cukru  na 
10 litrów tak  rozcieńczonego moszczu. Rodzyn­
ków Ilość taką, jak  wyżej.

Niektórzy owocowiniarze robią wina czer­
wony z m i e s z a n i n y  w y ż e j  w s k o z n n y ę h  owoców, 
co daje  napój s m o k i e m  z b l i ż o n y  do zagranicz- 
nyct i  p o r l w r i n ń w .  R a d z i m y  sposobu t e g o  nie 
n a ś l a d o w a ć  i przerabiać  na wina kazcly rodzaj 
jagód o d d z i e l c i e ,  a następnie, już po wykończc 
niu, robić mieszanki winne z wio gotowyrh i 
dojiyałycli,  d o b i e r a j ą c  najpierw odmerzone 
śeśle próbki, a gdy smak ich zadowoli nas na ­
leżycie — podtng tych próbek ustawiać wino 
w większej ilości, dając  mu pewien okres czasu 
(im dłuższy — tym korzystniej) dla sharmoni-  
zowąnia smaku i a r o n n lu  (bukietu). — Nie po­
trzeba dodawać, że wina podobne, wyrabiane  w 
kra ju  naszym w większych Ilościach, m a ja  ol­
brzymią przyszłość przed sobą.
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R O K  W O J N Y
chińsko-japońskiej

Mija rok od chwili w ym iany  pierwszych 
Strzałów pomiędzy oddziałami chińskimi i 
japońskimi koło mostu Marco Poio pod Pe­
kinem. 2  jednej z pośród bardzo licznych 
od szeregu lat utarczek na terenie Chin, 
do której pierwotnie nie przywiązywano 
Większej wagi, rozwinęła się wielka woj­
na, ze wszystkimi atrybutami nowoczes­
nych zmagań. Po roku jej trwania nie wi­
dać końca. Działania zaciągają się coraz 
dalej i żadna ze stron, mimo niewątpliwie 
wielkich strat, jakie w  wojnie ponosi, nie 
traci woli dalszego prowadzenia walki.

O bezwzględności środków w  tej woj* 
nie stosowanych przez obie strony, 
św iadczy ostatnie posunięcie dow ódz tw a  
chińskiego, w  postaci wywołania sztucz­
nego rozlewu Żółtej rzeki. Przerw ano ta­
m y  otaczające na wschód od węzła kole­
jowego Czengczow, koryto tej wielkiej i 
bardzo obfitej w  wody rzeki i skierowano 
je na obszerną nizinę, zbiegającą na prze- 
t t rzen i  wielu setek kilometrów ku morzu. 
P rzez  tą nizinę biegło przed wielu laty 
stare koryto Żółtej rzeki, o k tórym  ona 
te raz  sobie przypomina. Zalanie wielkich 
przestrzeni terenu, stanowiącego przed­
pole świeżo zdobytej przez Japończyków  
kolei lunghajskiej, unieruchomiło wojska 
Japońskie w  tym  wielkim rejonie 1 znacznie 
zmniejszyło znaczenie Ich sukcesu, oku­
pionego przed paru tygodniami zw ycię­
stw em  w wielomiesięcznej walce o Su- 
czou. W  każdym razie operacyjne plany 
dowództwa japońskiego na najbliższą 
przyszłość zostały  przez zalew pokrzy­
żowane.

Zdobycie linii kolei lunghajskiej dopro­
wadziło ostatecznie Japończyków do opa­
nowania na niej węzła, Suczou, w  którym 
krzyżuje się ona z koleją Tlentsln — Pu- 
kou. W  krótkim czasie w padły  potem w  
ręce japońskie miejscowości Kwelleh I 
Kalleng, a następnie w ęzeł Czengczow, 
w  miejscu przecięcia się linii kolejowej 
Pekbi — Hankou z koleją lunghajską. W  
tym stanie rzeczy, dowództwo japońskie 
•tanęło wobec możliwości łatwego zor­
ganizowania wielkiego natarcia na Han. 
kou, które chętnie było łączone z nadzie­
ja na odniesienie sukcesu, k tóry  mógłby 
być decydującym dla dalszej wojny, bo­
wiem miał ostateczmie złamać opór Chiń­
czyków. Rozlew rzeki Żółtej znacznie 
fcfedtikowat te plany 3 nadzieje.

Wojska przygotowane do uderzenia 
Wzdłuż linii kolejowej Pekin — Hankou, 
k tóre  m iały  najkrótszą drogę do obecnej 
Stolicy Chin, zostały zabarykadowane w  
zajętych rejonach przez rozlane w ody 
żółte j rzeki. Dzięki temu natarcie na Han­
kou, pomyślane jako zbieżne działanie z 
dwóch kierunków, z których jeden miał 
biegnąć z północy na południe, wzdłuż 
linii kolejowej Pekin — Hankou, drugi 
ż a l  szedł ze wschodu, wzdłuż biegu rzeki 
Jang Tse Kiang, zostało zredukowane do 
natarcia tylko na tym ostatnim kierunku.

O ile rzeka Żółta po sw ym  rozlewie 
Okazała się wielkim sprzymierzeńcem 
Chińczyków, o tyle znów pełnowodna 
Jang Tse Klang służy sprawie japońskie­
go natarcia. Ta wielka arteria wodna nie­
sie na sobie aż do Hankou, oddalonego 
przeszło 1000 kilometrów od jej ujścia, 
średniej wielkości okręty  morskie. Dzięki 
temu Japończycy mogli zgromadzić na 
niej flotę przeszło 60 okrętów, przew aż­
nie kontrtorpedowców i kanonierek i im 
polecić wykonanie pierwszego natarcia w  
kierunku Hankou. Celem tego działania 
było ufortyfikowane miasto Anklng, le­
żące na brzegu Jang Tse Kiang, a będące 
stolicą prowincji Anhwei, Flota japońska 
zjawiło się pod tym miastem tak szybko, 
że chiński garnizon, składający się co-

DO P. T. ZARZĄDÓW POW IATO-
W y c h  i  k ó ł  s t r o n , l u d o w e g o !

Stan czyteln ictw a na wsi jest m in i­
m a ln y  -— n iep ro p o rc jo n a ln y  do zorga­
nizow anej siły S łronn ic tw a  Ludowego. 
Stan ten zmienić, podnieść czytelnic­
two prasy ludow ej do najwyższego po­
z iom u jest zadan iem  i obowiązkiem  
każdego  Koła S. L. Każde Koło S. L. 
w in n o  się zająć tak im  zorganizow aniem  
ko lp o r tażu  „ P ia s ta "  na w łasnym  te re ­
nie, by nie było wsi, do k tó re jby  , ,P iast“ 
nie docierał, by nie było ludowca, k tó ­
ry b y  , ,P ias ta“ nie p renum erow ał.  Na­
leży wyznaczyć jednego członka Koła, 
k tó ry b y  się za jm ow ał ty lko sp raw ą 
p ro p ag an d y  prnsowej. —  W szelkich  p o ­
trzebnych  in fo rm acji  udzieli zgłaszają­
cym  jd£ Adm inistracja „Piasta"

prawda z drugorzędnej wartości wojsk 
prowincjonalnych, był całkowicie zasko­
czony ii opuścił miasto w  popłochu, pozo­
stawiając Japończykom znaczne zapasy 
materiałów wojennych.

Anking stało się podstawą wyjściową 
dla działań .skierowanych już bezpośred­
nio przeciwko Hankou. Dla rozszerzenia 
tej podstawy działań, Japończycy zajęli 
miejscowość Tslangszan, położoną o 60 
kilometrów na zachód od Anklng. Jedno­
cześnie inna ich kolumna, w yszła  z rejo­
nu Nankinu i opanowała miasto Luchow, 
leżące na wielkim trakcie, przecinającym 
prowincję Anhwei z północy tla południe. 
P rzy  wielkim bezdrożu, panującym w  
tych rejonach Chin, trakt ten stanowi i

Z  tachu otąawzacgiHeąo 
Su&MMCtwa £ud w ą*

P O W . JA R O Sł AW  
D nia 8 lipca b . r. odbędzie się w  Jarosław  tu, 

w sekretariacie S. L. zeh  aule p rezesó w  Kól L u­
dow ych  z całego  pow ia tu . P oczą tek  Zebrania 
o godz. 10 przed  poi. Ze w zględu  na w ażność 
spraw, prosimy o konieczne przybycie.

Z arząd  P o w ia to w y  S. L.
. . . .  o — —  i

PO W IA T  LIMANOW A 
Duła 10 lipca odbędzie się pośw ięcenie sz tan ­

daru  ludow ego w Niedźwiedziu. Zbiórka o go. 
■dzime 8 rano, pochód' do kościoła na nabożeń­
stwo o godz. 9 minut 30. Po nabożeństwie od- 
będaie się zgrom adzenie  w  Parku  im ienia Or- 
k ana. Na uroczystość i zgromadzenie zapra­
szamy wszystkich członków Stronfi. Lud. i sym­
patyków.

Z arząd  Koła S. L. w  Niedźwiedziu.

W A ŻNE DLA LU D O W C Ó W  
W  PO W IEC IE  BIAŁA

Koło S tronn ictw a L udow ego w O sieku u rzą­
dza z okazji pośw ięcenia sz tan d aru  S. L. zg ro ­
m adzenie  publiczne w dniu 3 lipca b. r. w  o . 
grodzie b. Józefa Sali na  Górce.

Z biórka uczestn ików  o godz. 9-teJ w o g ro ­
dzie p.Sali, pochód do kościoła. Po  n ab o żeń ­
stw ie zgrom adzenie  publiczne.

Za Z arząd  Koka S. L. 
R apczyklew icz, sekr. Jędrze jow sk i, prezes.

W A ŻN E DLA PO W IA TU  DĘBICA!
Spółdzieln ia RoluiczO-HandłOWa „Ż niw o” w

D ębicy zaw iadam ia, że w porozum ieniu  z K o. 
m isją  G ospodarczą S tronn ictw a L udow ego  b ę ­
dzie zakupyw ała  wsizeikle ziem iopłody a  śżcże- 
góinie ziem niaki 1 zboże od  rolników  zrzeszo ­
nych w Kółkach Rolniczych oraz Kolach L udo­
w ych, p tacąc ceny na jw yższe . Zarazem nad- 
miem nmy, że w  Spółdzielni „Żniwo” można 
nabyć po cenach konkurencyjnych wszelkie 
maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztucz­
ne, nasiona, pasze treściwe, towary budowlane 
i opalowe oraz towary spożywcze. Celem unik. 
nięcia kosztów magazynowani i zwózki jest 
wskazanym, by organizacje zgłaszały zbiorowo 
nieco wcześniej tak zapotrzebowanie tow arów , 
jako też zbyt swoich ziemiopłodów.
Z arząd  Spółdzielni R olniczo-H andlow ej „Żrtlwo” 

w  Dębtey.
Za Kom isję G ospodarczą  S łronn ictw a L udow ego 

na  pow iat dębicki 
n asior Aleksander

dzisiaj arterię komunikacyjną o dużym 
znaczeniu. P o  opanowaniu Luchow, ko­
lumna ta, oceniana na około dwóch dywi­
zji piechoty, rozpoczęła marsz na połu­
dnie, dążąc do połączenia się z desantem 
w  Anking i stworzenia grupy uderzenio­
wej, której zadaniem będzie natarcie na 
Hankou.

W  tert sposób po roku wojny wojska 
japońskie stoją znów wobec przygotowań 
do nowej wielkie] bitwy. Przeciwko nim 
występuje niezłamana do tej pory  wola 
obrony Czatlg Kai Czeka, wielkie prze­
strzenie Chin i wzrastające z dnia na 
dzień trudności ekonomiczne, związane ż 

.długotrwałą wojną. MiLES.

Z powiatu Gródek Jagielloński
W  o s ta ln . c z a sa c h  o d b y ł z e b ra n ie  w  Ml- 

in ty n ic  a k a d . C z a rn ie c k i  F r a n c is z e k  ze
L w o w a .  U p r z e d n io  p rz e z  t y d z ie ń  t a m te j s z a  
p o l ic ja  i so i ly s  c h o d z i l i  od  c h a t y  do  c h a ty  
s t r a s z ą c  m ie s z k a ń c ó w ,  a b y  n i k t  s ię  n ie  w a ­
ży ł  p o z w o l ić  d o m u  n a  z e b ra n ie .  P o m i m o  to 
u p ó r  c h ło p s k i  zw y c ięży ł .  N a  z e b r a n ie  p r z y ­
b y l i  n n jp o w a ż n ie j s i  g o s p o d a r z e  i p o s t a n o w i ­
li  s tw o r z y ć  s i ln e  ko ło .  P o d  k o n ie c  z e b r a n ia  
n a d s z e d ł  t a m t e j s z y  so ł ty s  O b ło ż a  J a n  i p o ­
w ie d z ia ł  t a k i e  s ło w a :  „ C h ło p u  n ie  t r z e b a  
ż a d n e j  o r g a n iz a c j i ,  b o  m u  się d o b r z e  p o ­
w o d z i" ,  a w z ap ę d z ie  a g i t a to r s k im  k r z y k ­
n ą ł :  „ c h ł o p  n ie  m a  d u sz y !" .  T o  o s t a tn i e  
z d a n ie  w y w o ła ło  w ś r ó d  o b e c n y c h  t a k ie  o b u ­
rz en ie ,  że m ia n o w ic ie  so ł ty s  s t r a c i ł  r a z  na  
Zaw sze  z a u f a n i e  g fo tn a d y .  T o  św ia d c z y  
n iezb ic ie  o w ie lk ie j  g łu p o c ie  s a n n c y jn y c h  
w y b r a ń c ó w ,  k t ó r z y  za  m a r n y  g ro sz  p o t r a f i ą  
się  d o  tego  s to p n ia  u p a d la ć .

O n e g d a j  r e f e r o w a ł  C z a rn ie c k i  F r a n ­
c iszek  n a  z e b r a n iu  S tr .  L u d .  w  H u tte n b c r -  
g u , gdz ie  z a ło ż o n o  ko ło .  P o  r e fe r a c i e  w y ­
w ią z a ła  się  d y s k u s ja ,  w  k t ó r e j  o m ó w io n o  
w ie le  z a g a d n ie ń .  C z u jn a  s t r a ż  c a ło d z i e n n a  
p o s t e r u n k o w e g o  z R o d a ty c z  n ie  o d s t r a s z y ła  
n ik o g o .

O s ta tn io  o d b y to  l ic zn ie  o b e s ła n e  z e ­
b r a n ie  w  R o d a ty c z a c h  tu ż  p o d  b o k ie m  
K o m a r k a ,  g o r l iw e g o  o z o n o w c a ,  k t ó r y  wię- 
ć e j z a j m u j e  się  p o l i t y k ą  niż f u n k c j ą  p o l i ­
c ja n ta .  N a  ty m  z e b r a n iu  p o s t a n o w i o n o  z a ło ­
żyć  w te j  s a m e j ws i  d ru g ie  ko ło ,  z p o w o ­
d u  d u ż e j Ilości c z ło h k ó w  S. L.,  j a k o t e ż  w ie l ­
k ieg o  o b s z a ru  g m in y .

Podziękowanie!
Z a  b e z in te re s o w n ą , a  s k u te c z n ą  o b ro n ę  

in o ją  w  sp ra w ie  o z e s z ło ro c z n y  s t r a jk  r o l ­
n y , p rz e d  S ą d e m  A p e la c y jn y m  w  K ra k o w ie , 
tą  d ro g ą  d z ię k u ję  M e c en a so w i d r .  G ro d z i­
sk ie m u , a  za  o b ro n ę  w p ie rw sz e j  in s ta n c j i  
w  T a rn o w ie  A d w o k a to m  d r . C h m ie lo w i i 
d r . S k o w ro ń s k ie m u  z T a rn o w a .

J a n  B a n ia , 
p re z e s  p o w . S. L . w  D ą b ro w ie .

Burza gradowa w Miechowskiem
W  sobo tę ,  d n i a  11 c z e rw c a  p rzesz ła ,  n a d  

M ie c h o w s k ie m  s i ln a  b u r z a  g r a d o w a .  Wy 
c ie r p ia ły  s z c ze g ó ln ie  g m in y :  Pałecznica, Łęt­

k o w ic e , R a c ła w ic e  1 s ą s ie d n ie . .W n ie k tó ­
ry c h  w s ia c h  z o s ta ły  z n is z c z o n e  z a s ie w y  w  
90 p ro c . G ra d  w ie lk o śc i w ło sk ic h  o rz e c h ó w  
p o w y b ija ł  sz y b y  w  w ie lu  d o m a c h , p o n i­
szczy ł d rz e w a , o g o ła c a ją c  jc  z liś c i 1 d r o b ­
n ie js z y c h  g a łęz i.

W sprawie zbiórki na Uniwersytet 
Wiejski

Zwracamy się do powiatowych komite­
tów zbiórkowych, które organizowały w 
czasie święta Ludowego zbiórkę na oświa­
tę chłopską i unlwersiytet wiejski na terenie 
woj. krakowskiego, ażeby nadesłały do Ko­
mitetu Budowy Uniwersytetu Wiejskiego 
Ziemi Krakowskiej, Kraków, ul. Radziwił­
łów sk a 23 — dokładne sprawozdanie z  
przebiegu zbiórki i zebranej kwoty w po­
szczególnych powiatach. Niezależnie od 
tego przypominamy o obowiązku odesła­
nia pieniędzy wraz ze sprawozdaniem do 
ogólnego Komitetu w Warszawie — a to 
w myśl okólnika i instrukcji w sprawie 
zbiórki.

Po żniwach Komitetu ma zamiar zorga­
nizować we wszystkich wsiach wojewód*- 
twa rodzaj „kolendy" — z wyłącznym prze­
znaczeniem na nasz Uniwersytet.

Komitet budowy.

NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
W KRAKOWIE 

W dniu 20 czerwca 1938 r.
Ceduła giełdy zbożowej za 100 kg pa­

rytet Kraików: pszenica jednolita czerwona
26.00 — 26.25; biała 26.00 — 26.25; zbie­
rana 25.50 — 27.75; żyto jednolite 21.40 — 
21.60; żyto targowe 21.00 — 21.25; jęcz­
mień jednolity 17.75 — 18.25; przemiałowy 
16.75 — 17.25; pastewny 16.50 — 16.75; 
owies jednolity 21.00 — 21.25; zbierany
2 0 .5 0  — 21.50;'zadeszczony 19.25 — 19.75; 
otręby miałkie 13.00 — 13.50; średnie 12.00 
— ‘12.25; żytnie 12.75 — 13.00; kasza per­
łowa 34.00' — 35.00; pęczak fabryczny z 
work. 25.50 — 26.00; chłopski bez worka
23.50 — 24.00; siek. jęczmienna fabr. z 
wonkiem 26.50 — 27.50; chłopska bez wor­
ka 24.00 — 24.50; jaglana fabryczna z 
workiem 32.00 — 32.50; chłopska bez wor­
ka 28.50 — 29.50; gryczana caia 29.50 — 
30.50; łamana 27.50 — 2R.50; groch Wik­
toria 34.00 — 36.00; pót Wiktoria 28.50 —
29.50; jadalny 27.00 — 28.00; groch potny
siewny 27.50 —28.50; fasola oukr. biała
koronowa 56.00 — 58,00; biała (jasiek)
46 .0 0  — 48.00; długa 26.00 — 27.00; kios­
kowa 25.00 — 26.00; mieszana 24.00 — 
25.00; krasa 21.50 — 22.50; kolorowa mie­
szana 19.00 — 20.00; bobik 19.00 — 20.00; 
wyka szara 17.75 — 18.25; ciemna 18.75 — 
19.25; peltuszka 26.0 — 27.00; łubin żółty 
1 7 7 5  _  ir.25; do siewu 18.25 — 18.75; 
łubin niebieski 15.90 — 16.15; do siewu
16.50 — 16.75; mak niebieski 125.00 — 
130.00; kminek 70.00 — 72.00; gorczyca
40.00 — 42.00; kuchy sojowe 23.00 — 
23.50; lniane 21.00 — 21.25; rzepakowe
16.00 — 16.50; ziemniaki stołowe przebie­
rane 5.00.

M g r .  S T A N I S Ł A W  R A Ń  D U R , 

a p l i k a n t  a d w o k a c k i  

z  U k o ń c z o n ą  t r z e c h l e t n i ą  p r a k t y k ą  a d ‘ 
w o k a c k ą  —  p o s z u k u j e  z  d n i c i n  1 l i p c a  
b i e ż  r o k u  p o s a d y  a p l i k a n t a  n a j c h ę t n i e j  
w  s i e d z i b i e  S ą d u  O k r ę g o w e g o  l u b  w  
ś r o d o w i s k u  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y m .  

Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  z  p o d a n i e m  w a r u n ­
k ó w  p r o s z ę  k i e r o w a ć  n a  a d r e s :  J ó z e f
M a m a k ,  L i m a n o w a ,  A le ja  R e c k a  3 1 7 .

W S T R Z Y M A N I E  W Y S Y Ł K I  „ P I A S T A 14

Z  N r .  2 7  w s t r z y m u j e m y  d a l s z ą  w y ­
s y ł k ę  p i s m a  d l a  w s z y s t k i c h  t y c h  C z y ­
te ln ik ó w ',  k t ó r z y  d o  d n i a  3 0 - g o  c z e r w ­
c a  b r .  n i e  o d n o w i ą  p r e n u m e r a t y  n a  d a l ­
s z y  o k r e s .  A d m i n i s t r a c j a .

Konsul włoski ofiarą napadu
Z A v ig n o n  d o n o s z ą ,  że na tamtejszego 

konsula włoskiego Tangerini napadło w  
biurze konsulatu dwóch osobników, któ­
rzy pod groźba rewolwerów odebrali mu 
okofo 800 franków.

Dochodzenie ustaliło, że napad nie po­
siada! charakteru politycznego.

 o------

Wizyta belgijska w Niemczech
P r z y b y ł  tu i  w izy tą  b e lg i j sk i  m in i s t e r  

g o s p o d a r k i ,  r o ln ic tw a  i s t a n u  ś r e d n ie g o  
H e y m a n s .  P o b y t  m in i s t r a  b e lg i j sk ie g o  w. 
N ie m c ze c h  p o t rw a  k i lk a  d n i.



Str. 12. „ P  I  A' S  T "

JOum ika Ś ląska
— U w aga dzierżaw cy ro ln i. W  Dzienniku 

Ustaw  ogłoszono w  tych dn iach  jednolity  tekst 
u s taw y  o w ykupnie  g ru n tó w  podległych u s ta ­
wie  w przedmiocie  ochrony  drobnych  dz ierżaw ­
ców rolnych. U praw nien ia  w y k u p u  g run tów  
p rzysługują  d robnym  dzierżawcom  (pola a tak- 
żo budynki na  tym  połu), k tó rzy  dzierżawią 
dziatki,  określone swego czasu jak o  n iezago­
spodarow ane:  n ieużytki,  oddane  w  dzierżawę 
przez  Urzędy Ziemskie, g ru n ty  wydzierżawione 
a  także  podzierżawione  po 18 lipca 1919 a 
p rzed  8 s ierpnia  1924 r. itp. Jeżeli właściciel nie 
godzi się na  w ykup  dobrowolnie,  w yk u p  może 
być dokonany  przymusowo. Cena jest  u s taw o­
wo określona, czynsze nadp łacone  m ogą być za­
rach o w an e  na  poczet ceny kupna .  Przewidziano  
m ożność  roC ożen ia  spłaty  a a  15 lat. Podanie  
na leży  wnieść do właściwego starosty .  P ra w o  
sk ładanśs  podań  wygasa z dn iem  1 p aźdz ie r ­
n ik a  1938 r.

M gr. K aleta
—  P ró b k a  dz ia łalnośc i .Śląskiej Izby  R olni­

czej.  Znalazł się w Izbie Rolniczej p rzynajm nie j  
jeden urzędnik ,  k tó ry  sum iennie  z ap iag n ą ł  do ­
pomóc chociaż jednej  grupie  ro ln ików , a mia- 
nowioie dzierżawcom rolnym, w yzysk iw anym  
od dziesiątków lat przez  zarząd  dóbr księcia 
Pszczyńskiego i innych  wielkich właścicieli  
P rzoforsował ustawowe czynsze dz ierżawne i 
zorganizował tę biedotę. No i oczywiście n a r a ­
ził się wpływowym  osobom, bo sam em u szefowi 
Ozonu na Śląsku, p. Paweicowi i dyrek torow i 
Izby p. Zarzyckiemu. Dr. K o h u tk a  zwolniono z 
miejsca, da jąc  mu 3-miesięczną odprawę, bo w  
Śląskiej Izbie Rolniczej jes t  miejsce ty lko  dla 
„podlizków".

— Rogów, p. R ybnik. Na zabaw ie w iejsk ie j 
w  gospodzie Góreckiego pobili się parobcy . In ­
terw eniującego polic janta,  St. .Wiese aw an tn r-  
nicy ciężko poturbowali .

— W  YY ilezy Dolnej w pad ło  dziecko do do­
łu z wapnem  i pom im o opieki lekarskie j  z m a r ­
ło.

CENY NABIAŁU
Na posiedzeniu Komisji Notowań Cen N a­

biału przy Izbie P rzem ysłow o-H andlow ej w Ka­
towicach 21 hm. us ta lo n o  następu jące  ceny n a ­
biału. Ceny mleka: (ceny w litrach) w półhur-  
cic 21— 23 gr. na  miarę, w de ta lu  24— 28 n a  
miarę,  w  pńlhurcie  24 gr. w butelkach, w  d e ta ­
lu  28 gr. w butelkach. T endencja  słaba, dowozy 
n adm ierne ,  konsum eja  słaba. Ceny m as ła  (w k i­
logram ach!:  I gat. (masło wyborowe) w hurcie  
2.4Ó— 2.55 zł., w deta lu  2.80 zł., II  gat. (masło 
stołowe) w burcie  2.25— 2.30 zł., w  detahi  2.60 
zł., III gat. (masło  kuchenne) w  deta lu  2.00 zł., 
m as ło  wiejskie  w hurcie  2.00—2.10, poznańsk ie  
w detalu 2.20—2.30. T endencja  spokojna ,  dow o­
zy duże, konsum eja  dobra. Śm ietana kw aśn a  22 
— 21 proc. w burcie  1.20 zł., w deta lu  1.40 zł. 
ca  litr.

.WYCIECZKA OGRODNICZA DO 
W 4RSZAW Y

W ojewódzki  Polski Związek Ogrodniczy w 
Katowicach, Z am kow a 20 organ izu je  w a n ia rh  

i 4 Iipea br. wycieczkę do  ogrodnictw  YVar- 
szawy i okolicy. Zwiedzane będą zakłady ogrod 
nicze, kwiaciarskie, warzywne, szkółki drzew  i 
ważniejsze  zabytki YVarsza\vy. Zwiedzanie o d ­
będzie się autobusam i.  Koszty wycieczki w y n o ­
szą 40 zł. i obe jm ują:  p rzejazd  kolejowy III  ki., 
koszty autobusu, nocleg w łóżkach i wyżywie­
nie. \Y’vjazd nastąp i  2. 7. br. z Katowic o godz. 
23.58, a powrót  0. 7. br. o godz. 2.42. Zgłosze­
n ia  p rzy jm uje  sekretaria t .

— Istebna.  Z wielkim t rudem  sklecony i ze 
wszystkich s lron  ła tany  ja k  dziadowski kabot,  
istąhniański ozon, zaczyna się u laln iać ,  pomimo 
heroicznych wysiłków jego pa tronów , p ra g n ą ­
cych u trzym ać ten po ron iony  płód przy życiu. 
Osta tnio dow iadujem y się, że prezes m iejscowe­
go kota a raczej zarządu Ozonu, bo  członków 
tam  nie ma, nosi się z zam iarem  wystąpienia  
z tej organizacji.  Brawo Ju rek l  Zawsze mówię, 
że z ciebie m ąd ry  chłopi

—  YY isła. O odznaczenie. Jedną, z jakże 
licznych bolączek naszych fu rm anów , to  s*an 
placu  składowego na dworcu w  Głębcach. P isa ­
liśmy już o tej  sprawie, lecz dotychczas n ic  się 
n ie  zmieniło. P lac  ten w czasie słoty tonie w 
błocie. YV pogodę jeszcze ujdzie, ale w pluchę 
jest nie do przebycia . F u rm a n o m  choru ją  z tej 
przyczyny konie, gdyż, jak  wiadomo, po d łuż ­

szym pap ran iu  konia  w błocie występuje  t. zw. 
gruda. Niechby tak  p. p rem ier  kiedy przyjechał, 
wszak napewno by odznaczył „kogo należy", 
ale jak  furm an i  mówią... biczyskiem. Oj bardzo 
by się przydało!

Usuńcie panowie to bioto, go wstyd i sk a n ­
dali

— B renna. Z ebran ie  fu rm anów . Na dzień 
19 czerwca zwołali obywatele tutejsi zebranie  
fu rm an ó w  leśnych, celem omówienia  dotkli­
wych bolączek związanych z wywozem drzewa 
z lasów państwowych, ptacami, drogami, f rac h ­
tami itd. Na zebranie to zaprosili  p. mgr. Kaletę 
z Gumien. Przewodniczył obywatel Chrapek. 
Przybyli  chłopi furm ani.  Y\’śród zebranych 
znalazło się p a ru  sanatorów, t. j. wójt, jego 
b ra t  i jeden obywatel ,  w doda tku  upity. \V cza­
sie re fe ra tu  od czasu do czasu dawali  o sobie 
znać w n ieku l lu rauny  sposób, zapom inając ,  żc 
chudzi o ich skórę. Gdy wspom niano  o ku p io ­
nych wyborach, obudził  się jeden jedynkarz  i 
bardzo go zabolało, że mówi się o łapówkach. 
Jeden  z sana to rów  pobiegł pędein po policję, 
żeby ra tować Brenna...  p rzed  chłopamiI

Przyszedł p. Kowalczyk: wezwał zwołujące­
go do wymienienia  nazwisk wszystkich, nie 
wyłączając referenla.  Biedny zwołujący nie 
mógł sobie chwilowo w szalonym urzędowym  
tempie przypomnieć p a ru  nazwisk w tym swego 
najbliższego sąsiada, chociaż ich wszyslkicb od 
dzieciństwa zna. W ładza  orzekła wobec tego, że

zebranie jest nielegalne i rozwiązała  zebranie.
P an  przodownik  „zapom nia ł"  ty lko  zbadać, 

czy wobec wyraźnego brzm ien ia  art .  18 ustawy 
o zgromadzeniach, przewodniczący zna obec­
nych i czy może m ają  legitymacie! No, ale to 
d robnostka ,  bo to nie sana torzy l  S an a to ro m  ro ­
dzimym zaś oświadczamy, że odpowiedzi ą n a ­
szą będzie u fundow any  w Brennej zielony 
sz tandar  ludowy, o którego poświęcenie p o p ro ­
simy w swoim czasie naszego Księdza P ro b o ­
szcza.

CIESZYN
YYTadze nadzorcze  zarządziły  usunięcie  ze 

strychów wszelkich m ate ria łów  łatwopalnych. 
YYrydełgownne dwie kom is je  badały  w ykonanie  
zarządzenia. Okazało się, iż p rzew ażn a  ilość 
właścicieli nieruchomości i loka torów  —  w zro­
zumieniu obrony  przec iw pożarowej i gazowej 
spełniła swój obowiązek w zupełności. Oporni, 
a także nie oporni (przyp. zec.) ponieśli  k o n ­
sekwencje.

Zachodzą jednak  wypadki,  iż grom adzenie  
materiałów’ ła twopalnych na s trychach  n as tęp u ­
je ponownie, jak  to niedawno kom is ja  w oje­
wódzka stwierdziła.

Zarząd miasta  Cieszyna zwraca  uwagę w ła ­
ścicielom budynków  i lokatorom, by nie n a r a ­
żali się na  niepotrzebne  kary,  k tó re  ich z p o ­
wodu n ieprzes trzegania  zarządzeń spotkać m o ­
gą.

•  *  *

u- im iiiiiińl

Jed n a  z ulic C astellon po  zdobyciu  teg o  m iasta  p rzez  w o jsk a  p o w stańcze .

Niema wzorowej zagrody bez 
wzorowej szwedzkiej wirówki

ALFA-LAVAL1UNI03 
J *JB PTMEKT 1938
Bezpłatnie porady, prospekty , cenniki

TowAlla-ławsl $p. z e. o.
C e n t r a l a :

W a r s z a w a ,  T a m k a  3.
O d d z i a ł :

Poznań, Dąbrowskiego 12 .

Wpisy
do Gimnazjum 
K u p i e c k i e g o  

w Jarosławiu.
Żądajcie 
prospektów

Z a k ł a d  
w y r o b ó w  k o ś c i e l n y c h

Kraków , ul. Krakowska 24
(oficyny) 

w ykonuje okucia i gwoździe 
sztandarowe, po cenach  przy­

stępnych.

nee 50 1938

PIERWSZA W POLSCE FABRYKA PAPY S IT D H IU liE J I KOLOROWEJ
EMIL KUŹNICKI

p ileea swoje specjalne papy bitumiczne:
KO RIO LIT t. zw . BIAŁA PAPA  
BARW O LIT koloru ceglastego lub zielonego 
SR E BR O L IT  z powłoką srebrzystą

Próbki, orospekty i oferty na żądanie bezpłatnie.

Z w ra c a m y  u w a g a  n a  z a r e j e s t r o w a n e  n a z w y  „KORIOLIT", „BARW OLIT", „SREBROLIT", i n a  m a rk ę  o c h ro n n a  ( o rz e łe k ) .

Fabryka Tektury Dachowe] Pioduktów  
Chem icznych i Asfaltu Sp. Akc.

w  OŚW IĘCIM IU (Małop.)
O pisane papy bitum iczne nadają  się  do pokrycia da­
chów wszelkiego rodzaju, n ie zawierają sm oły, są za­
tem  bczwonne i odznaczają się estetycznym  wyglądem

Z polecenia władz badały  kom is je  z p oczą t­
k iem b. miesiąca  s tan  podwórzy pod  względem 
w y brukow an ia  i czystości,  s tan  pło tów pod 
względem w y konan ia  i m alowania ,  odnowienia  
fasad  domów itd.

Komisje stwierdziły  wiele  uchybień, k tó re  
często m ały m  nak ładem  p racy  i pieniędzy mogą 
być usunięte .

Poszczególne s t rony  o trzym ały  pisemne p o ­
lecenia co i j a k  m a ją  wykonać.  Zarząd  m iast*  
prosi -właścicieli n ieruchomości,  przedsięb ior­
ców i fab rykan tów , by ze względu na n as tęp ­
stwa, w ydanych  przez kom is ję  zarządzeń nie 
bagatelizowały. Przestrzeganie  czystości i p o ­
rządku  leży w interesie estetycznego wyglądu 
i higieny miasta. Zarząd  m ias ta  stwierdza, iż 
domy, p ło ty  i podwórza  przy  n iek tórych  ul i­
cach dzięki trosce właścicieli  realności i loka­
torów wyglądają  b a rdzo  schludnie  i czysto.* * *

Na rem on t  budynków, w ybudow anych  przed 
r. 1919, uzyskało  miasto 50.000 zł. pożyczki przy 
oprocen tow an iu  5 proc.  od  sta. Zgłoszenia o 
pożyczkę należy sk ładać  w K om una lne j  Kasie 
Oszczędności m ias ta  Cieszyna.* * *

Zarząd  m ias ta  zwraca się z p rośbą  do rodzi 
ców, op iekunów  i D yrek to rów  Zaktadów n a u k o ­
wych i wychowawczych, by zechcieli pouczyć 
dzieci o szanow aniu  i p ielęgnowaniu  zieleńców 
i kwia tów w ogrodach pryw atnych  i publicz­
nych oraz  o zachow aniu  się młodzieży w p a r ­
kach  i ogrodach  publicznych.

Zarząd  m ias ta  apelu je  do wszystkich Oby­
wateli, by wykaza li  z rozum ienie  do wszelkich 
zarządzeń -wyżej poruszonych*

Miasto dla Obywatela!
Obywatel d la  m ias ta l

H a lfa r  R ndolf, Ł u rm ls t r i
Od R edakcjL  Dzieci n a tom ias t  proszą,  by 

s ta rzy  panowie,  wysiadu jący  w  p a rk u  H a jduka ,  
n ie  p luli  n a  chodnik  1 koło ławek, n a  k tó rych  
siedzą. Czynią to prze-ważnie Żydzi. (Nazwiska 
m ożem y podać). Niechże m iasto  chroni  ich m ło ­
de p łu ck a  p rzed  w dychan iem  zarazków.

Odmłodził 
77-letniego starca

zagadkowy lekarz hinduski
Angielska prasa rozpisuje się obecnie 

sseroko o niezwykłej kuracji odmładzają-, 
cej, jakiej poddał się niedawno Hindus fa n . 
dit Malayia, znany działacz społeczny i p«- 
'ityk, były prezydent kongresu nacjonalisty/, 
cznego w Indiach'. ■'* ’’

Starzec ten liczy sobie Ti lat, Do niesław* 
nst jeszcze był przykuty do łoża, bowiem 
nogi odmawiały mu poshiszeóstYTft. Ciało 
Jego było wychudzone, a włosy k-ompletn,. 
siwe. Pewnego razu zgłoś# się do niego yogi, 
o którym krążą wieści, że ma 178 lata i na­
mówił go, aby oddał się w jego opiekę na 
czterdzieści idni. Pandit Malavia dal się 
przekonać i poddał się tajemnicze] kuracji.

Obecnie — jak stwierdzają naoczni 
świadkowie *— starzec ten odzyskał siły 'do 
tego stopnia, że ma chód lekki i z łatwością 
odbywa codziennie długie spacery. Nad tci 
z twarzy jego znikły zmarszczki, czyta bez 
okularów, również włosy jego odzyskały; 
dawną barwę — i co najbardziej zdumiewa 
— odrosły mu 4 zęby.

F a k ty  p o w y ż sz e  z o s ta ły  n a o c z n ie  stw fer*  
d z o n e  p rz e z  l ic z n y c h  le k a rz y . O d m ło d zo n y  
s ta rz e c  n ie  c h c e  u d z ie lić  szczeg ó ło w y ch ’ in -  
fo rm a c y j. G dy  le k a rz e  p y ta ją  go  o  m e to d ę , 
ja k  yog i g o  „ o d m ło d z ił" , o św ia d c z a  o n , że  
z o b o w iąz a ł się  w o b e c  sw eg o  d o b ro c z y ń c y  
d o  m ilc z e n ia . R ó w n ie ż  „ c u d o tw ó rc z y "  y o g i 
n ie  z d ra d z a  o c zy w iśc ie  sw e j ta je m n ic y . .W ia­
d o m o  je d y n ie , że  k u r a c ja  t rw a ła  40  d n i i  
p rz e p ro w a d z o n a  z o s ta ła  w  s p e c ja ln ie  w  ty m  
ce lu  z b u d o w a n e j  c h a tc e  n a d  b rz eg iem  G an ­
gesu.

P a n d i t  M a lav ia  n ie  o p u sz c z a ł je j  p rz e z  
c a ły  czas. C h a tk a  b y ła  z a m k n ię ta  i z ab e zp ie ­
czo n a  w  te n  sp o só b , iż  św ia tło  d z ie n n e  n ie  
m ia ło  d o s tę p u  d o  w n ę trz a .

N a u s iln e  n a le g a n ie  s t a r y  y o g i o św ia d ­
c zy ł jed y n ie , że  p a c je n t  jeg o  przeiz c z te rd z ie ­
ści d n i ży w ił się  w y łą c z n ie  m le k iem , o ra z  
z aż y w a ł lek i, k tó ry c h  sk ła d  c h em icz n y  je s t 
ta je m n ic ą .

[ ^ ■ ■ ■ ■ 1 _______________

S t a ł y  

dochód
osiągniesz zajmując sie sprzedażą

„PIASTA”
w  T w o je j  wsi .
Zgłoszeni* do Adm i­
nistracji „ P I A S T A " .

♦  CENNIK O G ŁO SZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

1,00 zł. D robne ogłoszenia za słowo 15 gr. najm niej . . . .  3,00 zł.
0,25 zł. Cała stiona 4-szpaltowa w t e k ś c i e    450,03 zł.
0.50 zł. Cała strona t y t u ł o w a     900,00 zł.

O g ł o s z e n i a  t y l k o  z a  g o t ó w k o .  — Z* term inow y druk A dm inistracja nie odpowiada. — C eny powyższe obowiązują od dni* ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterm inow ych i B iuiom  ogłoizeń 
rabat stosow nie do um owy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 °/0 drożej. Wychodzi raz w  tygodniu w e  wtorki z datą nadchodzącej niedzieli

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 w iersz mm . 
W tekście na str. 4-szpalt. za L wiersz mm . . . .

Cała strona 6-szpaltowa do t e k ś c i e ................................  350,00 z i-
Układ tabe la ryczny ,  cyfrowy, k o lo ro w y ,  na  osta tniej  s t ron ie  

1 zas trze żone  50 “/ .  drożej.


